
Jeśli po rów nam y dane s ta ty 
styczne, cha rak te ryzu jąc  stan 
ro ln ic tw a  polskiego w  la tach 
1909 —  1913 j  w  la tach np. 
1934 —  1938 to  zauważym y 
szczególne i  n iesłychan ie w y 

m owne z jaw isko .

O fic ja ln e  dane przedw ojenne 
nie  odda ją  ściśle cha ra k te ru  k la 
sowego poszczególnych typów  go
spodarstw , n ie  sama bowiem  w ie l
kość gospodarstwa, ale i inne czyn
n ik i (jakość gleby, wyposażenie w  
.środki p ro d u kc ji, stałe korzystan ie

Przeciętne p lony w  q z ha.
Lata Pszenica Z y to Z ie m n ia k i B u ra k i cukrow e

1909 — 1913 12,4 11,2 103,0 145,0
1934 —  1938 11,2 10,9 113,7 209,0

W  la tash 1909 —  1938 ludność w  
Polsce wzrosła  o ok. 6 m ilion ów  
osób, (a w ięc o k. 20 proc.) i w  
tym  samym czasie p lony z ha pod
s taw ow ych roś lin  upraw nych  (psze
nica, żyto, b u ra k i cukrowe) zm ala
ły , a je ś li in n y c h  roś lin  naw et i  
w zrosły , to  w  stosunku da-leko od
biegającym  (z iem n iak i o 10 proc., 
jęczm ień o 2 proc.), od tem pa p rz y 
rostu ludności naszego k ra ju . Po
dobne z jaw isko  s tw ie rdz ić  możemy 
i  na odc inku  przem ysłu.

P rod ukc ja  przem ysłowa 
w  m ilionach  ton.

Rok
1913
1937

W ęgiel
41.0
36.0

Stal
1.7
1,5

Ropa na ftow a 
1,1 
0.5

P rzyczyny tego spadku p ro d u k c ji 
są jasne. G dy k a p ita liz m  w  d ru 
g ie j po łow ie w ie ku  X IX  ostatecz
n ie  zw yc ięży ł na z iem iach po lsk ich 
b y ł ju ż  kap ita lizm em  schy łkow ym  
w  sw ej os ta tn ie j fazie ro-zwoju. N ie  
p o tra f ił w ięc an i usunąć w szystk ich  
przeżytków  u s tro ju  feudalnego, an i 
zapewnić na dłuższą m etę w a ru n 
kó w  niezbędnych d la  ro zw o ju  s ił 
w y tw ó rczych  k ra ju .

W sku tek  dz ia łan ia  p ra w a  n ie ró w 
nom iernego rozw o ju  k a p ita liz m u  i  
podporządkow ania życia gospodar
czego P o lsk i in te resom  m iędzyna
rodowego k a p ita łu  —  Polska 
staczała się s topn iow o po ró w n i 
pochy łe j do poziom u k ra ju  pó łko - 

, lo-nialnego, eksploatowanego przez 
m iędzynarodow y k a p ita ł, ry n k u  
zby tu  d la  to w a ró w  zagranicznych, 
dostawcy surow ców  i  tan ich  rą k  do 
pracy.

Cóż z tego, że w  Polsce w  la tach 
1909— 1938 p rzyb y ło  ok. 6 m il. ludzi, 

zdo lnych do pracy i  w y tw a rzan iu  
dóbr m ate ria lnych , je ś li w a ru n k i 
społeczno -  us tro jow e panujące w  
Polsce przedw rześniow ej nie dawa
ły  im  m ożl.woścj p ro d u k tyw n e j 
pracy, bo ju ż  i  tak  corocznie ok. 
300 tys. bezrobotnych rob o tn ików  w  
m iastach na próżno szukało pracy, 
a na w s i b ra k  by ło  p roduk tyw nego  
za trudn ien ia  dla p raw ie  8 m ilio 
nów  „zbędne j“  ludności w ie jsk ie j.

Cóż bowiem  z tego, że szybko ros
nąca ludność P o lsk i potrzebowała 
coraz w ięcej Chleba, mięsa, ubrań, 
m ieszkań, a r ty k u łó w  przem ysło
w ych  itp . je ś li w sku tek  zacofanych, 
kap ita lis tycznych  stosunków p ro 
d u k c ji panu jących przed w o jn ą  w  
Polsce, zarówno narzędzia pracy, ja k  
i  inne środki p ro d u k c ji (przy po
mocy k tó ry c h  robo tn icy  i ch łop i w y 
tw a rz a li dobra m ateria lne) b y ły  co
raz bardzie j przestarzałe i m a łow y- 
dajne, je ś li ka p ita lis tyczny  system 
pracy i  p łacy ham ow ał twórczą in i 
c ja tyw ę  mas pracujących, obn iża ł 

' w yda jność pracy, n ie  s p rz y ja ł pod
noszeniu k w a lif ik a c ji zawodowych, 
u tru d n ia ł zdobycie lepszej w p ra w y  
w  w yko n yw a n iu  pracy i  większego 
doświadczenia produkcyjnego.

To z jaw isko  ham ow ania rozw o ju  
s ił w y tw ó rczych  ' w idać bardzo w y 
raźn ie i  w  dziedzinie ro ln ic tw a  , w  
okresie m iędzyw o jennym  w  Polsce.

W g spisu z ro k u  1931 by ło  w  P o l. 
sce z ogólnej liczby  gospodarstw 
ok. 25 proc. gospodarstw  k a rło w a 
tych (do 2 ha), ok. 39 proc. gospo
da rs tw  m a ło ro lnych  (od 2 do 5 ha), 
ok. 25 proc. gospodarstw  średn io ro l
nych (od 5 — 10 ha) a 11 proc. 
obszarniczych fo lw a rk ó w  i  k a p ita 
lis tycznych  gospodarstw  k u ła c 
kich .

W  la tach 1931 —  1938 nastąp iła  
z jedne j s trony  dalsza koncentracja  
z iem i w  rękach zwłaszcza ku łac tw a  
(w  ro k u  1938 gospodarstwa ka p ita 
lis tyczne stanow ią ju ż  ók, 13,2 ogól
ne j liczby  gospodarstw), z d rug ie j 
zaś s trony  dalsza p ro le ta ryzacja  
pracującego ch łopstw a (w  roku  1938 
by ło  ju ż  w  ogólnej liczb ie  gospo
d a rs tw  ok. 36 proc. gospodarstw 
ka rłow a tych , ok. 32 proc. gospo
d a rs tw  m ało ro lnych , a ty lk o  ok. 
18,6 proc. gospodarstw ś redn io ro l
nych),

z s iły  na jem ne j itp ) decydu ją o 
tym . Ekonom ista radzieck i G o ld 
stein ana lizu jąc  s tru k tu rę  agrarną 
gospodarstw  ch łopskich w  la tach 
1921— 1927 w  Polsce zaliczał 67 proc, 
gospodarstw  ch łopskich  do g rupy 
p o łp ro le ta ria ck ie j, 24 proc. do- g ru 
py średnich gospodarstw, 8 proc. do 
g rupy z e lem entam i ka p ita łu  lu b  
kap ita lis tycznych .

N iedostateczne w yko rzystan ie  z'e- 
m i (pozostałości tró j po łów ki, d a w 
nego, średniowiecznego sposobu u - 
p raw y, p rzy  k tó re j 1/3 z iem i co 
ro ku  ugorowała, m a ły  procent ozi
m in , niestosowanie poplonów  i  m ię - 
dzyp lonów  itp .) b ra k  s iły  pociągo- 

. w e j, n iedostatek oborn ika  i  naw o
zów sztucznych, b ra k  z ia rna selek
cyjnego i  sadzeniaków, ostry  d e fi
c y t pasz, b ra k  maszyn i  bardzie j 
w yd a jn ych  narzędz; ro ln iczych, o- 
p łakany  stan budynków  p ro d u k c y j

n i  po tenc ja łu  produkcyjnego sw ych
gospodarstw.

W ygórow ana cena z iem i (dzięki 
czemu w arstw a obszarnicza w y 
pom powała z w a rs tw y  chłopsk.e j 
proc. rocznie ok. 150 m il. zł), ob
ciążenia z ty tu łu  d ługów  p ry w a t
nych  i  poda tków  (koszta obsługi 
d ługów  w ynos iły  ok. 35 do 65 proc. 
kosztów p ro d u k c ji drobnych j śred
n ich gospodarstw chłopskich), no
życe cen przem ysłow ych i  ro lnych 
rozw arte  na n iekorzyść ro ln ic tw a , 
kosztc-wny a p ry m ity w n y  k a p .ta li-  
styczny apara t w ym iany  m iędzy 
wsią i m iastem  w yzysku jący ch ło
pa j p rzy sprzedaży a r ty k u łó w  prze
m ysłow ych i p rzy skup ie płodów 
ro lnych, sp ła ty  rodź ńne (do k tó 
rych zmuszał podzia ł r~ r".~ d a rs tw  
w  w a runkach  b raku  odp ływ u  do 

.zajęć pozarolniczych), ciężary od
robku  (za wypożyczone u ku ła ka  
zia rno siewne, w ydz ie rżaw ioną  zie- 

m.ę, użyczony sprzężaj itp .) — a 
w ięc na jrozm aitsze fo rm y  w yzysku 
pracującej części wsi przez k a rte 
le k ra jow e  i  zagraniczne, k a p ita ł 
finansow y, obszarn ików  i ku łac tw o  
ogołacały większość drobnych l 
średnich gospodarstw chłopskich z 
m żliw ośc i in w es tycy jn ych  i  tam o
w a ły  rozw ó j s ił p rodu kcy jnych  w  
d roono .ow a row c j gospodarce ch łop
sk ie j.

Z  te j nędzy m ało i  średn ioro lnych

W edług spisu inw en ta rza  z r. 1927:

ok 134 tysiące gospodarstw  ch łopsk ich  n ie  posiadało wcale inw entarza

ok 1600 „  „  „
ok 900 „  „  „
ok 950 „  „  „
podczas gdy:

k  zOo .j.s, g o sp od a rs tw  k u ła c k .ch pos iada ło  
ok 160 „

żywego
» „  kon i
„  „  k ró w
„  „  trzody

chlew nej
po 3 i- w ięce j kon i 
po 4 i  w ięce j k rów .

nych —  charakte ryzow a ł poziom 
s ił w y tw ó rczych  w  drobnych, a ta k 
że w  znacznej części i  średnich go
spodarstwach ch łopskich w  la lach  
przedw ojennych.

G ospodarstwa *te reprezentujące 
ok. 87 proc, ogólnej liczby gospo
d a rs tw  posiadały zaledw ie 50 proc. 
u ży tkó w  ro lnych , ok. 33 proc. ogól
ne j liczby  kon i, nie w ięcej n iż 40 
prcc. k rów , i  około 70 proc. ogól
nego pogłow ia trzody chlewnej.

Zaopatrzenie zaś drobnych i śred
n ich  gospodarstw  ch łopskich w  m a
szyny i narzędzia ro ln icze cha rak 
te ryzu je  w ym ow nie  ank ie ta  prze
prowadzona w  r. 1934 w  53 wsiach 
położonych na te ren ie  w szystk ich  
w o jew ództw *).

W ykazała ona, że na 100 gospo
d a rs tw  ch łopskich do 2 ha by ło  
przecię tn ie : 13 wozów, 11 p ługów  
i bron zw yk łych , , 1 brona sprę
żynowa, 0,2 m łocarń, 5 k ie ra tów , 

an i jednego s iew nika, ż n iw ia rk i 
czy snopow iązałk i.

Na 100 zaś gospodarstwach ch łop
sk ich od 2 — 5 ha było  przecię t
n ie : 63 wozy, 58 pługów, 0,3 s iew - 
n ików , 4 m łocarn ie , 6' k ie ra tó w  i 
an j jedne j ż n iw ia rk i czy snopow ią
za łk i.

Na przeszło 3 m ilio n y  gospo
da rs tw  ch łopskich sprzedawano w  
la tach 1930 — 1936 przecię tn ie rocz
n ie : 310 s ie w n ików  do zbóż, 31 
s iew m ków  do nawozów sztucznych, 
1600 pa rn ików , 3600 m łocarń  i  k i l 
kadzies ią t żn iw ia rek !

Na 26 m il. ha uży tkó w  ro lnych  
zużywano przed w o jną  zaledw ie 
540 tys. ton nawozów sztucznych, 
p rzy  czym większość tych nawozów 
stosowały fo lw a rk i obszarnicze i  go
spodarstw a ku łack ie .
. W  la tach  1927 — 1938 przeciętna 
wysokość k re d y tó w  (z k tó ry c h  ró w 

nież ko rzys ta li przede wszystk im  
ku ła cy  i  obszarnicy) udzie lanych 
co ro k u  ro ln ik o m  przez P aństw o
w y  B ank R o lny w ynosiła  zaledwie 
ok. 60 m il. zł.

O n isk im  stanie w iedzy ro ln icze j 
w ym ow n ie  św iadczy fa k t, że szkół 
ro ln iczych  niższych tzw. ludow ych 
by ło  zaledw ie 169 z 6700 uczniam i, 
17 średnich szkół i ku rsó w  ro ln i
czych posiadało 1800 uczniów  j w y 
puszczały rocznie ok. 300 absolwen
tów .

W  w arunkach  chronicznego k r y 
zysu rolnego ogrom na większość go
spodarstw  chłopskich w  Polsce m o
gła u trzym ać się na pow ie rzchn i 
je dyn ie  obniżając do m in im u m  swe 
potrzeby, bez m ożliwości a k u m y lo - 
w an ia  środków  w  celu powiększe-

chłopów , z m ale jące j z ro ku  na ro k  
zdolności p ro du kcy jn e j drobnych i  
średnich gospodarstw i  ich docho
dowością ko rzys ta ł obszarn ik, bo 
przez to m óg ł liczyć na tan ie  ręce 
do pracy na fo lw a rku , c iągnęli z te j 
nędzy korzyści rów nież i  ku łacy.

O graniczony ryne k  zbytu  w e w 
ną trz  k ra ju  na p łody rolne, nieo
płacalność (w sku tek w yso k ich ' kosz
tów  ' p ro d u k c ji ro lne j, w yw o łane j 
zacofaniem  gospodarki ro lne j) ek
sportu  rolniczego, a przede w szyst
k im  taniość rą k  do pracy na wsi 

‘ (kap ita lis ta  bow iem  stosuje m aszy
ny  j m odern izu je  narzędzia p ro du k
cy jne  ty lk o  w tedy, gdy cena ich jes t 
niższa od w artośc i zastąpionej p ra 
cy ręcznej) odstręczała k a p ita lis tó w  
i  k u ła kó w  od in w es tyc ji. Istn ie jące 
m ożkw ości inw es tycy jn e  ogranicza
ła także typow a drt: g inącej k lasy 
w ygórow ana konsum cja j ro z rzu t
ność**), D latego też i  gospodar

stwa fo lw arczne ja k  rów nież gospo
darstw a bogaczy w ie jsk ich , nie b y ły  
(ja kby  się można by ło  wobec ich 
dochodów spodziewać) wzorem  no
woczesnej gospodarki ro lne j, tros 
k liw ie  zabiegającej o s ta ły  wzrost 
poziomu s ił w y tw ó rczych  ; poten
c ja łu  produkcyjnego.

Czyż w  tak ich  w arunkach  u s tro 
jo w ych  mogła się rozw ijać  i  roz
rastać p rodukc ja  rolna? Rzecz jasna, 
że nie.

A le  tą k i stan rzeczy k ry ją c  w  so
b ie  zarzewie ostrego k o n f lik tu  po
m iędzy s ila m i p ro du kcy jn ym i, a ha 
m u jącym ; ich rozw ój kap ita lis tycz 
nym ; stosunkam i p ro d u k c ji s tw arza ł 
ekonomiczne podłoże dla re w o lu c ji 
socja lnej, k tó re j zadanie polegało na 
tym , aby zburzyć stare stosunki p ro 
du kc ji, stw orzyć nowe, odpow iada
jące, cha rak te ro w i ¡sił w ytw órczych , 
k tó re , są przecież na jb a rdz ie j rew o
lu c y jn y m  i  dynam icznym  czynn i
k iem  p ro d u kc ji ; nie dadzą się zbyt 
d ługo zatrzym ać w  sw ym  rozw oju .

P R O F II, P R O D U K C Y JN Y  
PRZEDW O JENNEGO  

R O L N IC T W A
Dla jasnego uw ypuk len ia  przec iw 

stawnego k ie ru n k u  rozw o ju  przed
wojennego, a obecnego ro ln ic tw a  
w a rto  zanalizować jego przedw o
je nn y  ; obecny p ro fil p rodukcy jny .

Chodzi tu o stosunek w artośc i 
p ro d u k c ji roś linn e j do zw ierzęcej

*) K . Czierniewski, M aszyny i  
narzędzia ro ln icze w  drobnych go
spodarstwach chłopskich, W arsza
wa, 1938. ;

**) W łaścic ie l np. dóbr łańcuc
k ic h  w  w o j. rzeszowskim  Potocki 
p o tra f ił w ydać na cię te k w ia ty  do 
ubran ia stołu (sprowadzone specja l
nym  sam olotem  z c iep la rń  lo n d yń 
skich) sumę 120 tys. zł, sumę od
pow iada jącą ówczesnemu, tygod
n iow em u zarobkow i 6 tys. g ó rn i
ków .

w  całokształcie p ro d u kc ji ro lne j 
oraz o usta len ie  ciężaru ga tunko
wego poszczególnych up raw  i  k ie 
ru n kó w  hodow li w  każdym  z ty c h  
dwóch zasadniczych dz ia łów  p ro 
d u k c ji ro lne j,

-Cechą charakterystyczną postępo
wego, in tensyw n.e  prowadzonego 
gospodarstwa rolnego w  czasach no
w ożytnych jes t stale rosnący c ię
żar ga tunkow y hodow li w  ca ło
kszta łc ie  p ro du kc j; ro lne j.

I  pod tym  względem  ro ln ic tw o  
polskie nie w ykazyw a ło  żadnej d y 
n a m ik i ro zb o jo w e j. W  roku  np. 
1834 wartość p ro d u k c ji zw ierzęcej 
(wg obliczeń Szczepanowskiego) w  

Polsce w ynosiła  ok. 42 proc. w a rto 
ści całej p ro du kc j; ro lne j, w  r, 1911 
wg obliczeń Koszutskiego) —  41
proc., w  r. 1937 ty lk o  40 proc.

V ’  m ia rę  bow iem  ja k  ku rc z y ł się 
ryne k  w ew nętrzny, ja k  zm niejsza
ły  się m ożliwości opłacalnego eks
portu , ja k  o lb rzym ia  większość m a
ło i  ś redn ioro lnych chłopów zm u
szona była  przez panujące stosun
k i społeczne do prowadzenia gospo
d a rk i sam ozaopatrzeniowej — m a
leć m us ia ł i  udz ia ł h o do w li ca
łokszta łc ie  p ro d u k c ji, ro lne j. Jed
nym  z na jpow ażnie jszych czynn ików  
ham ujących rozw ój p ro du kc j; zw ie
rzęcej b y ł jakże k a ta s tro fa ln y  b ra k  
ka p ita łó w  obrotow ych i  in w e s ty c y j
nych w  drobnych i  średnich go
spodarstw ach chłopskich, gdyż trze 
ba pam iętać, że koszty m a te ria lne  
p ro d u k c j; zw ierzęcej są znacznie 
wyższe (66 proc.) n iż p ro d u k c ji ro 
ś linne j (45 proc.).

O dm ienn ie  od stosunków  u nas 
panu jących ksz ta łto w a ł się stosu
nek ten w  k ra ja ch  o rozw in ię te ] go

spodarce kap ita lis tyczne ] ia k  np. w 
A n g li i gdzie w  r. 1929 w artość p ro 
d u k c ji zw ierzęcej s tanow iła  ok. 79 
proc., czy w  Niemczech (ok. 70 
proc.), czy F ra n c ji (ok. 56 proc. ca
łe j w artośc i p ro du kc j; ro lne j), a in a 
czej znowu w  k ra jach  k o lo n ia l
nych, zacofanych gospodarczo, ja k  
np. w  Ind iach , gdzie wartość p ro 
d u k c ji zw ierzęcej w ynosiła  zaled
w ie  ok. 13 proc., lu b  w  Chinach, 
gdzie osiągała ok. 35 proc. w a rto 
ści g lobalne j p ro d u k c ji ro lne j.

C iekawe rów nież św ia tło , na za
cofany, półkolnialny charakte r na
szego ro ln ic tw a  rzuca analiza c ię
żaru gatunkowego poszczególnych 
up raw  roś linych  (w artośc i produk
c ji ro ś lin n e j i p ro du k tó w  hodow la
nych (w  w artośc i p ro d u k c ji zw ie 
rzęcej).

Tak w ięc przed w o jną  (r. 1938) 
na jw iększy ciężar ga tunkow y —  
22 proc. w artośc i p ro d u k c ji ro ś lin 
nej reprezentow a ły z iem niaki, na 
d ru g im  m ie jscu żyto —  20 proc. 
oraz słoma — 20 proc., na trze
cim  —  siano łąkow e — 9 proc., 
podczas gdy szlachetniejsze ro ś lin y  
poozstawały daleko w  ty le  — psze
nica — 8 proc., jęczm ień — 4 proc., 
b u ra k i cukrow e zaledw ie 2,5 proc., 
o le iste m nie j niż 1 próc.!

Z tych  suchych liczb  aż bije w  
oczy tragedia p rodukcy jna  ro l
n ic tw a  w pętach k a p ita lizm u : ziem
n ia k i, żyto, słoma, siano —  sta
now ią  p raw ie  trzy  czw arte  warto
ści całej p ro d u k c ji ro ln e j!

W  p ro d u k c ji zw ierzęcej na pierw 
sze m iejsce w y b ija ło  się mleko (ok. 
32 proc.), na drug ie — mięso w ie
przowe (24 proc.), na trzecie —  
oborn.k (23 proc.), na czwarte —  
ja ja  (6 proc.), na p ią te  — żywiec 
w o łow y (5 proc.).

Dane te jasno ilu s tru ją  zacofanie 
przedwojennego ro ln ic tw a  w  dzie
dzin ie  p ro du kc j; zw.erzęcej: małą  
podaż mięsa wołowego (b rak  pasz 
zwłaszcza treśc iw ych  i w a ru n kó w  
dla  tuczu), za m ały ud z ia ł (w por. 
do p ro du kc ji zw ierzęcej mięsa w ie
przowego, jego udz ia ł w  wartości 
p ro d u k c ji zw ierzęcej n ie  w ie le  prze
wyższa w artość oborn ika), zanied
banie h o do w li d ro b iu  itp.

W Y N IK I TRW AJĄ CEJ  
R EW O LU C JI AGRARNEJ  

Obraz ro ln ic tw a  w  Polsce Ludo
w ej jes t ca łkow ic ie  odm ienny od 
'obrazu ro ln ic tw a  przedwojennego 
zarówno pod względem  poziomu 
s ił w ytw ó rczych  p ro fi lu  p ro d u k 
cyjnego. bieżących w yn ikó w  p ro 
dukcy jnych , ja k  i  co na jw ażn ie jsza 
pod względem k ie ru n kó w  i  pers
pe k tyw  rozw oju ,

W toku przem ian ju ż  zaszłych w  
okresie P lanu T rzy le tn iego i  zacho
dzących obecnie w toku rea liza c ji 
Pla:*,' 6-le tn iego ksz ta łtu je  sip w  
Polsce nowe rolnictwo o wspania
ły m  tem pie rozw o ju  s ił w ytw ór- 

(Dokończenie na str. 7-ej)
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Ja obyw ate lka  Janina W iern icka, 
n ie  jestem  uczona, bo chodziłam  za
ledw ie  niecałe 4 la ta do szkoły. Za 
czasów kap ita lis tycznych  nie  m ia 
ła m  sposobu i  w a ru n k i n ie  pozwala
ły  się da le j uczyć. W yrosłam  w  nę
dzy i n iedostatku. M am  już obecnie 
46 la t  i  m yś li moje, nad k tó ry m i tak  
często psułam  głowę p o k ry ły  m i w ło 
sy lekką siw izną. N ieraz opanowa
ły  m nie m yś li ażeby napisać sw ó j 
życiorys, lecz nie m ogłam  się jakoś 
zebrać, bo tak  se myślę, po co g ło 
w ę łamać, ja k  się n ie  jes t uczo
nym . A  choćbym naw et napisała to  
w łaśc iw ie  na co to się komuś p rz y 
da? Bo przecież ja k  k to  czyta 
książkę, a jest napisana o bogac
tw ie , to w ięcej kogo in teresu je, a o 
biedzie n iew ie le  chce k to  słuchać. 
A  jest w łaśnie przeciwnie, bo gdy 
człow iek pozna biedę i  oceni, to 
zrozum ie praw dę w biedzie. W  b ie 
dzie człow iek uczy się p raw dz iw e j 
świadomości i  rozum u i  poznaje 
w tedy  p raw dziw ych  p rzy jac ió ł, lecz 
p rzy jac ie l to ty lk o  ten może ty ć  
k to  sam poznał biedę i  ciężką p ra 
ce, a jeszcze b y ł b ity  i  gnęb iony 
głodem.

Jpstem żoną hu tn ika , zam ieszka
łą  w  Lu ba rto w ie  kolo. Lu b lina , M ia 
steczko to jes t małe, pow iatowe, 
przem ysł jest bardzo m ały. Z a led 
w ie  jedna huta szkła, gdzie w y ra 
b ia ją  bu te lk i. W ięc ja  ja ko  n ieu - 
czona tak  piszę...

O P O W IA D A N IE  2
Roku 1904 dnia 12 paździer

n ika  przyszłam  na św iat, ja k  opo
w iada m ; m atka z nędzną spłasz
czoną głową i bardzo płacząca. Lecz 
m atka była zadowolona ze mnie. 
chociaż sąsiadki 's ię  in te resow ały, 
że K oderow a taka stara kobieta i 
tak,id dorosłe dwa syny, a tu  małe 
dziecko. Chociaż starszy b ra t m nie 
n.e bardzo lu b ił, lecz za to m ło d 
szy b y ł bardzo zadowolony. P rosił 
m atkę ażeby m i dano na im ię  Ja
nina, choć sam się nazyw a ł Janek.

L u b ił m n ie  bardzo, chociaż m u 
nieraz n ie  da łam  spać, bo bardzo 
p łaka łam . M ó w iły  kob ie ty , że ja  
m am  płaczki. O pow iadam  tu  o ta 
k ich  babskich zabobonach. K aza ły  
matce narob ić la lek  i  zawiązać w 
węzełek i  zanieść do tak iego do
mu, gdzie są małe dzieci i  wsadzić 
za okno, to przestanę płakać. M a t
ka tak  zrob iła  lecz i  to n ie  po
mogło. Ja w raz p łaka łam . W  roku  
1905, opow iadał m i ojciec, w yb uch ły  
w  L u b a rto w ie  s tra jk i,  że by ła  o - 
k ropna  strze lan ina, naw e t ojca, 
bra ta młodszego aresztowali. K ie d y  
ucichło w  k ró tk im  czasie został po
w o łany  b ra t na js tarszy do wojska. 
Ja ukończyłam  ro k  lecz płaczenie 
m oje nie ustało. Dopiero po dwóch 
la tach  przestałam  płakać. Na pew 
no by łam  chora, bo w  m ieszkan iu 
by ła  w ilgoć, n igd y  n ie  wysychało, 
naw e t la tem . Ja dopiero po dwóch 
la tach  zaczęłam chodzić. Nogi to 
m ia łam  krzyw e, że naw e t ciężko m i 
by ło  chodzić, ale chodzenie m oje 
by ło  n ied ługo, bo za ledw ie n ieca
ły  rok, i  znowu przestałam  chodzić. 
W ięc od tego czasu ju ż  pam iętam , 
k ie dy  to siedziałam  w  kołysce p rę - 
ciane j ca łym i dn iam i i  w z ro k ’ m ój 
b y ł sk ie row any na ojca lu b  na d rz w i 
od sieni, k iedy  nadejdzie b ra t Jasio. 
A  k ie d y  przyszedł, to parę m in u t 
ponosił m nie po m ieszkaniu. A  k ie 
dy sadzał do ko łysk i, to zaczyna
łam  płakać, to on m i ob iecyw ał że 
m i przyn iesie małego ko tka , lu b  ja 
ką zabawkę, A  k iedy indz ie j znowu 
pa trzy łam  na ojca, k ie dy  to on 
skończy sw o ją  pracę koszykarską, 
a kończył ją  późno wieczorem, to 
b ra ł m nie na ręce j nosił m nie d łu 
żej. Ś p iew ał m i lu b  ze m ną tańco
w ał, a ja  się śm ia łam . M a tka  to 
m nie m ało nosiła, bo nie  m ia ła cza
su, ty lk o  w  niedzielę to m nie b ra ła  
do kościoła i ta k  m j m ów iła : m ów 
pacierz i  pom ódl się do bozi, a 
bozia da ci zdrow ie, że będziesz 
chodziła. Ja w  kościele n ie  chc ia -

J ANIN A WIERNICKA
P a m i ę t n i k  i

JASNOŚĆ ZE WSCHODU
łam  być, w o ła łam  do domu, d o ku 
czałam m atce i  w o ła łam : ja  n ie  
chcę tu  być. Jak m nie przyn ios ła  
do dom u, to skarży ła  do ojca, że 
niegrzeczna byłam , żeby m nie  n ie  
nosił na rękach, ale ojciec m nie lu 
b i ł i  m n ie  nosił. Pam iętam  to  do
brze. P am iętam  dobrze, ja k  by ło  m i 
bardzo p rzyk ro  siedzieć w  kołysce. 
Pewnego razu o jciec po jechał do 
Lu b lina , to m; k u p ił taką książkę 
z obrazkam i, co się n ią  bardzo cie
szyłam . Bardzo ją  lu b iła m . B y ły  
w  n ie j rozm a ite  zw ierzęta, a n a jle 
p ie j to  m i się podobał ko t, co ła pa ł 
myszkę. B ra t Jasio m ó w ił do ojca 
ona lu b i oglądać ks ią żk i z obraz
kam i, to ja je j przyniosę. N ie bę
dziesz da rła , to c i przyniosę. P o
w iadam : Nie, nie. I  p rzyn ió s ł m i. ' 
K ie d y  m i s ię  jedne sp rzyk rzy ły , 
to m i p rzyn iós ł druga..

O P O W IA D A N IE  3
Roku 1910 ukończyłam  6 la t. 

Chcia łam  chodzić do szkoły. M am a 
zaprow adziła  m n ie  zapisać do szko
ły , ale by łam  za m łoda i  bardzo 
m ała w ięc dop iero  za ro k  poszłam 
do szkoły. N auczycie l b y ł rusk i, ale 
bardzo dobry, n ie  p o zw o lił m n ie  
dzieciom  przezywać. Ja się n igdy 
n ie  skarży łam , ale drug ie  dzieci 
ska rży ły , że m nie  ch łopak i p rze
zyw a ją. On u m ia ł do n ich prze
m ów ić, że m n ie  n ie  przezyw a ły. 
U czyłam  się naw et nieźle. Z koń 
cem ro ku  szkolnego zdałam , za
częłam chodzić następny rok. A le  
w  domu było  zm artw ien ie , k tó re  ja  
bardzo odczuwałam , bo b ra t m ój 
kochany Jasio m ia ł iść do wojska. 
To b y ł dla m nie cios w ie lk i. Uczy
n iła m  w ie lk i żal i  płacz, k to  m i bę
dzie g ra ł na skrzypkach, k to  bę
dzie ze m ną rozm aw ia ł, kto  m i bę
dzie p rzynosił książeczki z obraz- 
kam i i  daw a ł pien.ądze na cu k ie r
k i. O jciec m nie pocieszał, że jeszcze 
może me będzie p rzy ję ty , bo mu 
brakow ało  sporo zębów. A le  to b y 
ła taka sprawa, że b ra t mój, ja k  
ju ż  zaznaczyłam, pracow ał w  kasie 
przem ysłow ej, tak  ją  w te d y  nazy
wano. W ięc posada była  niezła, 
choć praca była  ciężka, ale on b y ł 
zdolny t  daw a ł sobie radę. A le  
m ia ł ta k ich  bogatych w rogów, co 
to m ó w ili, że n ie  ma w yksz ta łce 
nia, a taką posadę za jm u je  i  na
zywano go po cichu po litycznym .

I  w łaśnie jeden dok tó r m ia ł swego 
kuzyna, co chcia ł na jego m iejsce 
wsadz.ć. I  on pop ie ra ł ażeby go
Przy jąć  do w o jska, a ten za jm ie po
sadę.

I  tak  się stało, że został, p rzy * ' 
jo ty  do w o jska  w  ro ku  1912, dńi.a 
31 października. K ie d y  przyszedł 
do. domu, ja  by łam  z m atką. S ie
dzia łam  przy stole, a on przyszedł 
do m n ie  i  m nie  pocałował ta k  m oc-

, no, tak  mocno. I  n ic  ju ż  do m nie  
nie m ów ił, ale ja  zaczęłam płakać. 
A  on podszedł do łóżka i  coś po
ło ży ł ipod poduszkę. A  do m am y 
podszedł j  zaczął się z n ią  żegnać, 
a ona m ów i: Co to znaczy, czego 
n ic  nie mówisz? I  wyszedł z d o 
mu, a mama zaraz zemdlała, choć 
chcia ła  lecieć za n im . A  ja  na ro 
b iła m  płaczu, przyszły  kob ie ty  j  o- 
cuc iły  mamę i  zaraz przyszedł o j
ciec, ale b y ł bardzo b lady i  n ic nie 

„ m ów ił. W tem  mama d ru g i raz zem
dla ła . W tedy zaraz przyszła kuzyn 
ka m am y, to jes t cioteczna siostra, 
m ów : do m nie: chodź ze m ną do 
m o je j Jasi. Bo je j córka ta k  się 
nazywała. W zięła m nie na ręce i  
poniosła na drugą u licę  i  p rzyn io - 

. sła m nie do Jasi, ale ja n ie  bardzo 
chcia łam  tu  być — ciocia wyszła. A 

k ie d y  przechodziła koło okna, to 
ja k iś  mężczyzna się pyta : Czy to 
praw da, że syn K e lle ra  się zastrze
l i ?  Jak ty lk o  to usłyszałam, to za
raz w yb ieg łam  i pobiegłam  do d o 
mu. K ie dy  przyszłam  na podw ó
rze, to łu dz i ju ż  by ło  pełno. W e
szłam do m ieszkania i zobaczyłam 
swego kochanego bra ta . A le  ju ż  
n ie  żył, m a rtw e  cia ło  leżało na łóż
ku. Lecz płakać nie m ogłam. K toś  
w z ią ł m nie na ręce i zaniósł do 
drugiego m ieszkania, tu leżała m o
ja  m atka, a do k tó r s ta ł p rzy  n ie j. 
Za 3 dn i odby ł się pogrzeb brata. 
Po pogrzebie w u je k  zabra ł mamę 
i  m nie  do W arszawy. Tak to było. 
Jak się b iedny chcia ł uczyć, to go 
nie dopuszczano do nauki, a k tó  choć 
m ia ł ja ką  pracę, to go w yg ryza 
no, bo jest b iedny. B ie dn iak i na 
w o jnę, do służby panom, do łopa
ty , do ro li, do nędzy, do głodu, do 
w ięzienia. B iedak może mieszkać 
w  nędznym  m ieszkaniu, gdzie m ie 
ści się po dziesięć osób, dla b ieda
ka ła ty , wszy, choroba, bezroboc e. 
To dla b iedaków  by ło  dostępne 
w tedy  i późnie j w  Polsce k a p ita l i
stycznej. Tak to  skończyło się ży
cie mojego brata. Sam obójstwem .

O P O W IA D A N IE  4

Rok 1913. Po śm ie rc i b ra ta  po
zostało trochę pieniędzy, ja k  ojciec 
sprzedał ruchom ości. M am a m ia ła  
po sw oich rodzicach kaw a łe k  z ie
mi., a by ło  te j z iem i 1 hekta r, o j
ciec nie m ia ł nic. Ta ziemia co m a
ma dostała, była  dw a ltloane Iry  od 
m iasta, ta k  że by ło  daleko, k iedy 
trzeba by ło  obrobić, to drogo kosz
tow a ło , przeważnie nawieźć nawóz 
bo kon ia ojciec n ie  m ia ł. Za m ia 
stem  by ła  dość piękna okolica, choć 
z iem ia  by.ła piaszczysta. Ze wscno- 
du b y ły  łą k i, gdzie skoro w iosny 
wrzeszczały cza jk i. Z  po łudn ia  sta
ła  p iękna . w illa . Około te j w i l l i  
p iękne s taw y  z rybam i. A  od budyn
k ó w  na zachód ciągńą i się wąwóz

obrośnięty brzozam i i  jo d ły  i  sosny, 
a środkiem  p ły n ą ł s trum yk , k tó ry  
w y p ły w a ł ze źródła. A  z pó łnocy po
la m ie jsk ie  bardzo piaszczyste. W il
la by ła  ogrodzona parkanem  z drze
wa. A  około tego parkanu b y ł ten 
kaw a łek  z iem i m a tk i. Z północy na 
tym  polu piaszczystym  od s trony  
pastw iska w  skup ien iu  stało k ilk a  
dom ków  tak ich  m a lu tk ich . N azyw a, 
no je lep iankam i, a b y ły  zrobione 
z chrustu i  z tak ich  odpadkowych 
desek i  oblepione z w ierzchu i ze 
środka g liną  i ka łem  k ro w im  zm ie
szanym z p lew am i i po k ry te  słomą 
lu b  trzciną. T ak ie  lep iank i s taw ia 
l i  sobie na jb ied n ie js i ludzie , bo w 
mieście ta k ie j lepank i n ie  postaw ił.

To biedne małe przedmieście i ta 
p iękna w illa  nazwane b y ły  Jac
k iem . W ięc ojciec m ów i do m am y: 
Jest k ilk a  ru b li, to może byśmy 
p o s ta w ili ja k i m ały domeczek. A le  
mama nie bardzo chciała, bo to jest 
daleko od m iasta i  za daleko m nie 
chodzić do szkoły_ A le  w  końcu się 
zgodziła, w ięc pos taw ił ta k i m ały 
domeczek, jedno m ieszkanko i  mała 
sieli. K ie dy  ojciec się sprow adził 
to  m nie na razie się bardzo p rzy 
krzy ło , ale później się przyzw ycza
iłam . Poznałam tu  te biedne dzie
ci, k tó re  do szkoły n ie  chodziły. 
P y ta ła m  ich  nieraz, czemu to nie 
chodzą do szkoły, to m i odpow ia
da ły , chodziłyby, ale nie m a ją  s.ię w 
co ubrać, albo znów, że ojciec n ie  
posyła, nie w iedzą dlaczego.

C iężkie chw ile  przeżywałam . T u 
ta j m atka  rozpaczała o syna, o j
ciec b y ł m ilczący. D la m nie to b y 
ło bardzo bolesne. Płacz m oje j m a t
k i przeszywał m nie  okropnie, że ’ 
n ie  zapomnę tego nigdy, może ja k  
by była świadom a, to by zrozu
m ia ła  te m oje bolenie, że dzieci 
n ie  znoszą płaczu rodziców . N a jg o r
sze b y ły  dla m nie noce, k iedy  tak  
się zryw a ła  i  p łaka ła . Praca m o
jego ojca n ie  bardzo szła, z rob iło  m i 
się jeszcze gorzej. M am a ja k  m ia ła  
w o lne chw ile  to spędzała na cm en
tarzu, to by ło  też p rzyk re  d la  mnie. 
Na jes ien i poszłam do szkoły. To 
dzieci w szkole m nie się p y ta ją : co 
w y  m ieszkacie na Jacku, przecież 
tam  są sami złodzieje. P ytam  jacy 
złodzieje, przecież tam  m ieszkają 
b iedn i ludzie, a nie żadne z ło
dzieje. Przychodzę do domu ; p y 
tam  ojca, jacy  tu  m ieszkają zło
dzieje. A  ojciec m i odpowiada: tu 
m ieszkają bardzo b iedn i ludzie, 
k tó rzy  n ie  m ają  z czego \żyć, a p ra 
cy s ta łe j n ie  ma. Tu ntieszką ty l
ko  jeden szewc i  jeden, k tó ry  się 
tru d n i kom in iarstw em #" a reszta to . 
są w d ow y lu b  tak ie , co ‘ to chodzą 
drzewo rąbać do m iasta, a n ie  m a
ją  n; ka w a łka  ziem i. A  jeszcze ich 
ludzie  nazyw ają złodzie jam i. Cza
sem bywa, że bogatemu k toś na

kop ie k a r to f li w  polu, to zaraz m ó
w ią, że to te co m ieszkają na Jac
ku. Bo biednego zawsze o wszyst
ko posądzają choć naw et nie uk rad ł. 
Ja choć by łam  mała lecz to zrozu
m ia łam , Do szkoły było  m j za da
leko chodzić, a to dlatego, żem cho
dziła sama, bo gdy chodziło w ię 
cej, to zawsze jest weselej. A le  sa
m ej to przykro , przeważnie gdy ju ż  
b y ły  m niejsze dni. Rano m usia łem  
wcześniej wychodzić, to się trochę 
bałam. W ięc m usiała m nie .mama, 
lu b  ojciec odprowadzić A w  zim ie 
gdy w z ię ły  m rozy i śniegi, to m ie 
szkałam  u znajom ych.

O P O W IA D A N IE  25

K ie dy  d o ta rły  wojska radzieckie 
do naszego m as ta  Lubartow a, k ie 
dy p ierwszy żołn ierz radzieck i 
wszedł do naszego dom ku, to ja za
raz zrozum iałam  praw dziw ą w ia rę  
w  człow.eka i w ia rę  w  pracę. A  
k ie dy  to wszedł jeden i d ru g i i co
raz w ięcej i w ięcej i wszyscy je d 
nakowo m ów ili, że pob ijem y N iem - 

, ca, że id z :emy na B e rlin  razem z 
I w aszym i P o lakam i — żo łn ie rzam i i  

pa rtyzan tam i, I  tak  się stało.

Na jes ien i we w rześniu przycho
dzi m oja najstarsza córka Jadzia 
i m ów i: m am usiu, u nas będzie w  
Lu ba rto w ie  g im na z jum - to ja  się 
m am usiu zapiszę. A  ja  się pytam  
czy to  naprawdę, a ona m ów i: ta k  
m am usiu naprawdę. A  ja  pow ia 
dam, a może to trzeba bardzo dużo 
płacić, a ja  może nie będę w  sta
nie  tak  dużo płacić. A  ona ta ka  
zadowolona — m am usiu, niedużo’, 
100 z ło tych m iesięcznie, a ja k  k to  
będzie b iedny to n ic nie będzie 
p łac ił. Ja na początku n ie  w ie rz y 
łam , że to tak ie  cuda mogą być. 
A  tu  naprawdę cuda się sp e łn iły  
k ie dy  się przekonałam  i zrozum ia
łam , że nasta ły  inne czasy d la  b ied
nych ludzi. Zaniedbani, opuszcze
n i i zdziczeni i tak  żeśmy roś li i  
roś li aż zaśw ieciło słońce ze wscho
du. I  to słońce zaczęło ogrzewać 
a  drzewa dz ik ie  zaczynają po trochu  
owoce wydawać, i w yda ją , i  w y 
dadzą, j  będą wydawać. Już nam  
drog i n ik t  nie zagrodzi do jasno
ści. Bo jasność dla człow ieka to  
jest nauka i  praca. To da je czło
w ie ko w i szczęście. I  w  dzieciach 
w łaśnie obudzą się sp raw ied liw ość 
i  z dziecka w yrośn ie  p ra w d z iw y  
człow iek. I  ta jasność zaświeci na 
ca łe j k u l i  z iem skie j. W szystkim - 
b iednym  j  postępowym  ludziom  p ra 
cy. A  ci k tó rzy  są jeszcze zacofani, 
to  się uśw iadom ią! I  n ie  będzie, 
u nas dz ik ich  drzew.

Jan ina W ie rn icka

BOGDAN WOJDOWSKI

»ŚWIATŁA NA TRASIE« SŁOBODNIKA*

W łodzim ie rz  S łobodnik

O sta tn i to m ik  
m ierzą S łobodnika 
bieżących, znanych 
prasy lite ra c k ie j, stanow i now y etap 
w  twórczości poety. „Ś w ia tła  na 
tra s ie “  o ś w ie tliły  n ie w ą tp liw ie  je 
dyną słuszną drogę poetyckiego roz
w o ju . S łobodnik -  l i r y k  dow iód ł, że 
p o tra f i do trzym ać k ro k u  S łobodn i- 
k o w i -  sa ty rykow i.

Zebrane w tom ie  „P ou fne “  saty
ry , lis ty  satyryczne i  fraszk i zdo
b y ły  ju ż  sobie zasłużoną po pu la r
ność wśród czy te ln ikó w  „S zp ile k “ . 
U tw o ry  te śm ia ło i skutecznie de
m asku ją  im p e ria lizm  ang lo -am ery- 
kań sk i ( „L is t  o tw a rty “ , „P ieśń n ie 
m ieck ich  żo łn ie rzy“  i in .) natrząsa
ją  się z rodz inne j konserw y, re l i-  
g ianctw a („B a llada  o B zdu row ie “ , 
„A n ie lska  red akc ja “ , „P an K am e
leon“ ), często po trąca ją  o spraw y 
m niejszego k a lib ru , choć n iem n ie j 
zasługujące na uwagę sa tyryka , żeb'r 
w ym ien ić  lis t „D o  m in is tra  poczt 
i  te leg ra fów “  czy „Odę na cześć 
P ic k w ic k a “ . '

Jako l i r y k  S łobodn ik posiada 
rów nież pewną liczbę u tw o rów  czy
stych artys tyczn ie  i ideowo jedno
znacznych, do k tó rych  nieraz po
w róc im y. Np. „Pochód“  ((Leń 
skrzypka 1929), „R obo tn icy  spor
to w c y “ , „N a śm ierć Sacca i V an - 
zettiego" (Nową muza 1930). „P u 
s tyn ia  K a ra  — k u m “ (Wiersze na
pisane po pow rocie  do k ra ju , 1945— 
1948). A by  nie m nożyć p rzyk ładów  
na tym  u ryw am , co nie  znaczy, że 
lis ty  te j nie należy ciągnąć da le j. 
A le  trzeba przy tym  stw ie rdz ić , że 
w ym ien ione  u tw o ry  rep rezen ta tyw 
ne dla żywego n u rtu  twórczości

S łobodnika, to  ty lk o  jedna je j s tro 
na. Równolegle z n im  w  liry c e  poe
ty  w sp ó łis tn ia ł w  okresie la t p ra 
w ie  dw udziestu (1927 — 1945) n u r t  
skostn ia ły  i  s topniowo m a rtw ie ją 
cy. O tym  św iadczy wym uszony ba
ro k  „M o d litw y  o s łow o“ .

Wesołość nad łanam i, po lanam i
dn ie je,

N iebiosa są ogrodem.
G ar m leka, ja k  pogoda k row ia ,

św ieci Bogiem, 
M ię to w y  każdy dzionek,
C z łow iek jes t jasny, czerstwy,

dobry  i  ubogi, 
Serce jego skow ronek.

Pogodnie tu  się ży je  i  pogodnie
,kona.

B łogosław ionyś, Panie,
Ze życie ta k ie  piękne, że śm ierć

zamyślona
W  porę nad nam i stanie.

(Pogoda).
O tym  św iadczy do niczego nie  

prowadząca re fleksy jność i ja łow a  
zaduma „W ie rszy “  (1936), w  k tó 
rych  zresztą zna jdz iem y także to 
ny  ju ż  n iem a l kabare tow e:
I  s ło w ik  — m ilcz ! —  z samego

cen trum  nocy
P e rłow ym  sznurem  — m ilcz ! —

wyciąga trele... 
I  żądza jest, i  k rw i zwierzęce głosy, 
I  te j m iłośc i — s łucha j! — aż za

w iele .
Ta s tro fa  w y ję ta  jes t z w iersza 

pod w ie le  m ów iącym  ty tu łe m  „Ta 
noc, ta noc!“ . T rudn o  m ów ić o ja 
k ie jk o lw ie k  odrębności, ten n u r t  
stanow i w ręcz zaprzeczenie po- 
porzedniego. P rzypo m n ijm y  f ra 
gm ent z w iersza „N a śm ierć Sacca 
i  Vanzettiego“ .

Jest in n y  sąd, panow ie ! S tatua
wolności,

B aram i lu d u  w  chm urne niebo
w ydźw ignięta...

On zm iażdży was, zdruzgocze,
ze trze . z łona ziem i, 

Na gm achy sądow nictw a run ie
gn iew u gmachem! 

Za śm ierc i dwóch serc sercam i
spa li ognistem i 

Was podłych, was n iep raw ych , was 
duszonych strachem !

Patos te j nagie j, pozbaw ionej 
konw enc jona lnych  ozdóbek re to ry k i

odpow iada w  pe łn i uczuciu szla
chetnego gn iew u, ja k i budzi sam 
fa k t. Jakże daleko jesteśm y od n ie 
fra so b liw e j l i ta n i jk i  — „Pogoda“  i 
niesm acznej egzageracji uczuć („Ta 
noc-, ta noc!“ ). Po jedne j stronie 
surowa, skupiona liry k a , po d ru g ie j 
p łaska, fa łszyw a re fleksy jność, tu  
do jrza łe , oszczędne rzem iosło, tam  
rozgadanie — oto co dz ie li tenden
cy jn y , walczący n u r t  w  poezji Sło
bodn ika  od h u rtu  rzekom ej „poez ji 
czyste j“ . Po te j l in i i  też przebiega 
rachunek s tra t artys tycznych i  a r
tystycznych sukcesów S łobodnika.

„Ś w ia tła  na tras ie “  . k ładą kres 
dw uto row ośc i w  poezji S łobodnika. 
A n i jeden z u tw o ró w  tego tom u 
n ie  zasila tego błędnego n u rtu , k tó 
r y  w ió d ł poetę na manowce a r ty 
styczne i  ideologiczne. Sprzeczność 
została przezwyciężona —  ale śla
dy pozostały. I  „W iersze o K o m u 
n ie “  i „D z iew czynka  z zapa łkam i“  i  
„Z ia rn k o  k a w y “ , świadczą o tym , 
że au to r zdecydowanie zrezygno
w a ł z określonej w yże j postawy. 
N a tom iast jeszcze „G ra je k  u liczn y “  
czy w iersz „D o rob o tn ika  m a rs y l-  
skiegó“  są choć w  o w ie le  węższym 
zakresie nosic ie lam i s tarych sk łon
ności: s ty liza to rs tw a , m ito log izac ji. 
Ł a tw ie j zrew idow ać postawę, po
rzuc ić  metodę, niż w yrzec się p rz y 
sw o jonych środków  w yrazu. Za
strzec ty lk o  trzeba, że te n ieprze
zwyciężone jeszcze re l ik ty  daw nej 
postaw y nie  są zdolne um nie jszyć 
ważkości u tw o rów  z g ru py  w ym ie 
n ione j na p ierw szym  m ie jscu, k tó 
ra  dom inu je  i  nadaje cha rak te r 
całości tom u. P rzyk ładow o  cy tu ję  
fragm e n ty  z c y k lu  o K om un ie  — 
przede w szys tk im  piosenkę o k o - 
m unardzie , k tó ry  „n ie  do ja d ł Chle
ba“ .

S trze la ł i  m yś la ł patrząc na dym y, 
K tó re  się snu ły  po placu:
„O  chleb i  szczęście ludzk ie

w a lczym y,
Oni — o zbytek pałaców...“
P u łk i w ersa lsk ie  w  zw a rtych

szeregach
K u  ba rykadz ie  pobiegły.
Poleg ł kom unard, n ie  do ja d ł

chleba —
I  leżał chleb p rzy  po leg łym “ .

(Piosenka o Chlebie K om uny).

M im o , że c y k l liry c z n y  o K o m u 
nie, dz ięk i w ięz i tem atycznej, łączą
cej poszczególne człony oraz dzięki 
tem u, że ściśle uzupe łn ia ją  się one 
nawzajem , zakraw a na poemat,, a 
ju ż  ha pewno jes t szkicem poema
tu  — osta tn ie ep ickie  p róby S ło
bodn ika b y ły  p ra w d z iw ą  niespo
dzianką. Na podstaw ie ju ż  chociaż
by ty lk o  ostatniego tom u, można 
sobie w yro b ić  przekonanie, że S ło
bodn ik  ce lu je  w  m ałe j fo rm ie  l i r y 
cznej. A le  tę m ałą fo rm ę p o tra f i 
zaprzęgać do w ie lk ic h  spraw. 
Z w róćm y uwagę, ja k  sen tym en ta lny  
m o ty w  dz iew czynk i z zapa łkam i 
przekszta łca się pod jego p iórem  w  
m an ifes t an ty irnperia lis tycznego 
pro testu:

...Przed dom em  m arzn ie  na u lic y  
Dziew czynka z zapałkam i.

M arzn ie, lecz jakże odm ieniona!
W lód ścię ty b lask la ta rn i 
O św ie tla  oczy, k tó re  p łoną  
G niew am i Passionarii!

Zapa łkę  za zapałką  —  blada  —  
Zapala i  w  je j  rączce 
Każda zapałka zapow iada  
S ztandary łopoczące.

Jak  podpalona czarna sala 
Noc p łon ie  coraz ja ś n ie j •—
To zapa łkam i m ro k  zapala  
D ziew czynka z daw ne j baśni.

(P ude łko  zapałek).
To samo da się zaobserwować w  

w ierszu „Z ia rn k o  k a w y “ , k tó ry  na 
tle  tom u zwraca uwagę czyte ln ika  
jeszcze z innego względu. Jest to 
chyba na jm n ie j s ty lizow any w iersz 
w  zbiorze. W  te j w łaśnie m ęskie j, 
zw ięzłe j liry c e  sk łonny jestem  upa
try w a ć  dalszą i  pewniejszą drogę 
rozw o jow ą poety, n iż w  ca łym  sze
regu e fektow n ie jszych  u tw o rów . M a 
się ochotę k ilk a k ro tn ie  pow rócić  do 
te j lakon iczne j opow ieści o czarnym  
tragarzu, dla którego glob ziem ski 
s ta ł się „m a ły m  i  go rzk im  z ia rn 
k ie m  k a w y “ .

O m aw iany tom  zaw iera szereg 
u tw o rów , osnutych na t le  przeżyć 
n a tu ry  estetycznej czy in te le k tu a l
ne j. S tanow ią one przytłaczającą 
większość ks iążk i. Ta poezja może 
m ieć ty leż s iły  m ob ilizu jące j co 
u tw o ry  o walce k lasow e j, o bezpo
średnio po lityczne j problem atyce.

T y lk o  pod je dn ym  w a run k iem , że 
poeta n ie  będzie pa trza ł na dzieła 
sz tuk i ok iem  naiwnego lu b  zblazo
wanego tu rys ty , szukającego w ra 
żeń i  „te m a tó w “  w  Badeekerze czy 
podręczn iku  lite ra tu ry . W iersz, k tó 
r y  ma czy te ln iko w i narzucić tra fn y  
i  d o jrza ły  sąd o dziele sztuk i czy 
jego tw órcy , — a nie ty lk o  p rzeka
zać jednorazowe w rażenie aUtora — 
nie może uchylać się od in te rp re 
ta c ji fa k tu  ku ltu ra lneg o . Poeta s ta 
je  przed w yborem  m etodolog ii. H i 
s to ryka  k u ltu ry  obow iązuje metoda, 
a poeta „ in te le k tu a ln y “  je s t poetą i 
h is to ryk ie m  w  jedne j osobie. P u n k t 
w idzen ia S łobodnika w yda je  m i się 
na ogół słuszny, W  utw orach po
św ięconych tw órcom  naszego ro 
m an tyzm u („K u  czci C hop ina“ , 
„P od je dn ym  płaszczem“ , „D o  M i
ck iew icza“ ), S łobodn ik podnosi np. 
kw estię  ludowości ich  sztuk i, t ra 
dyc je  p rzy jaźn i i  m iędzynarodow ej 
solidarności rew o lucy jnego  skrzyd 
ła rom antyków . Podobnie w  w ie r
szu o Bachu, p iękną s tro fą  określa 
cha rak te r jego m uzyk i i  je j sens.

D źw iga jąc w ie k  sw ó j n iczym
klęskę

P łom iennym  niebem  on się m ien i, 
Lecz jego niebo by ło  ziem skie,
A  każdy ton, ja k  grudka  ziem i.

(Jan Sebastian Bach).

W skazuje, że sztuka daje artyście  
zawsze możność zajęcia zdecydowa
nego stanow iska społecznego, jest 
w  jego ręku  albo protestem , a lbo 
cichą zgodą na nierówność, k rz y w 
dę, albo wręcz 'ś rodk iem  schleb ia
n ia  m ożnym . W  muzyce Bacha Sło
bodn ik  dostrzegł to, co go w yzw o
l i ło  z ciasnych 1 ram  k u ltu ry  k lasy 
panu jące j i przekazało następnym  
pokoleniom . Doświadczenia poety
ck ie  S łobodnika przekonu ją  mas raz 
jeszcze, że „poezja in te le k tu a ln a “  
w łaśc iw ie  po ję ta spełnia doniosłe 
zadanie poznawcze. A le  czyha na 
n ią  też poważne niebezpieczeństwo 
stoczenia się do rzędu s ty lizo w a 
nych obrazków, w p raw e k  poety
ckich. Ża taką uważam  „B a llad ę  o 
no rm andzk im  kościele Wang w B ie
ru to w ica ch “ . B a llada  ta da je od
rea ln ion y  opia zabytku . Tem at w 

n ie j s ta je  się w y łączn ie  pre tekstem  
na k tó ry  poeta nam ota ł pojedyncze 
sko ja rze n ia 1 i  m eta fo ry . U tw ó r nie

ma w ięz i o rgan izacy jne j. Bez w ie l
k iego uszczerbku możecie poprze
staw iać kole jność s tro f, lu b  czytać 
je  od osta tn ie j. N a tom iast pe łnym  
przeciw ieństw em  tego u tw o ru  jes t 
wzorowa ballada o rycerzu von 
Kam ecke. M ałe  arcydzie ło, g ru n 
tow n ie  przem yślane, czysto i log icz
nie  skomponowane, z akcją , kon 
f lik te m  i  „m o ra łe m “ . Stąd do no
w ych  poem atów S łobodnika ju ż  t y l 
ko k rok . Dlaczego nie  udała się b a l-  

, lada o Wangu, tym  zagadkowym  
zaby tku  do lnośląskim , kościele 

. p rzew iezionym  do Karkonoszy przez 
jednego z książąt aż ze S kandy
naw ii?  Jście ba lladow y tem at! S ło
bo dn ik  nie w yko rzys ta ! m om entów  
dynam izm u, zrezygnował z ruch u  
a k c ji, pokazał zabytek —- sta tycz
nie. Z ab ra k ło  m u ide i o rgan izu ją 
cej, w  w y n ik u  czy te ln ik  o trzym a ł 
mozaikę.

Zdarzy ło  się tak , że num er p i
sma z ba lladą S łobodnika ku p iłe m  
w  B ie ru tow icach . Znałem  Wanga, 
ale jeszcze raz poszedłem go obe j
rzeć. Rozczarowałem  się. N ie p o tra 
fiłe m  poprzez s tro fy  S łobodn ikow - 
skie dojrzeć tego rzeczyw istego 
Wangu. I  w tedy z w ierszem  Sło
bodn ika  w  ręku  podsłuchałem  uw a
gę jakiegoś wczasowicza. Na w y 
jaśn ien ia  przew odnika , że kośció ł 
został przew ieziony tu aż ze Skan
d yn a w ii, k rz y k n ą ł: „ i le  to pracy 
m usia ło  kosztować przy ówcze
snych środkach transp o rtow ych !“ . 
Zacząłem  z n im  rozm awiać. Okaza
ło się, że na wczasy w ys ła ł go w ro 
c ław sk i Pafawag. Szkoda, że na 
m o im  m ie jscu nie by ło  S łobodnika. 
R obo tn ik  podpow iedzia łby mu, ja k  
ma wyglądać w iersz o Wangu, o 
tym  rzeczyw istym  Wangu, k tó ry  
k ilk a s e t la t tem u na rozkaz ja k ie 
goś księcia gromada jego podda
nych w lok ła  ź nad brzegów M orza 
B a łtyck iego  do gór Sudeckich.

W  lu dzk ie j muzyce Bacha trzeba 
dojrzeć to le ranc ję  re fo rm a c ji, w  
m azurku  Chopina — zawodzącą 
biedę chłopską, za pu rpu row ym  w i
trażem  Wangu — pot i k re w  pań- 
szczyźniaka... O to treść poezji hu 
m anistyczne j. k tó ra  za, każdym  
dziełem  sztuki w idz i masy rzeczy
w is tych  tw ó rcó w  m a te ria ln ych  pod
staw  k u ltu ry .

Bogdan W ojdowski

*) W łodzim ie rz S łobodnik —. 
„Ś w ia tła  na tras ie “ , Książka i  W ie 
dza“ , 1950 r.

w ierszy W łod z i- 
obok u tw o rów  
czy te ln ikom  z
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FRAGMENT ŻYCIA CZŁOWIEKA
W  Lu ba rto w sk ie m  na w si po roz

p łyn ię c iu  się złudzeń popraw y by tu  
w  zw iązku z zamachem P iłsudsk ie 
go, w  masach m ało i  ś red n io ro l
nych  ch łopów  do jrzew ała  św iado
mość, że ty lk o  jedność robotn iczo- 
chłopska i  wspólna w a lka  może 
przyn ieść w yzw o len ie  spod ucisku i  
popraw ę bytu . Toteż w p ły w y  P o l
skiego S tron n ic tw a  Ludowego to p 
n ia ły  z dn ia  na dzień na rzecz N ie
zależnej P a r t ii C h łopskie j. Poseł na 
Sejm  z P SL obwodu L u b a rto w sk ie 
go p. Tatarczak, p rzy łączy ł się do 
powstałego S tronn ic tw a  C hłopskie
go na te ren ie  Sejm u i  p rzyjeżdża
ją c  na swój teren, zaczął urządzać 
w iece, w ygłaszając radyka lne  fraze
sy, celem podreperow ania swoich 
W pływ ów .

Gdy. pewnego razu przygotow ałem  
się do zdem askowania jego ra d y 
k a liz m u  na w iecu, me udzie lono m i 
głosu. S ku tek tego b y ł ta k i, że 
c h ło p i zaczęli p luć  na to i  zapy
taw szy się dlaczego to n ie  pozwala 
się d rug im  wypow iedzieć, zaczęli 
się rozchodzić, n ie  czekając końca 
w iecu.

Po ty m  w ypadku , gdy ty lk o  urzą
dzano wiec, a rob iono to niespodzie
w an ie , w  dn i targow e na ry n k u  
wówczas towarzysze zaw iadam ia li 
m n ie  o rozpoczęciu w iecu. Ja b ie 
głem  zabrać głos bez przygotow a
nia, w iedząc ,z góry, że m i n ie  po
zw o lą  m ów ić. A le  niedopuszczenie 
m n ie  do głosu le p ie j p rzem aw ia ło  
do mas n iż  d ług ie, pełne ra d y k a l
nych frazesów przem ów ien ie T a ta r-  
czaka czy innego jakiegoś k a p ita l i
stycznego kab ląka.

Na ro k  przed m a jącym i się odbyć 
w y b o ra m i do Sejm u w  r. 11)28 T a
ta rczak  zaczął się krzą tać kolo 
zorgan izow ania sobie bazy w y b o r
czej wśród chłopów  i p rzys tąp ił do 
zorgan izow ania S tronn ic tw a  C h łop
skiego na teren ie  luba rtow sk iego  
pow ia tu .

Tata rczak u tw o rz y ł sek re ta ria t 
S tron n ic tw a  Chłopskiego w L u b l i
nie, p rzy ul. Zam ojskiego 12, gdzie 
posadził swojego sekretarza W o jto 
w icza, k tó ry  us iłow a ł pozyskać ra 
d yka ln ie  nastro jonych chłopów.

Celem zorganizow ania pow ia tow e
go Zarządu S tronn ic tw a  C hłopskie
go w Lu ba rtow sk iem . Tatarczak 
zw o ła ł z jazu ch łopów  z pow ia tu do 
Lu ba rto w a . Z jazd odbyw ał się w 
szopie strażackie j.

P rzy w e jśc iu  do szopy Tatarczak 
m nie zatrzym ał, m otyw u jąc , że to 
je s t zjazd S tronn ic tw a  Chłopskiego 
i  że ja  na n im  nie mogę być. Od
pow iedzia łem  mu, że o ile  wiem, 
S tron n ic tw o  Chłopskie na tym  te 
ren ie  jeszcze nie is tn ie je . Wówczas 
Tata rczak zgodził się m nie wpuścić, 
pod w a runk iem , że nie będę w y g ła 
szał swoich poglądów. Gdy zgodzi
łem  się na ten w arunek, wpuszczo
no m nie na salę.

Po przem ów ien iu  Tatarczaka, je 
go sekretarza W ojtow icza i pa ru  in 
nych poprosiłem  o glos. Tatarczak 
spo jrza ł n iepochlebnie w m oją s tro 
nę. Udzielono m i głosu. M iędzy in 
n y m i zacząłem w yjaśn iać, że s tron 
n ic tw o  chłopskie me różn i się w  n i
czym  od PSL, że nadanie in ne j na
zw y  s tronn ic tw u  z ty m i sam ym i 
p rzyw ódcam i, m a jącym i taką samą 
ta k ty k ę  i  ta k iż  cel, ja k i m ia ło  
s tronn ic tw o  o poprzednie j nazwie, 
podobne jes t do garnuszka o in n ym  
kolorze, do którego prze lewa się r y 
cynow y o le jek  z poprzedniego, żeby 
nieśw iadom e dziecko prędzej c h c ia 
ło  w yp ić , m niem ając, iż  w  in nym  
garnuszku jes t inna treść. O rgan i
za to rzy S tronn ic tw a  Chłopskiego u - 
w aża ją  ch łopów  za ta k  m ało św ia 
dom ych, że w ysta rczy przem alować 
nazwę, żeby p rz y ję li zaw artą  w  n ie j 
treść, żeby w  ten sposób m og li 
ch łopów  oczyszczać z resztek w  ich 
kom orach.

G dy skończyłem, powstała wśród 
zebranych burza oklasków. T a ta r
czak zw ró c ił się do m nie i  zaw oła ł: 
P an ie  Jóźw iak, pan p rzy rze k ł nie 
zabierać głosu. Dlaczego pan w p ro 
wadza fe rm en t! Gdzie pańskie  sło
wo?

—  P rzyrzek łem  n ie  wygłaszać 
sw oich poglądów. A le  wo lno m i w y 
głaszać poglądy N iezależnej P a r t ii 
C h łopskie j, k tó ra  jest jedyną  p a rtią  
bron iącą szczerze in te resów  ch łop
skich i  w  je j im ie n iu  przem aw iam .

—  A aa! Kom unista '! Precz z ko 
m un istyczną N P C tl! — zaczęli k rz y 
czeć i  wygrażać w  m oją stronę p ię 
ściam i: Sekuła —  sk lep ikarz, K o - 
żuchow ski — chłop -  m łynarz, Je
z io r —  in s tru k to r  i. k ilk u  innych  
p rzy  prezydium . T y lk o  sekre tarz 
S tron n ic tw a  Chłopskiego —  W o jto 
w icz, stał ne u tra ln y  i uśm iechał się, 
następnie zab ra ł głos po jednawczy, 
m o tyw u ją c  w sw ym  przem ów ien iu , 
że na zebran iu w in ien  każdy m ieć 
p raw o  głosu, a żebrani m ają  swój 
rozum  i m ają  możność rozważenia 
po czy je j s tron ie  je s t słuszność.

W  odpow iedzi na zorganizowanie 
S tron n ic tw a  Chłopskiego w  pow ie 
cie, postanow iliśm y wzmóc p ropa
gandę NPCh i ko lp o rta rz  N iezależ
nego Chłopa, w  czym pom agał nam  
ro b o tn ik  m u ra rs k i —  Józef M iąć, 
k tó ry  z b raku  p ra c y . w z ią ł się za 
hande l dew oc jona liam i, i  w  dn ie  ta r 
gowe, świąteczne i  odpustowe, przy  
sprzedaży dew ocjona liów  k o lp o rto 
w a ł Niezależnego Chłopa. Na -szy
ka n y  ze s trony  p o lic ji odpow iada ł:— 
D a jc ie  m i pracę, to n ie  będę za j
m ow a ł się handlem . A  jeże li ju ż  
hand lu ję , to ha nd lu ję  w szystk im  na 
czym  można zarobić.

Gdy go pytano,- dlaczego innych  
gazet nie sprzedaje ty lk o  N iezależ
nego Chłopa, odpow iada ł: —  Te in 
ne nie idą, n ik t  n ie  chce ich  czytać.

W  m a ju  tegoż roku , druga m a n i
festac ja  1-szo m ajow a w  L u b a rto 
w ie, odbyła się w y jśc iem  z hu ty  

szk lane j, u licą  Lube lską do ry n k u  
m ie jsk iego i  z pow ro tem  u licą  K a - 
m ionkow ską do huty.

Na ry n k u  do m an ifes tan tów  prze
m a w ia ł F ranciszek Jóźw iak, k tó ry  
w  tym  czasie znalazł się w  L u b a r
tow ie  po odbyciu  k i lk u  la t  w ięz ie
nia.

Przem ów ienie swoje zakończył o- 
k rz y k ie m : „N iech  ży je  rew o luc ja  
socjalna m iędzynarodow a“ . Nastę
pn ie z n ik ł w  tłu m ie  i  zna lazł się 
znowu na p lacu h u ty  p rzy  rozw ią 
zan iu m an ifes tac ji, gdzie w  p o w tó r
nym  przem ów ien iu  n a w o ływ a ł do 
zb ió rk i pien iędzy na M OPR. Robot
n icy  m an ifes tacy jn ie  zaczęli składać 
da tk i. Po rozw iązan iu  w iecu udał 
się z ob. K o b y łk ą  S tan is ław em  po
za nasypem to ru  ko le jow ego do la 
sku, w  k tó ry m  m ieszkał K oby łkó .

W ieczorem  tegoż dn ia  przyszedł 
do m nie p o lic ja n t W ojc iaszkiew icz 
w  c y w iln y m  ub ran iu  i  pociągnąw
szy nosem zaczął rozglądać się po 
m ieszkaniu. W reszcie zapy ta ł: — 
Czy kuzyna nie  ma u  pana?

— Ja nie znam pańskiego kuzyna 
—  odpow iedziałem , udając zdz iw io
nego.

Pociągnął k ilk a k ro tn ie  nosem.
—  Ja n ie  pytam  się o swojego 

kuzyna ty lk o  o pańskiego.
—  O którego?
— O Franciszka, k tó ry  przem a

w ia ł na m an ifes tac ji.

-— Przecież pan w idz i, że go nié 
ma. Do szuflady go nie  schowałem.

Pociągnął nosem.
—  A  gdzie on obecnie może być?
Roześmiałem się.
—  Pan ma ta k i ruchom y nos i  

zgub ił pan ślad kuzyna, a m n ie  się 
pan pyta  o niego? Skąd ja  mogę 
w iedzieć —  odrzekłem .

*

Po zw ycięstw ie P iłsudskiego i  ob
sadzeniu apara tu państwowego 
sw o im i ludźm i, sanacja szykowała 
się do w yb o ró w  do Sejmu.

W ybory  do Sejm u zostały poprze
dzone w yb o ra m i sam orządowym i. 
N ie  w iem , czy to b y ł przypadek, 
czy p lanowe jak ieś w yrachow an ie  
po lityczne  sanacji, że na p ierw szy 
ogień w  w yborach  sam orządowych 
w  Polsce w ysun ię to  L u ba rtó w .

O koło po tow y m aja  1927 r. og ło
szono w yb o ry  do rady M ie js k ie j w  
Lu ba rto w ie . Zaczęły się kon fe ren 
c je  i  zebran ia s tro n n ic tw  m ie 
szczańskich i  ugodowych. M yśm y 
się zastanaw ia li ja k  ustosunkować 
się do tych  w yb o ró w  w  ogóle. Ja
k ie  p rzy jąć  fo rm y  w  stosunku do 
PPS. Czy tw o rzyć  w spó lną lis tę  i  
ja k ą  dać nazwę te j liście?

W  te j spraw ie  zostałem zaproszo
ny przez przewodniczącego K o m ite 
tu  Pow. PPS p. Szulca, naczeln ika 
K asy Chorych na kon ferencję , 
gdzie m i zaproponowano n i m n ie j 
n i w ięcej ty lk o  przystąp ien ie  na
szej g rupy do lis ty  PPS. O św iad
czyłem, że nie  jesteśm y pepesowca- 
m i, i  że możemy się zgodzić na 
w spólną lis tę  o zupełn ie odm iennej 
nazw ie i p rzy jęc iu  pewnej de k la ra 
c ji ideowej, opracowanej wspóln ie , 
k tó ra  będzie podstawą naszej dzia
ła lnośc i na te ren ie  Rady M ie js k ie j. 
Wówczas zaczęła się debata nad 
nazwą lis ty . P P S -ow cy nie  chc ie li 
się pozbyć firm o w y c h  l i te r  p a r ty j
nych, proponu jąc ty lk o  dodatek do 
firm o w e j nazwy ja k : „L is ta  P o l
sk ie j P a r t ii Soeja listyczno-Społecz- 
n e j“ , co w  ogóle n ie  m ia ło  sensu, 
późn ie j: „L is ta  P o lsk ie j P a r t i i So- 

. c ja łis tyczno -R obo tn icze j“ .
Ja w ysuw a łem  nazwę: „L is ta  

Z jednoczonej K lasy  R obotn icze j“ , 
późn ie j: „L is ta  W spółpracy Robot
n ik ó w  i  S oc ja lis tów “ . Wówczas za
rzucono m i, że chcę ich  w y e lim in o 
wać z p a r t i i i  w ysun ię to  ostateczną 
nazwę: „L is ta  P o lsk ie j P a r t i i Socja
lis ty  czno -Lew icow e j“

Ta nazwa została p rzy ję ta  i  po
s tanow iliśm y na następny w ieczór, 
p rzystąp ić  do opracow ania w spó l
ne j d e k la ra c ji ideow ej.

Następnego w ieczoru, PPS-owcy 
co fnę li proponow aną ju ż  przez sie
bie nazwę lis ty , up ie ra jąc się w  
dalszym  ciągu p rzy  p ie rw o tn e j na
zw ie t j.  „L is ta  P o lsk ie j P a r t i i So
c ja lis tyczn e j“  wobec czego do po
rozum ien ia  n ie  doszło.

W róciw szy z kon fe ren c ji, zasta
łem  towarzysza z W arszaw y p racu 
jącego w  W ydzia le  Sam orządowym  
KPP, k tó ry  p rzy jecha ł po in fo rm o 
w ać nas w  p rzygo tow an iu  się do 
w yb o ró w  do Rady M ie js k ie j, z cze
go by łem  n iezm ie rn ie  rad.

P rzy pomocy tego towarzysza, 
zorgan izow aliśm y K o m ite t W yb o r
czy pod nazwą „Jedność R obo tn i
cza“ , do którego w eszli: M ilew icz  
Zygm unt, G ram burg  M ieczysław , — 
robo tn icy  z h u ty : B isku p  W alen ty  
—  szewc, Tom asiak Jan — m ura rz  
i  Jóźw iak K az im ie rz  — kraw iec.

Następnie na pe łnom ocn ików  
przy u rnach  pow ołano: G ram burga 
Miecz.,, G ajewskiego A ntoniego i  
K ą k ie la  S tan is ław a — wszyscy b y 
l i  ro b o tn ika m i hu ty .

P rzy  uk ład an iu  lis ty  kandyda tów  
nie  m og liśm y dojść do porozum ie
nia. Ja s taw ia łe m  w niosek, żeby 
m nie nie s taw iano  na lis tę  w  ogóle, 
wychodząc z tego założenia, że do
świadczenie w ykazało , iż  reakc ja  
m ie jscow a uważa m nie ju ż  za głó
wnego p row odyra  ruchu  robo tn iczo- 
chłopskiego na tym  teren ie  i posta
w ien ie  m n ie  na lis tę  kandyda tów  
na radnych, u tw ie rd z iło b y  ją  w  
ty m  przekonan iu  i  nasunęło w n io 
sek, że w ysta rczy w  ja k ik o lw ie k  
sposób usunąć m nie z terenu, cho

ciażby za pomocą p ro w o kac ji, żeby 
ten ruch  osłabić. D latego też będzie 
używać w sze lk ich  m etod sobie zna
nych, żeby ten cel osiągnąć. In n i 
na tom iast b y li tego zdania, żeby 
m nie  postaw ić na czoło lis ty . Po 
dysku s ji i  g łów nej a rgum en tac ji to 
warzysza z W arszawy, k tó ry  poszedł 
na kom prom is, us ta liliśm y , że na 
czele liisty stanie M ile w icz  Z y 
gm unt, ja  po n im , da le j, G ram burg  
M ieczysław  i  inn i.

Do w yb o ró w  p rzystąp iło  5 u g ru 
pow ań po litycznych.

1. Jedność Robotnicza.
2. K lu b  O byw a te lsk i (zjednoczona 

reakc ja  polska w szystk ich  odcieni).
3. O rganizacja Żydow ska (zjed- 

nonoczona reakc ja  żydowska).
4. PPS.
5. Bund.
Zaczęła się ag itac ja  p rze dw ybo r

cza. PPS rozpoczęła ją  m an ifes ta 
c ją  u liczną ze sztandaram i i z m ów 
cam i sprow adzonym i z Lu b lina .

P ło ty  i dom y oblepiono afiszam i i  
odezwam i czterech ug rupow ań b u r-  
żuazyjnych i  ugodowych. K lu b  O - 
b y w a te lsk i n a le p ił afisze, w yo b ra 
żające cz łow ieka trzym ającego k a 
ra b in  z bagnetem, na k tó ry m  za
w is ł p rze b ity  ro b o tn ik  w  papasze z 
gw iazdą na n ie j, a na ro b o tn ik u  na 
p is : Jedność Robotnicza... O rganizo
w ano w iece i zebrania...

M y zeb ra liśm y groszowe sk ła dk i, 
w  ta je m n icy  przed w ładzam i, k tó re  
za b ro n iły  w sze lk ich  zb iórek na d ru 
kow an ie  odezw i num erków  do g ło 
sowania. O db iliśm y odezwę w  L u 
b lin ie , p rze tra nsp o rtow a li ją  w  ta 
je m n ic y  do Lu ba rtow a , a następnie 
ro z k le il i na u licach  nocą, gdy ty lk o  
zaśw ita ło ! Odezwa została pozry
wana i  wydirapana przez p o lic ję  i  
c y w iln ych  przec iw n ików .

Z w ró c iliś m y  się do dzierżaw cy 
k ina , żeby nam  w y n a ją ł salę na ze
bran ie . Dzierżaw ca się zgodził. Lecz 
w kró tce  zaw iadom ił nas, że n ie  w y 
n a jm ie  nam  sali. —  Za żadną ce
nę — ośw iadczył — n ie  mogę w am  
w yna jąć.

Na zapytanie, co się stało —  od
rzek ł: —  W zyw a ł m nie  starosta po
w ia to w y  p. K rauze, i  zagroził m i, że 
za w yna jęc ie  sa li mogę ponieść 
p rzyk re  konsekw encje. Panow ie — 
dodał. On m nie  może obłożyć ta k i
m i poda tkam i, że te pieniądze, k tó 
re  wezmę od was za salę, w ykaszlę 
na poda tek za jeden m iesiąc, a co

dalej?... T y lk o  proszę zachować to 
w  ta jem n icy , gdyż p. starosta zobo- 
w z ią ł m nie, żebym o naszej roz
m ow ie  n ikom u  słow a nie  wspom 
n ia ł.

Nadszedł dzień głosowania. Po o- 
b liczen iu  głosów okazało się, że re 
akcja  po lska o trzym a ła  9 m anda
tów , reakc ja  żydowska 9 m anda
tów , PPS 2 m andaty, B und 2 m an
da ty , m y dostaliśm y dw a m andaty.

F a k t o trzym an ia  przez nas dwóch 
m andatów  do Rady M ie js k ie j bez 
ja w n e j ag itac ji, p rzestraszył reakc ję  
lu ba rto w ską  i  nie ty lk o  lu b a rto w 
ską.

R eakcja  up rzy to m n iła  sobie, że 
otrzym ana ilość m andatów  na ró w 
n i z PPS przez Jedność Robotniczą, 
to  głosy n ieprzypadkow e, łapane 
na u licy , a zdobyte organ izacyjn ie , 
m ające poważne znaczenie. Że ci 
ludzie , oddając swoje głosy w  pe ł
n i zdaw a li sobie spraw ę na kogo i 
dlaczego oddają głos.

Toteż prasa reakcy jna  lube lska i 
warszawska ude rzy ły  na a larm , 
s taw ia jąc L u b a rtó w  ja ko  ostrzeże
nie  przedw yborcze w  innych  m ia 
stach, wskazując na w ły w y  kom u
n istyczne i  konieczność w a lk i z n i
m i.

Ja przed ty m  naw et n ie  zdawa
łem  sobie spraw y z tego, że w yb o 
ry  sam orządowe w  ta k ie j m ieścin ie 
ja k  L u b a rtó w  ta k  uderzą i  zabolą 
reakc ję  w  ca łe j Polsce.

*
W  L u b a rto w ie  by ło  p ryw a tne  

g im nazjum , którego w łaścic ie lem  
b y ł p. K u rc . W ysunę liśm y wniosek, 
żeby Rada M ie jska  zw róc iła  się z 
w n iosk iem  do w ładz państw ow ych 
o prze jęcie g im naz jum  z rą k  p ry 
w a tnych  i  w  ten sposób u m o ż liw i 
kszta łcenie się w  n im  m łodzie
ży szerokich mas lu du  pracującego, 
upośledzonego pod względem  m ate
r ia ln y m  i n ie  będącego w  •stanie 
kszta łc ić  sw ych dzieci w  szkole 
p ryw a tn e j.

W n iosku z m iejsca u trąc ić  oba
w iano  się z uw ag i na op in ię  mas 
lu do w ych  w  L u b a rto w ie  i  poza L u 
bartow em . Również n iek tó rzy  ra d 
n i m ieszkańcy, p rz y c h y la li się do 
tego w n iosku . W ięc rozpoczęto sze
roką  dyskusję  na ten tem at. W  d y 
skus ji na w e t p. M arzęda p rzych y la ł 
się do w n iosku  ze swego p u n k tu  
w idzen ia , a m ianow ic ie : pożytek z 
upaństw ow ien ia  g im nazu jm  m o ty 
w o w a ł tym , że ch łop i, m ając moż
ność kszta łcenia swych dzieci w  
g im nazjum , z. powodu odległości bę_ 
dą zmuszeni lokow ać swe dzieci w  
mieście, co podniesie zyski sk le p i
ka rzy  i  .w łaśc ic ie li lo k a li.

Obecny na posiedzeniu starosta 
po w ia tow y , zorien tow aw szy się, że 
w n iosek może przejść, zabra ł głos i 
pow iedz ia ł; — W  w o jew ództw ie  
ju ż  jes t jedno g im naz jum  państw o
we, k tó re  dostarcza w ystarcza jące j 
ilośc i in te lig e n c ji d la  potrzeb F ań- 
etwa na teren ie  Lubelszczyzny. Pań
stwo nie może produkow ać w  
zw iększonym  tem pie in te lig e n c ji, 
gdyż naw e t d la  te j, k tó ra  obecnie 
w ychodzi ze szkół, n ie  ma z a tru d 
n ien ia . Państw o nie może obciążać 
się n o w ym i kesztam i, co z kon iecz
ności spowodow ałoby podniesien ie 
poda tku  na ten cel podatku, k tó ry , 
obciąży ludność, k tó re j panow ie je 
steście tu  przedstaw ic ie lam i, na cel, 
k tó ry  n ie  ty lk o  nie po k ryw a  po
trzeb, ale. je s t wręcz szko d liw y  i 
n iebezpieczny M asowo wyciągane 
dzieci z dem u biednego chłopa czy 
rob o tn ika , k tó re  po szkole n ie  będą 
m ia ły  do czego i  po co w róc ić  do 
demu, staną się społecznie e lem en
tem  ba rdz ie j niebezpiecznym, n iż  
w tedy, gdy będąc p rzy rodzinach, 
w sp ó ln ym i s iłam i będą pracow ać na 
w łasne u trzym an ie . A  liczen ie  na 
zysk i z hand lu  od uczni z powodu 
upaństw ow ien ia  g im nazjum , je&t 
kró tkow zrocznością  i w  dalszej pe r
spektyw ie  ten zysk może się oka
zać bardzo, a bardzo w ie lk ą  s tra tą  
d la  panów. Zresztą — dodał s ta ro 
sta —  Rada 'M ie js k a  nie  może się 
w trącać  w  spraw y państwowe. Jej 
zakres dzia łan ia , to sp ra w y  obe j
m ujące granice samorządu, a w  
sprawach państw ow ych kom peten
tn y  jes t Sejm  k ra jo w y . I  zbytecz
n ie  panow ie nad tą  spraw ą dysku
tu je c ie . Proszę w n iosek odda lić  ja 
ko  n ierea lny.

P rzem ów ien ie  starosty rozb ro iło  i  
tych  n ie licznych  z p ra w icy , k tó rzy  
p o p ie ra li w niosek. Bez udzie len ia 
m i w  te j spraw ie  głosu, w niosek 
zd ję to z porządku dziennego.

L u b a rtó w  nie  posiada! bu dynku  
szkoły powszechnej. P ryw a tn e  cias
ne m ieszkania, n ie  m ogły pomieścić 
w szystk ich  dzieci w  w ie k u  szko l
nym . Do is tn ie jących  szkół, m ogły 
się dostać dzieci, k tó rych  rodzice 
b y l i dobrze ustosunkow ani w  m ie 
ście. Dzieci ba rdz ie j jeszcze zam o
żnych rodziców , chodziły  do g im 
naz jum  lu b  do n ich  do dom u p rzy 
chodz ili korepe ty to rzy . W ięc ta k la 
sa społeczna nie  by ła  za in teresow a
na w  ogóle w  budow an iu  szkoły. 
A  ta k i w n iosek w yp łyn ą ł.

P rzec iw ko tem u w n iosko w i budo
w y  szkoły, n ie  m iano ocjwagi w y 
stąpić, ze względu na op in ię  ogółu. 
Toteż dyskusja  na na tem at budo
w y  szkoły toczyła się na posiedze
n iach R ady przeszło pó ł roku . W  
zasadzie godzono się na budowę 
szkoły, lecz starano się koszta bu 
do w y  zw a lić  ma b a rk i n a jb ie d n ie j

szych, k tó ry m  ta szkoła je s t n a j
ba rdz ie j potrzebna.

Gdy do sk ładu k o m is ji pow o ła 
ne j dla rozłożenia poda tsu na po
szczególnych o b yw a te li m iasta na 
budowę szkoły, w ysuną ł m oją  ka n 
dyda tu rę  robo tn ik , radny  z lis ty  
K lu b u  O bywatelskiego, w ed ług  u - 
chwalonego regu lam inu  posiedzeń 
Rady, nie m ógł zdobyć pięć. podp i
sów kon iecznych do w ystaw ien ia  
kan dyd a tu ry . Toteż w  skład w y 
b rane j k o m is ji weszli bogaci kupcy 
z bu rm is trzem  na czele oraz ich 
sprzeda jn i pachołkow ie.

W yczyn te j k o m is ji b y ł tak i, że 
obyw a te low i, k tó ry  posiadał boga
ty  sk lep i. czynszowy dom, w yzna
czono podatek na budowę szkoły w  
ta k ie j sam e j. wysokości ja k  i oby
w a te lo w i, k tó ry  w y n a jm o w a ł dla 
siebie m ieszkanie i  ży ł z p rący do
ryw cze j. P rzy czym o k ry to  ta je m 
nicą k to  ile  ma płacić.

Gdy p rzy  poborze poda tku  ta 
sprawa w ylaz ła  na św ia tło  dzien
ne, pow sta ł w  m ieście k rzyk , k tó ry  
spowodował zebranie Rady M ie j
sk ie j.

W  czasie posiedzenia Rady, pod
czas debaty nad tą sprawą zabra
łem  głos i m iędzy in n y m i pow ie 
działem , że ta kom is ja  zam iast być 
poważną kom is ją  obywate lską, sta
ła  się grom adką błaznów, zabaw ia
jących bogaczy kosztem  na jb ie d 
n ie jszych lu dz i pracy.

S kutek tego wszystkiego b y ł ta 
k i,  że zreform ow ano kom is ję  i  roz
k ła d  . poda tku , a m nie  b u rm is trz  
w y to czy ł proces za nazwanie k o 
m is ji b łaznam i ja ko  obrazę w ła 
dzy za co przysądzono m i dwa ty 
godnie w ięz ien ia  na Z am ku w  L u 
b lin ie .

Podobnie, ja k  te dwa p rzyk ład y  
w  dziedzin ie szko ln ic tw a  toczy ły  się 
rów n ież  obrady w spraw ie  b ru k o 
w an ia  u lic , w  sp ra w ie  ta rgow iska, 
w  spraw ie ogrodu m ie jskiego, w  
spraw ie  dom u ludowego, (czy spo
łecznego)?, w  spraw ie  łaźn i m ie j
skie j, w  spraw ie op ła t w jazdu do 
m iasta (rogatkowe), w  spraw ie 
wspólnego pastw iska czy li wygonu, 
należącego do ro b o tn ikó w  m ura rzy  
itp . itd . W iększość bu rżuazyjna w  
Radzie do każdej z tych spraw  
podchodziła z p u n k tu  w idzen ia 
swych w łasnych  in te resów  z pom i
nięciem  potrzeb lu du  pracującego, 
o k tó re  trzeba było staczać n ieu 
stanną w alkę, co naraża ło z tego 
powodu rów nież na ciągłe szykany 
radnych Jedności Robotn iczej w  
życiu codziennym .

*
Po m o je j odm ow ie napisania 

przyrzeczenia, że n ie  będę za jm o
w a ł się p o lity k ą  zorganizowano 
p rzec iw ko  m nie szturm  z dwóch 
s tron : — . p o lic y jn e j i ko łtu ńsko - 
rea kcy jn e j. K o łtu ń s tw o  dzia ła ło  po
przez w łaśc ic ie lkę  domu, gdyż z 
c h w ilą  gdy zaprzestano m i dawać 
pracę, pozbył się rów nież p racy i 
je j syn pracu jący ze mną. Zmuszo
ny  by łem  rów nież oddać lo ka l, w 
k tó ry m  w yko nyw a łe m  pracę, zosta
w ia ją c  sobie m a leńk i poko ik  z k u 
chnią, w  k tó re j żona p row adziła  
p ra ln ię , s tanow iącą je dyn y  już  t y l 
ko  środek u trzym an ia . T e j m oż li
wości egzystencji nie m og li zbo jko
tować, ponieważ, ja k  ju ż  wspom 
n ia łem  p ra ln ia  żony by ła  jedyną 
p ra ln ią  w  Lu ba rtow ie .

P o lic ja  zaczęła m i coraz częściej 
przeprowadzać re w iz je  w  m ieszka
n iu , a je j rodzina, zna jom i, p rzy 
jac ie le , p rz y ja c ió łk i i  w spó łp raco
w n icy . zaczęli u rab iać op in ię. Z a
częły się pogaduszki w o kó ł m o je j 
osoby i rodziny.

—  Słyszała pani? U  Jóźw iaka, te 
go kraw ca, kom un is ty , dz is ia j zno
w u  by ła  rew iz ja .

—  Co pani pow ie ! M ó j Boże, co 
ta biedna kob ie ta  ma z tym  ch ło 
pem!

—  Tak, tak, m oja pani. Jak  to 
cz łow iek n ie  w ie na kogo w  życiu 
popadnie.

— A  w idz i pani, taka przysto jna 
kob ita  i  zm arnu je  sie p rzy  n im .

K a rm i takiego kon ia , a ten zam iast 
pom yśleć o pracy, to ty lk o  p o lity k a  
i  po lityka .

— K om unista , proszę pani. K o 
m un iśc i nie chcą pracować, on i 
m yślą ty lk o  o tym  żeby k o m u ś .je 
go dorobek zabrać.

— Ja bym  takiego, m oja  pani, 
w ygna ła  z dom u na cztery w ia try .

— M oja  z łoc iu tka . Czy to ta k  
ła tw o  z domu chłopa wygnać? To 
je s t mężczyzna, proszę pani.

— O j, p a n i kochana, ja k b y  m u  
ż ry ć  n ie  da ła , to  by  sam poszedł 
sobie na cztery w ia t r y  poszukać dla  
s ieb ie  Chleba.

—  Jak się, m oja pani, ta k i czło
w ie k  n ie  w stydz i żyć bez pracy, 
m ając ta k i fach w ręku. Zona p ra 
cuje, on by pracow ał, w z ią ł by 
jeszcze k ilk u  lu d z i do siebie i  m og
lib y  się szybko dorobić.

— A le , ale Jak ten P ilche r, m o
ja  pan i; Ludz iom  da ł pracę i  te r 
m in a to ró w  nabra t, i patrzeć, za k i l 
ka  la t, ju ż  sobie dom ek zaczął bu 
dować.

— Co pan i pow ie ! Już dom  zaczął 
budować? A  w id z i pani.

—  A lb o  ten  F in k ie ls z te jn  Zyd, 
ko ło  m ostku. P an i! On ży je  ja k  
hrab ia . Ze sześciu lu d z i u niego 
pracuje, a panoszy się! Ho, ho, ho! 
M o ja  pani!

— A  w idz isz droga pani. N ie 
m óg łby to nasz P o lak żyć ja k  Ż y 
dzi żyją?

— M oja  kochana pani, P o lak to 
zawsze głup i.

— A le , ale. B y ła b ym  na śm ierć 
zapom niała pow iedzieć pani. Po
dobno u ja k ichś  tam  Ż ydów  też dz i
s ia j by ła  rew iz ja ,

— A, proszę pani, bo to kom u
niści. Każdy Zyd, m oja pani, to ko 
m unista. Że też tych  kom un is tów  
nie  powsa.dzają w szystk ich  do w ię 
zienia. N ie jednem u by tam  ulżyło, 
ja k  chociażby te j Jóźw iakow e j. A  
ich nauczy liby  m oresu w  w ięz ien iu .

G dy te i podobne pogaduszza za
częły się ob ijać  o m oje uszy, gdy je  
zaczęła, m i pow tarzać żona, n ie  w y 
trzym a łem . Poczułem się ja k  w  
pancerzu. Ze w szystk ich  stron na 
cisk i kom ple tna n iem ożliw ość po
ruszania się. Wobec tego postano
w iłem , co by to n ie  było, i  ja k  by 
n ie  było, w y jechać z Luba rto w a  ce
lem  poszukania sobie ja k ie jk o lw ie k  
pracy.

Po rozm ow ie z tow arzyszam i ro 
b o tn ika m i m u ra rsk im i, powzią łem  
zam iar stanąć do robo ty  przy m u 
rarzach w  W arszaw ie, jeże li n ie  
znajdę p racy w  m oim  zawodzie.

P rzy jechaw szy do W arszaw y, i  
obszedłszy u licę za u licą  po praco
w n iach  i magazynach k raw ieck ich , 
p rzekonałem  się, że pracę m óg łbym  
dostać prowadząc cha łupn ic tw o . 
N a tom iast do w arszta tów  nie p rz y j
m ow ano ze względu na to, że ro 
bo tn ikom  ła tw ie j się by ło  zorgan i
zować do w a lk i o w a ru n k i p racy i 
p łacy, ja k  rów n ież ze względu na 
w yn ika jące  stąd koszta podatkowe, 
k tó re  nakładono na przeds ięb ior
ców od ilośc i za trud n ionych  ro b o t
n ik ó w  w  warsztacie.

Zęby móc zaprow adzić ch a łu p n i
ctwo, trzeba było  m ieć m ieszkanie. 
A  żeby now oprzyby łem u do W ar
szawy zdobyć m ieszkanie, trzeba 
by ło  być kap ita lis tą , a n ie  bezro
bo tnym  z p ro w in c ji.

Pozostawała jeszcze nadzie ja  p ra 
cy p rzy m urarzach. Lecz i tu  oka
zało się, że trzeba czekać aż kogoś 
zw o ln ią  z pracy, żeby móc zająć je 
go m iejsce. W oczekiw aniu tego, 
wyczerpawszy środk i do życia, za
szedłem do posła na Sejm  z Samo
pomocy C h łopskie j ob. W ojtow icza 
i  zw róc iłem  się do -niego z prośbą 
o pożyczenie m i k ilk u  zło tych. W  
rozm ow ie W o jtow icz  pow iedz ia ł m i: 

Chłopie, ty  zdajesz sobie sprawę, 
co to jest praca przy m urarzach? 
Gdybyś b y ł stolarzem , kow alem , 
czy ro ln ik ie m , to jeszcze bym  rozu 
m ia ł. A le  porów nan ie  p racy k ra 
w ieck ie j, z pracą pom ocnika m u 
rarsk iego , je s t n ie  do pom yślenia.

—  Przyzw ycza ję się — od rzek
łem.

-v  Umrzesz brac ie  w p ie rw , za
n im  się przyzwyczaisz. A  myślisz, 
że przeds ięb io rca ,. to będzie ci p ła 
c ił p ieniądze i trz y m a ł cię, aż ty  
się przyzwyczaisz i będziesz m ógł 
w yko nyw a ć to, co d ru g i do te j p ra 
cy przyzw yczajony? Tu prócz p rzy 
zwycza jen ia  trzeba m ieć siłę, zdro
we m ięśnie, a ty  gdzie rozw iną łeś 
swoje mięśnie? P rzy  igiełce? Nie, 
bracie, ten tw ó j pom ysł wcale m i 
nie tra f ia  do przekonania. Z tego 
n ic  n ie  w y jdz ie .

Kazim ierz Jóźwiak

*) F ragm enty  prac w yróżn ione na 
kon ku rs ie  na wspom nienia rob o t
n ik ó w  organ izow anym  przez P o l
sk ie  Radio i P aństw ow y In s ty tu t 
W ydaw niczy. T y tu ły  oryg ina lne.

t
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JE R Z Y  G O lZiiTW  BYR O N .

M A !  B R A W O L O R D O W I  E...
O D A

Ha! brawo lordowie! Tobie Ryder — sława 
za pomyślność Brytanii! Lekarze troskliwi:
Hawkesbury, Harrowby — dobre wasze prawa, 
które ją  zabiją, kiedy wyście żywi!
Chłopi i tkacze krnąbrni — bunt zażegli, 
błagać śmią o ratunek w Miłosierdzia imię, 
więc gronami wisielców — o, sędziowie biegli —  
ozdabiajcie fabryki, prawo niech zasłynie!

Bo kiedy niszczą — za łotrów przyczyną!
I  pies ugryzie na głodu mnoży.
—  Stryczek zadość uczyni zniszczonym maszynom,
0 wysokie koszty niech rząd się nie trwoży.
Łatw ie j jest, niż maszynę, człowieka zamienić, 
a ceny płótna wyższe niżii drogie życne,
więc podeprze się niebo przęsłami szubienic 
one przemysł dźwigną w chwale i rozkwicie.
Sprawiedliwość um ilkła pod przemocą zbrodni 
z pułków i szwadronów i ulicznych szpicli, 
kat i prokurator jakże z sobą zgodni, 
jakże sąd poślubiony złodziejskiej policji!
Choćby chcieli prawdę znaleźć sprawiedliwi, 
daremnie im błądzić w paragrafów mroku.
L IV E R P O O L  zuchwałym pianom się sprzeciwi
1 niewinnie skazani zginą bez wyroku.
Kiedy głód adwokatem, kiedy dusi nędza, 
lud nie zapomni dni takiej przeszłości, 
kiedy życie mniej w arte niżii w arta przędza, 
i gdy trybów łamanie — to łamanie kości.
I  ludzka pamięć jeśli nie zawiedzie,
(a takiej nadziei czyż poniecha który?) 
to prawo głupców umrze zanim się narodzi...
M ieli dać lekarstwo, a przysłali —  sznury.
(1812)

N A  KR Ó LEW SK Ą  W IZ Y T Ę  W  G RO BO W YCH P O D Z IE M IA C H

Zbrodniami wsławiony małżonek grobowy 
Henryk bez serca — sąsiadem Karola bez głowy.
Między nimi ktoś trzeci z tragarzy korony 
żyje, rusza się, rządzi — majestat wcielony.

Podwójną wielkością swą tyranię mierzy 
nikczemność tamtych czyniąc wielkości probierzom.
Próżno śmierć sprawiedliwa zmieszała ich prochy, 
skoro z grobów znów wstają królewskie molochy.
Bo cóż skryją groby — gdy m artw i pospołu 
żywego tworzą króla z prochu i popiołu.
(1819)

STANCE

Gdyś walczył o Wolność w swym kraju  daremnie
— poła bitwy poszukaj w ojczyźnie sąsiada.
Jak w antycznych legendach, mężnie i płomiennie, 
trud ten głową przepłacisz gdy przyjdzie zagłada.

Jeśli snujesz zamiary szlachetne i wielkie, 
szlachetną otrzymasz nagrodę zamierzeń.
O Wolność wałcz! — a gdy cię stryczek nie tknie  
na pewno je j pierwszym zostaniesz rycerzem.

PODT$>Ż PRZEZ C E P H A LO N IĘ

Zbudzili się um arli —  a ja  mam zapaść w  sen?
Św iat walczy z tyranam i —  czyż kryć się będę?
I  dojrzał plon —  czyż przed żniwami drżę?
M am  loże —  cierni grzędę.
Co dzień pobudka dźwięczy dla mnie —
W  sercu mym echo —

(1823)

P IE S N  D L A  T O W A R ZY S ZY  NED L U D D ‘A

Jak nasi bracia, którzy za morzami
za krew kupili Wolność, tę najdroższą rzecz,

Tak i my, chłopcy — my sami 
zdobędziemy wolność, lub zginiemy dla niej.

Niechaj Ned Ludd żyje —  a z królam i precz!

Gdy nici dla krosien zabraknie nam w  szpuli,
zmienimy czółenka — nożem lepiej tkać!

W  śm iertelnej koszuli 
czart łotra przytuli,

ubarwim y koszulę —  w  jusze będziem prać!

Choć zgniła na błoto, nie będzie jałow ą —
—  Taką rosą niech skropi zdychający gad 

Wolności drzewo, 
by kw itło na nowo.

Wolności drzewo posadził Ned Ludd!
(1816)

JAM ES G IL L R A Y  — B IT W A

W  T R Z Y D Z IE S T Ą  SZÓSTĄ RO CZNICĘ M O IC H  U R O D Z IN
(22 stycznia 1824)

1.
Czas, by zmilkło serce we mnie.

gdy serc innych w nim nie zmieszczę;
Jednak, choć już nie wzajemnie, 

chcę kochać jeszcze.

2.
M oje dni, to zżółkłe liście.

Miłości owop — już przejrzały.
Gryzący smutek, rak bołeści —  

jedynie mi zostały.

3.
Płomień trawiący w  mojej piersi,

wulkan samotny zimnych ogni —
—  znicz pogrzebowy. Nie roznieci

żadnej pochodni.

4.
Nie mnie nadzieja ani strach,

ni trud pobożny ni cierpienia;
D ła  mnie już w iara i miłość ma 

m uram i więzienia.

5.
Lecz nie t u t a j  i nie t a k ą

myślą darzyć mi się t e r a z ,
kiedy Sława stroi nagą 

pierś bohatera.

6.
O Grecjo! Sławo! — N a Miecz i Sztandar 

i  pól bitewnych rozrzucone kości!
Taką nie szczycił się żaden ze Spartan 

chwałą Wolności!

7.
Powstań! —  (nie Grecjo, boś Ty już zbudzona)

niechaj ja  wstanę, niechaj wiem przez kogo
krw i płyną strumienie z przebitego łona, 

niech wskażę wrogów!

8.
Precz wskrzeszone namiętności!

czcze uczucia! — Już nie liczę
uśmiech czy też grymas gości 

na muzy obliczu.

9.
Gdy żałujesz nawet wspomnień, 

i wbrew chęci życ ci zie,
—  po co żyjesz- —  Hej, ao broni!

oddaj krew!

10.
Grób mi żołnierski przeznaczony

mocą nieznanej nam wyroczni.
Więc szukaj grobu. Gdyś znużony —  

tam spocznij.
Przełożył S ŁA W O M IR  M R O ŻE K

R E W O L U C Y J N E G O  R O M  A N T
LE S ZE K  HERDEG EN

P O E T A

Jerzy G ordon B yron  

1
W  k w ie tn iu  1949 ro ku  m inę ła  125 

rocznica śm ierci najw iększego poe
ty  angielskiego, Jerzego Byrona. 
T w órca  ten s tanow i na tle  cało
k sz ta łtu  ówczesnego życia l ite ra 
ckiego E uropy z jaw isko  w  pe łn i o- 
ryg ina lne . D latego nie  należy się 
dz iw ić , że ZSRR i k ra je  dem okra
c j i  lu do w e j uczciły  uroczyście rocz
nicę śm ierci poety, którego tw ó r
czość w p łynę ła  w  lite ra tu rę  św ia to
w ą  re w o lu c y jn y m  i  śm ia łym  n u r
tem . I  nie należy się dz iw ić  stano
w is k u  współczesnej A n g lii,  k tó ra  
ta k  ważną dla  całego cyw ilizo w a 
nego św iata datę pom inęła zasadni
czo m ilczeniem , udostępnia jąc je 
dyn ie  dalsze m a te ria ły  b iograficzne, 
wnoszące now e akcen ty  i  szczegóły 
do a tm osfe ry  skandalu, k tó rą  prze
c iw n icy  B yrona  w y tw o rz y li jeszcze 
za życia poety.

W  p ierwszych la tach dzia ła lności 
B yrona  sław a jego rosła i  ogarn ia 
ła  „na jlepsze“  salony Europy. „U -  
ważano go przede w szystk im  za ka 
p ita ln y  p rzyk ła d  zbuntowanego 
an io ła “  — ja k  pisze Z rębow icz w  
„K u ź n ic y “ . B y ł bożyszczem kob ie t 
i  anarch izu jące j m łodzieży. Podzi
w iano  jego um ieję tności bakserskie, 
m yś liw sk ie , a lp in is tyczne i  p ły w a 
ckie. U tw orzono  te rm in  „b y ro -  
n izm “  oznaczający rozczarowanie 
życiem, nastro je  sm utku  i  sam otno
ści — w szystko to zespolone w  oso
bowości nacechowanej sk ra jn ym  
in dyw idu a lizm em . Późnie jsi „ l i te ra 
tu rozn aw cy“  doszli rów nież do 
w n iosku , że antyspołeczna postawa 
tw ó rc y  m ieści się w okreś len iu  ,,by- 
ron izm “ . A rys to k ra c ja , k tó rą  B y 
ron  w  m ia rę  swego rozw o ju  i  k r y 
sta lizow ania się świadom ości ideo
w e j coraz n a m ię tn ie j zw a lcza ł,.d o 
p row adziła  w  końcu do „d o b ro w o l
n e j“  em ig rac ji poety z terenu A n 
g lii,  doprow adziła  do otoczenia b u j
nego i  p row okującego życia i  tw ó r
czości poety atm osferą dwuznacz
nej, buduarow e j p lo tk i, k tó ra  w ła 
ściw ie trw a  do c h w ili obecnej. B ra 

no pod uwagę ty lk o  ten n u r t  jego 
poezji, w  k tó ry m  można by doszu
kać się śladów dość licznych  p rzy 
gód m iłosnych poety. Co śmielsze, 
społeczną nu tą  nacechowane s tro fy  
i  s fo rm u łow an ia  w  n ie licznych , po
p u la rnych  w ydan iach jego pism  po 
p ros tu  w yk ro p k o w u je  się, n ie  m ó
w iąc ju ż  o tym , że u tw o ry  o tem a
tyce społecznej i  po lityczne j, będą

ce apoteozą w o lności człow ieka, b ra 
te rs tw a  lu dó w  w yzw a la jących  się 
spod przem ocy Świętego P rzym ie 
rza — są pom ijane  ca łk o w ity m  m il
czeniem w  ro d z in nym  k ra ju  poety.

2.

„O bcy  jestem nie ty lk o  te j  Izbie, 
lecz także praw ie  wszystk im  je j  
członkom z osobna“  — ośw iadczył 
B y ro n  podczas swej p ierw sze j m o
w y  z Izb ie  Lo rdó w  w  r. 1812. B y ł 
to  dzień drugiego czytan ia ustaw y 
o zakazie niszczenia maszyn. Ro
bo tn icy  m ało jeszcze uśw iadom ieni, 
a przerażeni szybkim  tem pem  m e
chan izacji p ro d u k c ji (co powodow a
ło  system atyczny w zrost bezrobocia) 
często n iszczy li m aszyny. Nazywano 
ich „L u d d it ie s “  (luddyści) od naz
w iska m łodego chłopca Ned L u d d ‘a, 
k tó ry  w r. 1811 w ta rg ną ł do fa b ry 
k i g a la n te r ii i  zniszczył k ilk a  m a
szyn. Na tym  tlę  w ybuch a ły  liczne 
s tra jk i i  rząd ang ie lsk i p rzys tąp ił 
do po licy jnego  ich  zd ław ien ia , fo r 
m u łu ją c  przez Izbę L o rd ó w  ustawę
0 karze śm ie rc i za niszczenie m a
szyn, Przed a u d y to riu m  k a p ita lis tó w
1 p o lity k ie ró w  w ys tą p ił B y ron  z od
ważną m ową w  obronie gnębionych 
tkaczy. „U s p ra w ie d l iw ia m  zbunto
wanych  i staję w  ich obronie. K la 
sa robotnicza jest bardzo upośle
dzona, jeden cz łow iek przez mecha
niczne środki zastępuje siedmiu, a 
resztę pozbawia się pracy; oczyw i
ście, należy się cieszyć z postępu  
maszyn, ale nie godzi się, aby do
skonałość maszyn okupywać degra
dacją cz łowieka“  — „Nazywacie  
lud  .mottochem, ale nie zapom ina j
cie, że właśnie „m o t ło ch “  jest za
wsze wyraz ic ie lem  uczuć narodo
wych. Czy w  pe łn i zdajemy sobie 
sprawę z tego, ja k  bardzo jeste
śmy zobowiązani wobec tego „m o -  
t łochu"? Przecież ten „m o t ło ch “  u-  
pra w ia  wasze pola, służy w  w a 
szych domach, k ie ru je  waszymi  
okrę tam i,  z niego re k ru tu je  się 
wasze wo jsko  — i  ty m  samym da
je w a m  możność zagrażania całe
m u  światu. Jednakże, skoro lekce
ważenie jego żywotnych spraw i  je 
go n iedoli pchnie ów „ m ot łoch"  do 
aktów  rozpaczy — w tedy i  wam  
p o tra f i  on zagrozić“  — „D o b rob y t  i  
nędza całego narodu, jego rozw ój  
czy upadek  — wszystko to dla  was 
nie ma żadnego znaczenia. D la was 
is tn ie je ty lk o  hasło: Renty! Renty!  
Renty !“

W  atm osferze w a lk i z Izbą L o r 
dów  powstała „O D A “ , w  k tó re j 
poeta z odwagą a taku je  szereg czo
łow ych  osobistości rządow ych, a po 
czterech la tach  (1816) „P IE Ś Ń  D L A

TO W A R Z Y S Z Y  NED L U D D ‘A “  —
ja ko  echo powyższych wydarzeń. 
Bezkrytyczpość te j os la tn ie j, ż a r li
wą apoteozę zrozpaczonych lecz n ie 
uśw iadom ionych ro b o tn ikó w  może
m y w ytłum aczyć  tą pasją, k tó ra  
n u rto w a ła  B yrona  w  walce z w ro 
gam i lu du  aż do końca życia. „D o 
p iero uśw iadom iony ro b o tn ik  prze
n iós ł swą nienaw iść z m aszyny na 
społeczną form ę eksp loatac ji, up ra 
w iane j za pośrednictw em  m aszyny“  
—  pisze F. Engelą. Dopiero w  la 
tach socja lizm u naukowego — już 
po śm ie rc i Byrona — ro b o tn ik  a- 
ta ko w a ł n ie  narzędzia p ro du kc ji, 
lecz bu rżuazyjne stosunki p ro d u k 
c ji.

Z  ta k  dalece ra d y k a ln y m i poglą
dam i nie m ógł B y ro n  u trzym ać się 
d ługo w  parlam encie. U s tąp ił z Iz 
by Lo rdó w  w idząc bezużyteczność 
swej p racy pa rlam enta rne j. Jednak 
ro l i dem askatora ob łudy 1 zakłam a
n ia  ówczesnej k lasy panu jące j, ro=- 
l i  bo jo w n ika  o wolność i  spraw ied
l iw y  us tró j poeta n ie  zaniechał.

Tymczasem ekscentryczny sposób 
życia B yrona, p row oku jący  o f ic ja l
ną m oralność, os try  a r ty k u ł „B a r 
dow ie angielscy i  k ry ty c y  szkoccy“ , 
rozw ód z Annabe lą  M ilbanke , lic z 
ne przygody m iłosne — w szystko to 
uczyn iło  go celem roz licznych ata
ków , do tego stopnia dokucz liw ych , 
że w  r. 1816 B yron  „e m ig ru je “  z 
A n g li i na K on tynen t.

3
W  la tach tych  — ja k  w iądom o — 

zorganizowano pod egidą M e tte rn i-  
cha ligę  trzech m ocarstw  europe j
sk ich  pod nazwą „Ś w ię te  P rzym ie 
rze“ . W  E uropie rozpoczyna się te r
ro r  absolutystyczny, ogarn ia jący 
coraz to licznie jsze k ra je  — w  ich 
liczb ie  i  W łochy. L iga  urządza w  
K arlsbadzie , w  Lu b lan ie , w  W ero
nie  z jazdy i. „spo tka n ia “  żandar
m ów  E uropy, k tó ry c h  is to tn ym  ce
lem  by ło  s tłum ien ie  ruchów  w o l
nościowych. Poezja B yrona  by ła  
je dn ym  z n ie w ie lu  dozw olonych 
środków  propagandy wolnościow ej, 
k tó rą  szerzyły liczne ta jne  stow a
rzyszenia m. in. po lsk ich  F ila re tów , 
n iem ieckich  Tugenbundów  i  w ło 
sk ich  K arbonariuszy . Toteż po p rz y 
byc iu  do W łoch B y ro n  naw iązu je  
k o n ta k t z tą organizacją, zasila ją  
funduszam i i  w k ró tce  z zapałem 
uczestniczy w  je j pracach jako  
gorący a g ita to r, posiadający roz
liczne s tosunk i i  znajom ości. K a r -  
bonariusze p rzyg o tow a li pow sta
nie. „W o ln a  I ta l ia  —  pisał. — 
Nic podobnego nie is tn ia ło  od 
cesarza Augusta. Cóż znaczę ja, 
jeś l i  jedną iskrę przeszłości przeka
zać można n ie tkn ię tą  przyszłym  
pokolen iom “ . Oczywiście, tego ro 
dza ju działa lność poety ściąga nań 
uwagę p o lic ji i B y ro n  zmuszony jest 
ciągle zm ieniać m iejsce zam ieszka
nia. K rą ż y  m iędzy W enecją, Ra
wenną, F lo renc ją , Pizą i  Genuą. 
N iestety, pow stan ie n ie  udało się. 
O panow any przez rew o lu c jo n is tów  
Neapol z łoży ł b ro ń  n iem a l bez je d 

nego s trza łu  przed arm ią  au s tria 
cką. I  w tedy  B yron , zw o lenn ik  bez
kom prom isow e j w a lk i,  pisze do 
swego p rzy jac ie la  Hobhouse‘a: „N ie  
m am  ty le  miejsca, aby móc swo
bodnie wyrzuc ić  ze siebie żółć, ani 
żółci nie wystarczy, aby p luć  na  
nich  wszystk ich“ .

4
W  twórczości B yrona  do pa tryw a

no się tra d y c y jn ie  przede wszyst
k im  dwóch prob lem ów : „m iłośc i i  
śm ie rc i“ . W  poem atach „C h ild  H a 
ro ld “ , „G ia u r“ , „K o rsa rz “ , „W ięzień 
C h ilło n u “  w idz iano  jedyn ie  ro z w i
n ięcie tych  rzekom o typow ych  i 
dom inu jących  w  jego poezji zagad
nień. Oczywiście, że prob lem atyka  
filozo ficzna , psychologiczna i  m o ra l
na nie  by ła  B y ro n o w i obca, ale na
szym obow iązkiem  jes t zw rócić  u - 
wagę na inny , przem ilczany n u r t 
w  poezji B yrona, k tó ry  pozwala 
nam  uważać poetę za jednego z 
tw ó rcó w  rew o lucy jnego  rom a n tyz
mu.

C h ild  H aro ld , in d yw id u a lis ta , roz
czarowany środow iskiem , w  k tó ry m  
u ro d z ił się i  w ychow a ł, podróżujący 
przez B lis k i Wschód, A lban ię , G re
cję i  H iszpanię, czyni ca ły szereg 
spostrzeżeń o w idz ianych  k ra jach , 
doznaje wzruszeń, k tó re  świadczą 
nie  ty lk o  o jego filo zo ficznych  za

in teresow aniach. Sym patyzuje z w a l
czącym i z Napoleonem  H iszpana
m i, rzuca na rodow i greckiem u w e
zw anie o czyn, ostrzega przed ca r
ską Rosją i  F ranc ją , k tó re  zabiorą 
G rec ji odzyskaną wolność je ś li t y l 
ko nadarzy się sposobność. „ K to  
chce być w o lnym , sam m usi stanąć 
do boju, w łasną p raw icą  ty lk o  m o
że wziąć zwycięstwo“ . G dz ieko lw iek 
znajdzie się au tor z bohaterem  poe
m atu , odzywa się głosem pro testu  
p rzec iw ko  is tn ie jącem u w  Europie 
po rządkow i i  w zyw a uciśnione lu 
dy do zbrojnego przec iw staw ien ia  
się rządom  Świętego Przym ierza.

W  atm osferze rozgoryczenia w  
w  stosunku do św ia ta  pow sta ją  
poem aty wschodnie B yrona. Boha
te row ie  tych  poem atów n ie  ty lk o  
u legają m e lancho lii, - rozczarow aniu 
do życia i  sam obójczym  nastro jom , 
ale b u n tu ją  się p rzec iw ko  społe
czeństwu, walczą z n im  i  giną, nie 
posuwając się jednak  da leko w  te j 
walce, ja k : Korsarz, A tam an  czy 
G iaur. P irac tw o , dowodzenie sza j
ką  —  to jedyne d la  n ich  sposoby 
zdolne zburzyć dotychczasowy, n ie - 
s p ra w ie liw y  porządek św iata. 
B u n t jednos tk i, k tó re j b ra k  oparc ia  
w  ludz ie  n iem n ie j b u n t uzasad
n iony —  jest na ówczesnym etapie 
ro zw o ju  lite ra tu ry  z ja w isk iem  w y 
ją tk o w y m  i  zasługującym  na sza
cunek.

N a jba rdz ie j postępowe elem enty 
poezji B yrona  p rze trw a ły  żywe aż 
do naszych czasów. Sam B yron  
s ta ra ł się przezwyciężyć swój „b y -  
ron izm “ i  od poezji egotycznej 
szedł k u  rom antycznem u rea lizm o
w i. P rzyk ładem  te j poezji, n a jw yż 
szym  osiągnięciem  całej tw órczo

ści B yrona je s t „D on  Juan“ . Poe
m at ten b y ł pom yślany ja ko  „sa ty 
ra  na w ady współczesnych w yż 
szych sfer, a n ie  ja ko  pochwała 
rozpusty“  —  j a k . ocenia li dzieło 
współcześni poecie -  k ry ty c y . „N ig 
dy jeszcze nie  zdarzyło się ta k  god
ne pogardy sp ro s ty tu o w a n ie  się 
ta le n tu “  — p isa ł „B r it is h  M agazi- 
ne“  o poemacie, k tó ry  uznany został 
za gen ia lny  przez Goethego i  W a l
te r Scotta. Poeta poddał surow ej 
k ry ty c e  nie  ty lk o  obyczajowość 
a rys to k ra c ji, je j m ora lną obłudę i 
konwenans, godził n ie  ty lk o  w  po
szczególne, specja ln ie wrogie^ m u 
osobistości, ale rozum ia ł samą is to 
tę ówczesnego ustro ju , opartego na 
w yzysku  mas i ludow ych  i  ucisku 
ko lon ia lnym . B y ron  dem askował 
angielską p o lity k ę  i w skazyw ał na 
je j zachłanność. Oto, ja k  opisuje 
B y ro n  przybyc ie  swego bohatera do 
A n g li i:

„Wreszcie w ynurza  się, wznosi
i  staje

N iby  b ia ły  m ur. Dziwnego wrażenia  
Doznał; zawsze go podróżny

doznaje,
Widząc po raz pierwszy albiońskie, 

z wapienia
Ściany, coś na kształt  dumy, że

w  te kra je
K ram arza  w p ływ a ,  co się

rozprzestrzenia
Po wodach, lądach, myszkuje,

p ląd ru je
I. pewnie morze w ne t opodatku je “ . 

(przekład E. Porębowicza)

Napaści na B yrona  w zm og ły  się 
jeszcze bardzie j, gdy w  dalszych 
pieśniach ośmieszał nieudolnego 
dowódcę w o jsk  b ry ty js k ic h  Księcia 
W elling tona  i  k ró la  Jerzego IV , 
słynnego z w ie lk iego  obżarstwa. W 
ty m  sam ym  okresie pow sta ł w iersz 
„N A  K R Ó LE W S K Ą  W IZ Y T Ę  W 
G RO BO W YCH P O D Z IE M IA C H “ , w  
k tó ry m  poeta k re ś li rodow ód k ró 
la  Jerzego IV , tra k tu ją c  go jako  
kon tynua to ra  zbrodn iczej p o lity k i 
H en ryka  V I I I  i K a ro la  I. N ic  też 
dziwnego, że A n g lia  skazała poetę 
na bezterm inow ą m ora lną banicję. 
I  ta k  w  K a p lic y  W estm instersk ie j 
spoczywają wszyscy w y b itn ie js i p i
sarze angielscy z w y ją tk ie m  n a j
większego poety W ie lk ie j B ry ta n ii,  
Byrona.

5
W ybucha pow stan ie w  G recji. 

Poeta sprzedaje cały swój m a ją tek 
i  wyrusza w  pomoc walczącemu na
rodow i. Przed w yjazdem  z W ioch 
napisa ł p iękn y  l i r y k  „S T A N C E “ . 
W  utw orze tym , ja k  i  pisanej w 
drodze „P O D R Ó ŻY  PRZEZ C E P H A 
L O N IĘ “  poeta n ie  ty lk o  podaje .mo
ty w y  swojego w y jazdu  na teren 
G rec ji, ale i w zyw a ludzkość do 
w a lk i z ty rana m i, do złożenia o fia 
ry  ze swego życia, aby móc zdobyć 
ty tu ł „p ierwszego rycerza w o lno 
ści“ . W  G rec ji B yron  w łasnym  ko 
sztem zaopa tru je ' powstańców  w

Y Z M U
odzież, żywność i  ś rodk i sanitarne, 
organ izu je  poszczególne oddzia ły i  
wyp iaca żołd z w łasnych fuduszy. 
K ilK a k ro tn ie  zapada na m a la rię  i 
w yczerpany chorobą, ciężką pracą i 
lic zn ym i k łopo tam i um iera ,w  obo
zie powstańczym  w  M isso longh i 19 
k w ie tn ia  1824 roku.

P oe tyck im  testam entem  Byrona 
j-est jego osta tn i, w  s tyczn iu  nap i
sany w iersz pt. „W  l i t * - , -L-uZiiiiaoxĄ 
SZÓ STĄ RO CZNICĘ M O IC H  URO 
D Z IN “ . B yron  ocenił ten w iersz ja 
ko na jlepszy ze swych wszystk ich 
u tw orów . Św iadczy to o tym , że 
rew olucyjny,, postępowy n u r t  w  je 
go twórczości b y ł m u na jb liższy i 
n a jw yże j przez samego poetę ce
n iony. O koliczności towarzyszące 
pow stan iu tego w iersza opisuje 
P io tr  Gam ba w swych „O pow iada
n iach o osta tn ie j podroży Lo rda  
Byrona w  G re c ji“ . „R ank iem  tego 
dn ia lo rd  B y ron  przyszedł ze swo
je j syp ia ln i do apartam entu, gdzie 
zna jdow a ł się p u łk o w n ik  Stanhope 
z p rz y ja c ió łm i i  pow iedz ia ł z u - 
śm iecnem: — Narzekaliście niegdyś , 
że przesta łem zajmować się poe
zją. Dziś jest dzień m oich urodz in  
i  w łaśnie skończyłem wiersz, k tó ry , 
ja k  sądzę, jest lepszy niż te, które  
zazwyczaj piszę: — Następnie prze
czyta ł nam  te szlachetne i  w z ru 
szające s tro fy , k tó re  później zosta
ły  znalezione w jego papierach...“  

Leszek Herdegeu

PRZYPISY no  PRZEŁOŻONYCH 
WIERSZY

Zam ieszczo n e  w ie rsze  B y ro n a , po  ra z  
p ie rw s z y  t łu m a c z o n e  na ję z y k  p o ls k i,  
w y ję te  są z w y d a n ia  a n g ie ls k ie g o : „T H E  
P O E T IC A L  W O R K S  O F L O R D  B Y R O N “ , 
th e  o n iy  c o m p le te  and  c o p y r ig h t  te x t  
in  one v o lu m e , L o n d o n , J o h n  M u r ra y ,  
A lb e m a r le  S tre e t 1905“ .

1. „O  d a “ . N ap isa na  1812, p ie rw s z y  
ra z  d ru k o w a n a  2,I I I  1812 w  „ M o rn in g  
C h ro n ic le “ . W w y d a n iu  M u r r a y ‘a z r . 
1905 d w a  n a z w is k a  b y ły  w y k ro p k o w a n e  
(za cho w a na  t y lk o  p ie rw s z a  i  o s ta tn ia  l i 
te ra ).

R ic h a rd  R y d e r  (1766 — 1832) m in is te r  
s p ra w  w e w n ę trz n y c h  w  la ta c h  1809—1812.

L iv e rp o o l — w s z e c h w ła d n y  prezes m i
n is t ró w  w  la ta c n  1812 — 1827 B y ł  z w o 
le n n ik ie m  p o lic y jn e g o  t łu m ie n ia  b u n tó w .

2. „ P i e ś ń  d l a  t o w a r z y s z y  
N e d  L u d d  a “  N ap isana  24.X I I . 1816, 
p ie rw s z y  raz d ru k o w a n a  w  1830 r . — 
„L e t te r s  and  J o u rn a ls * ' N ed  L u d d  — 
p a trz  a r ty k u ł  (c z y ta j:  N ed  L ad ).

3 ,N  a k r ó l e w s k ą  w i z y t ę  w  
g r o b o w y c h  p o d z i e  m i a c  h “ . 
D o k ła d n a  data  p o w s ta n ia  w ie rs z a  n ie z n a 
na. D ru k o w a n y  po raz p ie rw s z y  w  „P o e 
t ic a l  W o rk s “ , P a ris , 1319

H e n ry k  V I I I  — p a n o w a ł od  1509 d o  
1547 r.

K a ro l I  — p a n o w a ł od 1625 do 1649 r .
F a k t, ze K a ro l 1 b y ł p o c h o w a n y  w  te j 

sa m e j k ry p c ie ,  co H e n ry k  V I I I  zo s ta ł o d 
k r y t y  w o k re s ie , k ie d y  p ó ź n ie js z y  k r ó l  
J e rz y  IV  (1820 — 1830) eszcze ja k o  K s ią 
żę R eg e n t b u d o w a ł sobie  m a u zo le u m . W  
czasie ty c h  p ra c  o sob iśc ie  d o z o ro w a ł 
o tw a rc ia  t r u m n y  z n ap ise m  „ K r ó l  K a 
ro l 1 “ .

4 „ S t a n c  e “ . N a p isa n e  5.X I . 1820, 
p u b lik o w a n e  po raz  p ie rw s z y  w  „ J o u r 
n a ls  and  L e t te rs “  — 1830

5. „ P o d r ó ż  p r z e z C e p h a -  
1 o n  i ę “  P isane  19 V l  1823, d ru k o w a n e  
p ie rw s z y  raz  „ L e t te r s “  1901

C e p h a lo n ia  — w yspa  na M o rz u  E g e j
s k im  w  p o b liż u  I ta k i.

6. „ W  t r z y d z i e s t ą  s z ó 
s t ą  r o c z n i c ę  m o i c h  u r o 
d z i n “  N ap isa ne  w  M is s o lo n g h i 22.1. 
1824, p u b lik o w a n e  „M o rn in g  C h ro n ic ie “  
29.X .1824.

L. H.
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H E N R Y K  K A T Z IL JA  ERENBURG

NA SZLAKU ZDRADY
P ra w ic o w i soc ja liśc i s toczy li się 

ju ż  dziś w yraźn ie  i  bez obsłonek na 
pozycje w ie rn ych  sług im p e ria lizm u  
i  jego agentów.

Proponowane przez n ich  teorie  
„ trz e c ie j s iły “ , „ re w o lu c ji poko jo 
w e j“ , „p la n o w a n ia  w e w n ą trz -e u ro 
pe jsk iego pad egidą Stanów Z jed no
czonych“  itp ., s tanow ią  dziś ideo lo 
giczną osłonę ag res ji im p e ria lizm u  
ang lo -am erykańsk iego  i  są wyrazem  
ja w n e j zdrady in te resów  k lasy ro 
botn icze j, m iędzynarodow ej so lid a r
ności p ro le ta r ia tu  i  poko ju , są do
wodem uleg łości wobec w ładzy m ię 
dzynarodow ych  trus tów , syndyka 
tów  i  k a rte li. W yrazem  te j uległości 
je s t pow strzym yw an ie  k lasy  ro b o t
n icze j od w a lk i re w o lu c y jn e j, po
p ie ran ie  im p e ria lis tyczn e j ekspansji 
k a p ita łu  am erykańskiego w  Europie, 
A z ji,  A fryce , A u s tra lii,  czynna po
moc agresorom  am erykańsk im  na 
K o re i, Uum .enie w yzw oleńcze j w a l
k i narodów  uciem iężonych i  ko lo 
n ia ln ych , dążenie do re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zacnounich i  Japon ii, prze
ś ladowanie ruch u  obrońców pokoju, 
p row adzen ie szp iegow skie j i  d yw e r
s y jn e j dz ia ła lności w  k ra ja c h  dem o
k ra c j i ludow e j.

Bezlitosne dem askowanie ca łe j 
p o lity k i i  ideo log ii p raw ico w ych  so
c ja lis tó w  — tych  na jgorszych w ro 
gów k la sy  robo tn icze j i  soc ja lizm u 
je s t n ieodzow nym  w a ru n k ie m  w a lk i
0 pokó j, dę inokrac ję  i  socja lizm . 

K ie row n iczą  ro lę  w  tym  obozie
p ra w ico w ych  socja lis tów , z ie jących 
n ienaw iśc ią  do ZSRK i  k ra jó w  de
m o k ra c ji lu do w e j odgryw a a n g ie l
ska P a rtia  P racy (Labour P arty )
1 je j  rea kcy jn e  k ie row n ic tw o .

Od 1945 r. rządzi ona A ng lią  
w b re w  in te resom  je j k lasy ro b o t
n icze j, w b rew  in teresom  narodu 
angielskiego, a zgodnie z in te resam i 
ranglo - am erykańsk ich  po tentatów  
finansow y oh.

K orzen ie  te j zdrady sięga ją daleko 
w przeszłość... (red),

L A T  temu rozegrała się jedna  
z najpotężniejszych, b itew k la 
sowych międzywojennego  
dwudziestolecia w  świecie. Ka

p i ta l is tycznym  — s t ra jk  generalny  
całej klasy robotniczej W ie lk ie j  
B ry ta n i i  w  obronie walczących  
górn ików. B i tw a  ta była tym  
znamienniejsza, że m ia ła  miejsce 
w  okresie tzw. „p ro spe r i ty “  i 
pozo rn e j: stab il izac ji kap ita l izm u  
( la ta 1924 — 1929); tym  też zna
mienniejsza, że je j bohaterami by l i  
robotn icy  k ra ju  przodującego w  
X V I I I  i  X I X  stuleciu w  rozw oju  
przemysłowym, k ra ju ,  w  k tó rym  ka
p i ta l izm  św ięc ił swoje najw iększe  
t r iu m fy .

W A L K A  G Ó R N IK Ó W  
Z D R A D A  LE A D E R Ó W

Na jba rdz ie j ra d y k a ln y m  i  bo jo
w y m  hufcem p ro le ta r ia tu  b y l i  gór
n icy  angielscy, mający za sobą zwyż  
stu le tn ią  t radyc ję  w a lk i  i  zorganizo
wan i w  s i lnej Federacj i G órn ików.  
Właściciele kopalń, tej na jbardz ie j  
zaniedbanej i  technicznie zacofanej 
gałęzi gospodarstwa angielskiego,  
pozostawali  stale to w  o twarte j,  to 
uta jone j walce ze sw ym i robo tn ika 
mi. Nie um ie jąc skutecznie k on ku 
rować na rynkach  zagranicznych, nie 
starając się o odnowienie swego a- 
pa ra tu  produkcy jnego i  tą drogą 
podniesienia wyda jnośc i pracy i  ob
niżenia kosztów, starali, się rozw ią 
zać swe trudności przez postępowe  
obniżenie płac i  pogarszanie w a ru n 
ków  pracy górn ików.  W  la tach  
1900 —  1914 wzrasta natężenie w a lk  
s tra jko w ych  gó rn ików  w  całej W. 
B ry ta n i i ,  a w  szczególności w  Po łu
dn iow e j Wali i .  W alka  gó rn ików  by 
ła  najczęściej punk tem  wy jśc ia  w ie l 
k ich  ak c j i  k lasy robotniczej w  ska l i  
ogólno - k ra jow e j.  W ro k u  1914 do
szło do „T ró jp rzym ie rza “  na zasadzie 
wza jem nej pomocy trzech n a jw ię 
kszych zw iązków zawodowych: gór
n ików ,  ko le ja rzy i  robo tn ików  t ra n 
sportowych.

Proces ten p rze rywa na k ró tko  
wojna . Po wo jn ie , w  roku  1921, w ła 
ściciele kopalń przystępują do ata
k u  na płace i  w a ru n k i  pracy gó rn i
ków. Za odmową przy jęc ia  obn iżk i  
płac, właścic iele  kopalń ogłaszają 
lokaut.  Robotnicy m a ją  w  swym  
ręku  potężną broń  —  t ró jp rzym ierze.  
S t ra jk  solidarnościowy ko le ja rzy i  
t ransportowców m ógłby zmusić w ła 
ścic ieli  kopalń do kap itu lac j i .  K o m i
te t „T ró jp rz y m ie rz a “  wyznaczył na  
dzień 15 k w ie tn ia  s t ra jk  ogólno-kra-  
jow y . Członkam i tego kom ite tu  b y 
l i :  F rank  Hodges, J. H. Thomas, R. 
W il l iam s  i  Ernest Benin. Ci to w o 
dzowie potężnych zw iązków zawo
dowych, k tó rzy  p łac i l i  sobie sute 
pensje i  obrośl i w  p ió rka  dobroby
tu, nie obaw ia l i  się niczego tak, ja k  
p ra w d z iw e j w a lk i  robotniczej.  Przed  
15-tym  k w ie tn ia  pracu ją  gorączko
w o  nad doprowadzeniem do kom 
prom isu lub  nawet  . do k ap itu lac j i  
robo tn ików , byle dobrze upozorowa
nej. F ra n k  Hodges (czytaj Hodżes) 
przywódca gó rń ików  samowoln ie  
ustala w a ru n k i  kom prom isu tak  n ie
korzystnego, że masa związkowa  
odrzuca je  bez wahania . Wówczas to 
„ K o m i te t “  odwołu je  s t ra jk  sol idar
nościowy pod pretekstem, że gó rn i
cy są fanatyczni, kapryśni, n iem ą
drzy, że narażają na szwank całą 
klasę robotniczą.

Pią tek, 15-go k w ie tn ia  1921 roku,  
dzień zdrady, przeszedł do h is to r i i  
ja ko  „czarny p ią tek“  (B lack Friday).  
Górnicy  przegrali ,  a płace ich zosta
ł y  obniżone o osiem szylingów t y 

godniowo. W  parj2_ la t później „czar-  
nop ią tkow cy“  zaradz i l i  otwarcie  
klasę robotniczą. Hodges został d y 
rek to rem  Banku Angie lskiego, 
a Thomas m in is trem  w  gabinecie 

.„ jedności narodowe j“  judasza — 
Mac Donalda (r. 1931) W ramionach  
rea kc j i  w y lądow a ł też W il l iams. Z  
tego dobranego towarzys tw a pozo
stał w  ruchu  robotniczym, by mu  
nadal patronować, Ernest Benin. Bo
gata kariera, życiowa wyn ios ła  go w  
r. 1945 na pozycję m in is t ra  spraw za
granicznych w  labourzystowsk im  
rządzie Jego K ró lew sk ie j  Mości, o- 
raz rzecznika w o jny ,  przeciw k ra 
jo m  socja l izmu i  dem okrac j i  ludo
wej. Z  jego postacią zetkn iemy się 
jeszcze w  wydarzeniach 1926 roku.

OD „C Z A R N E G O “
DO „CZER W O N EG O  P IĄ T K U “

W  ro k u  1924 do w ładzy dochodzi 
pierwszy rząd P a r t i i  Pracy, lecz 
w kró tce  upada. Po jego klęsce ka
p i ta l iśc i  ponaw ia ją  swój atak na 
górn ików. W ym aw ia ją  istn ie jący  
uk ład  z dn iem  3 l ipca 1925 r. G ór
nicy odrzucają żądania w łaścic ie l i  
kopalń. Nauczeni doświadczeniem  
sposobią się do wa lk i.  T ym  razem  
na czele górn ików stoi A. J. Cook  
(czytaj K uk )  szczery bo jo w n ik  ro 
botniczy i wspan ia ły  mówca. Nie bę
dąc członkiem p a r t i i  komunistycznej  
otwarc ie uznaje siebie „uczniem Le 
n ina“ . W la tach w o jn y  i  powojenne
go kryzysu w y k u w a ła  się coraz bar
dziej solidarność w. walce pro le ta
r ia tu , pogłębiała się świadomość 
klasowa. Robotnicy w a lczy l i  p rze 
c iw  w o jn ie  im peria l is tycznej,  a na 
stępnie przeciw in te rw e n c j i  i  w  o- 
brome m łodych repub l ik  radzieckich.  
B urz l iwe by ły  boje ekonomiczne i  
poli tyczne przeciw rządzącej magna- 
te r i i  arys tokra tyczna- p lu tok ra tycz -  
nej.

W Radzie Generalnej Zw iązków  
Zawodowych zasiadało k i l k u  szcze
rych, choć niezawsze konsekwent
nych przywódców robotniczych z 
Bramley 'em ńa czele. Rada General
na ustanowiła Specja lny K om ite t  
dla zorganizowania współpracy z 
górnikami. Sprawa przyb iera cha
rak te r  ogólnopplityczny. Stają prze
c iw  sobie wyraźnie dw ie klasy, dwa  
oboZy: kap ita l iśc i  i  ich rząd b ro
niący in teresów w łaścic ie l i  kopalń  
( lo rdów górniczych) oraz p ro le ta 
r ia t  i  jego organizacje walczące o 
praw a i  in teresy górników.

K ap ita l iśc i  zaskoczeni so l idarno
ścią klasy robotniczej i  nie czując  
się zupełnie p rzygotowani do w a lk i  
w yco fu ją  się. Rząd konserw atywny  
ogłasza, że będzie przez 9 miesięcy 
subsydiował płace dla górników.  
Równocześnie zostaje utworzona  
K om is ja  K ró lew ska  z Herbertem  
Samuelem na czele dla zbadani a sy
tuacji.

P ią tek 30-go l ipca 1925 roku, by ł  
dla gó rn ików  częściowym odwetem  
za kw iec ień 1921 roku. B y ł  to „czer
wony p ią tek “  zwycięstwa so l idarno
ści klasy robotniczej.

P R Z Y G O T O W A N IA  DO 
W A LN E J R O ZP R A W Y — „A C T IO N “  i

Ten sukces by ł  jednak  ty lk o  cza
sowy. Dopiero później robotn icy  an
gielscy zrozumiel i,  że rządow i cho
dziło jedyn ie  o zyskanie czasu, o 
przygotowanie się do generalnej 
rozp raw y  z klasą robotniczą i  z je j  
czołowym hufcem, ja k i  stanowiF  
górnicy.

Na czele rządu stał B a ldw in ,  
przedstaw ic ie l na jbardz ie j drapież-  
ńych elementów  spośród rządzącej 
f inansiery. Spir itus monens akc j i  by ł  
jednak W inston C hurch i l l ,  k tó ry  je 
szcze w  la tach 1918 —  1920 organi-  
zouiał w o jnę  in te rw ency jną  przeciw  
k ra jo w i  re w o lu c j i  socjalistycznej, a 
w  c h w i l i  obecnej stoi w  przednim  
szeregu m iędzynarodowej m a f i i  pod
żegaczy wo jennych. B a ld w in  i  C h u r 
c h i l l  s tw orzy l i  specja lną „O rgan iza
cję Dostaw“ , nagrom adz i l i  o lb rzy 
mie rezerwy węgla oraz zorganizo
w a l i  hufce łam is t ra jków .  M ianow a
no dziesięciu komisarzy m in is te r ia l
nych  z pe łnom ocn ic twam i dla posz
czególnych okręgów k ra ju .  B y l i  ge
nera łow ie i  adm ira łow ie  opracowa
l i  specja lny p lan  strategiczny. Roz
p raw a z klasą robotniczą m ia ła  się 
rozpocząć na hasło „A c t io n ! “

N O W Y  D U C H  W  K L A S IE  
R O B O TN IC ZE J

W ro k u  1925 w  angie lsk im  ruchu  
robotn iczym  zachodzi potężny zw ro t  
na lewo, now y  duch ogarnia masy i  
ak ty w is tó w  pro le ta r ia tu .  Pierwszy  
rząd P a r t i i  Pracy w  r. 1924 skom 
p ro m itow a ł się w  oczach mas sw ym  
oportun izmem. B urżuaz ja  w yg ra ła  
w ybory ,  posługując się sfałszowa
n y m  p row okacy jn ie  rzekom ym  „ l i 
stem“  M iędzynarodów k i K o m u n i .  
stycznej o organizacji,  roboty w y 
w ro to w e j“  w  W ie lk ie j  B ry tan i i .  No
we doświadczenia pogłęb i ły  św iado
mość klasową pro le tar ia tu . Wśród 
mas robotn iczych rosną sympatie i  
zrozumienie d la Z w ią zku  Radziec
kiego. Na sile przyb ie ra  tzw. „Ruch  
mniejszości“ ; ruch  lew icy  zw iązko
wej,  na czele którego stoją s ta ry 'w e 
teran ruchu  robotniczego Tom Mann  
oraz m łody, lecz już  zahartowany  
w  walce H a r ry  Pol l i t .

W k w ie tn iu  1925 dochodzi do kon
fe renc j i  angie lskich i  radzieckich  
związków zawodowych w  Londynie .  
Jej w y n ik ie m  jest utworzen ie A n -

gielg ie isko - Rosyjskiego K om ite tu  
Jedności. Ze Z w ią zku  z budu jącym i 
socjalizm robo tn ikam i K r a ju  Rad 
czerpią robotn icy  angielscy nowe s i 
ły . P ro le ta r ia t  do jrzewa ideologicz
nie, podnosi się jego morale i  zapał 
do w a lk i.

We wrześniu tego roku  zbiera się 
kongres zw iązków zawodowych. N a 
s tró j panuje, bojowy. Trzy m i l ion y  
głosów pada za rezolucją, głoszącą 
rew o lucy jną  w a lkę  z imperia l izmem.  
T y lk o  79.000 głosów wypow iada się 
przeciw te j rezolucji . Delegaci w y 
pow iada ją się za obaleniem kap ita 
lizmu, za jednością z , radz ieck im i  
zw iązkam i zawodowymi. A le  czu j
ność robo tn ików  zawiodła , gdy do
szło do nowe j Rady Generalnej.  
Przedostają się do n ie j  dw a j boha
terow ie „Czarnego p ią tk u “ : J. T ho
mas i  dobrze nam znany  — Ernest 
Benin. Po śmierci B ram leya wchodzi 
w  skład Rady również  W. M. C i t r i -  
ne, k tó ry  za swe długole tn ie zasługi 
dla angielskich lo rdów i p lu tok ra -  
tów o t rzym a ł rycersk i t y tu ł  „ s i r “ , a 
później osiągnął nawet t y tu ł  lo r -  
dowski.

U w ładzy  zna jdu je  się z pow ro 
tem k l ika  oportun is tycznych bon
zów, k tóra  — ja k  powiada h is to ryk  
angielskiego ruchu  związkowego A l 
len H u tt  — „ przeszła w  1914 r. przez 
historyczny pu n k t  zwro tny, ja k im  
była fuz ja  zw iązków zawodowych i  
m ach iny państwowej. Odtąd nie 
wolno je j  było zboczyć z drogi p rzy 
stosowania się dó w ładzy m onopo li
stycznego kap ita łu  i  współpracy z 
n im “  *).

B U R Ż U A Z JA  G O TUJE SIF*
DO RO ZPR AW Y

Burżuazja , angielska i  je j  rząd 
w yko rzys ta l i  9-miesięczny okres dla 
in tensywnych przygotowań, czego 
nie uczyniła Rada Generalna zw iąz
ków zawodowych. By pozbawić m a
sy bojowego dowództwa, aresztowa
no 12 przywódców p a r t i i  kom u n i
stycznej:  Polli ta , GaUachera (długo 
letniego posła komunistycznego), 
Rusta, niedawno zmarłego redak to 
ra  „D a i ly  W orkera“ ) i innych. Urzą
dzono jeden z popu larnych w  k ra 
jach im per ia l izm u  „procesów czaro
w n ic “ . Oskarżeni po pe łn i l i  tę „zb ro 
dnię“ , że „p u b l ik o w a l i  pisma pana 
(Mister) Len ina“ ., S iedmiu oskarżo
nych skazano na 6-miesięczne w ię 
zienie, a innych  na ro k  więzienia. 
Burżuazja marzy  o uw ięz ien iu w  
m urach cel w raz  z ludźm i idei, k tó 
re j  zwycięstwo historyczne jest n ie 
ubłagalne.

W marcu „ l ib e ra ł “  S ir  H. Samuel 
ogłasza swój Raport.  Zaleca on m. 
in. obniżkę płac. Górn icy obstają  
przy swym  bo jow ym  haśle: „No ta  
penny o f  the pay, nota secónd on 
the day“  (ani jednego pensa z płacy,  
ani sekundy do dn ia pracy). P rzy 
wódcy Rady Generalnej chcą sk ło
n ić  gó rn ików  do przy jęc ia  obniżk i 
l i}b bodaj do d y sku s j i  nad kom p ro 
misem. A le nastro je całej klasy ro 
botniczej są bojowe, je j  sol idarność  
z gó rn ikam i przyb ie ra  charakter ży
w io łow ych  manifestac j i.  Wodzowie  
Rady Generalnej pokłada ją  swe na
dzieje w  jak im ś kom prom isowym  
geście rządu. Jednak B a ldw in ,  
C hurch i l l ,  oraz ich przy jac ie le i  m o 
codawcy rw ą  się do o tw a r te j  roz
p ra w y  z ro b o tn ik a m i: M ają  świetn ie  ' 
opracowane p lany  strategiczne, są 
przygotowani  i  wiedzą, że w  tchórz
l iw ych  i  zdradzieckich przywódcach  
po d rug ie j stronie m ają  swoich  
sprzymierzeńców.

OPÓR K L A S Y  R O BO TN IC ZEJ

W piątek, dnia 30 k w ie tn ia  1926 r. 
kopalnie ogłaszają lokau t górników.  
W sobotę, 1-go maja, zbiera ją się 
przedstawic ie le  zw iązków zawodo
w ych  i  debatu ją nad sprawą ogło
szenia s t ra jk u  powszechnego. 
3.654.000 w ypow iada  się za s t ra j 
kiem, ty lk o  50.000 przeciw.

Z  oczu p raw icow ych  bonzów p ły 
ną krokody le  łzy udanej radości. 
Śpiewają wraz z delegatami „Czer
wony sztandar“  (Red Flag). A rcyo-  
b lud n ik  Bev in  wyraża swą dumę z 
tego, „yjspania łego pokolenia“  robot
niczego, k tóre „poświęciło  wszystko  
na o łta rzu“ ! Robotnicy doskonale 
rozumie l i,  że tu  nie chodzi ty lk o  o 
górn ików. Oto ja k  S ta l in  przedsta
w ia  ro lę odegraną przez kap ita ł  
angielski.

„F ak tu ,  że ob iektem głównego u-  
derzenia sta l i  się w  ty m  w yp ad ku  
górnicy, nie podobna nazwać p rzy 
padkiem. K a p i ta ł  angie lski zaatako
w a ł  gó rn ików  nie ty lk o  dlatego, że 
przemysł węg lowy jest k iepsko w y 
posażony technicznie i  wymaga „ r a 
c jona l izac j i“ , ale przede wszystk im  
dlatego, że górnicy b y l i  zawsze i  po
zostają dotychczas czołowym oddzia
łem angielskiego pro le ta r ia tu . O k ie ł
zać ten czołowy oddział, obniżyć  
płacę roboczą, ‘ przedłużyć dzień r o 
boczy, aby rozpraw iwszy się z tym  
g łów nym  oddziałem, rozciągnąć a k 
cję na inne oddziały klasy robo tn i
czej — oto, na czym polegała s tra 
tegia kap ita łu  angielskiego“  2)

c. d. n.
H e n ry k  K a tz

1) A lle n  H u tt :  „B r it is h  T rade U - 
n ion iśm “ , Law rence and W ishart, 
London, 1941, str. 113.

2) J. W. S ta lin : „O  s tra jk u  an
g ie lsk im  i  w ydarzeniach w  Polsce ‘ . 
R e fe ra t wygłoszony na zebran iu ro 
b o tn ikó w  g łów nych w a rszta tów  k o 
le jow ych  w  Tyfli.sie, 8 czerwca 1°26 
r. Dzieła, tom  V I I I  „K s iążka  i  W ie 
dza“ , W arszawa, 1950, s tr. 155.

P A K T  P O K O J U
G rupka  chciw ych i  szalonych ge

szefciarzy, k tó rzy  w idzą swoje oca
len ie  i  wzbogacenie się w  w o jn ie , 
nie w yrze k ła  się swoich s trasz li
w ych zam iarów . A n i gorzkie  do
świadczenia w o jn y  W. K o re i, an i 
przebudzenie narodów  A z ji, a n i ro 
snący pro test p rostych lu dz i wszy
s tk ich  części św iata nie p rzyw io d ły  
do opam iętania tych niebezpiecz
nych szaleńców. Udaje im  się jesz
cze u trzym yw ać w  nieśw iadom ości 
setk i m ilio n ó w  ludzi. Lasy k a n a d y j
skie i  skandynawskie, szlachetne, 
zielone lasy zam ien ia ją  się w  celu
lozę, z k tó re j ro b i się k u rty n ę  od
gradzającą przeciętnego czyte ln ika  
gazet od is to tne j p raw dy życia.
W  ta k i sposób tw o rzy  się p iśm ien
nych n ieuków , ślepych czyte ln ików , 
ludz i, k tó rzy  go tow i są w ie rzyć  w  - 
każde oszczerstwo byle  gazetki 
dlatego, że chociaż nauczono ich 
odróżniać jedną lite rę  od d rug ie j, 
n ie  nauczono odróżniać p raw dy od 
k łam stw a.

Cały św ia t odetchnął z u lgą  do
w iedziaw szy się o rozpoczęciu per
tra k ta c ji poko jow ych  w  K ore i. Po
li ty c y  am erykańscy nie odw ażyli 
się n ie  p rzy jąć  p e r tra k ta c ji:  b a li się 
n ie  ty lk o  gn iew u narodu koreań
skiego, znajdu jącego się tak  da leko 
od W ashingtonu i nie mogącego żą
dać odwetu od B ia łego Domu, b a li 
się am erykańskich m atek. M im o to 
ich gazety p isały, że pe rtra k tac je  są 
szkodliwe, że przeszkadzają w  p rzy 
gotowaniach do ogólnej w o jny , że 
akcje  na g ie łdzie spadają i  że „b is - 
senes“  na n ich  cie rp i. U czyn ili 
wszystko, aby zerwać pe rtrak tac je .
Z gorączkowym  pośpiechem zaczęli 
zab ijać K oreańczyków , ale ponie
waż zabić koreańskiego żołn ierza 
nie  jes t ta k  ła tw o , pos tanow ili zabić 
ja k  na jw ięce j koreańskich kob ie t, 
dzieci i  starców. Ośw iadczali z du 
mą, że od początku w o jn y  an i razu 
n ie  bom bardow a li z taką  zaw zięto
ścią Phenianu i  innych  m iast k:o- 

’ reańskich, ja k  po rozpoczęciu p e r
tra k ta c ji. I  m ało tego: pos tanow ili 
przerwać pe rtrak tac je , n ie  p rze ry 
wa jąc ich  o fic ja ln ie , popraw ić  ku rs  
a k c ji w o jennych , a zarazem oczyś
cić się wobec m atek am erykańsk ich . 
Jak tego dokonać, zapyta ł jeden 
m orderca drugiego, a ten odpow ie
dz ia ł: bardzo prosto, trzeba ty lk o  
zrzucić bombę na delegację koreań
ską — z tru p a m i n ie . będziem y m u
s ie li rozmawiać...

A m erykańscy szaleńcy w yc iąga ją  
rękę nie ty lk o  po północną Koreę, 
ale także po w ie lk ie  C h iny z ich  
n ieprzeliczoną ludnością, z ich  sta
roży tną  i  bogatą k u ltu rą , o k tó re j 
naw e t n ie  mogą m ieć w yobrażenia 
n ie u k i z O klahom y. K ie dy  am ery
kańscy kongresm ani osądzali gene
ra ła  Mac A rth u ra , w inny , czy n ie 
w in n y , dysku tow a li n ie  to, czy le p 
sza jest w o jna  czy pokój, ale, gdzie 
lep ie j zacząć w o jnę  — w  Europie, 
czy w  A z ji.

B ud u ją  coraz nowe bazy w o jen 
ne. P iękne k ra je  Europy pełne 
w ie lk ic h  dzieł sztuk i, słusznie 
szczycące się swoją przeszłością, 
zm ien ia ją  się w  koszary dla ło bu 
zów z M iss is ip i, w  arsenały bomb 
atom owych, w  lo tn iska  dla gw iaź
dzistych sępów... W  ciągu osta tn ich 
zaledw ie m iesięcy żołnierze Stanów 
Zjednoczonych okupow a li L ivo rn o , 
Bordeaux, P o itie r i  dz ies ią tk i innych  
m iast francusk ich  i  w łosk ich .

W  Niem czech ,zachodnich przed 
k ilk o m a  tygodn iam i general M anton 
A d de w yg łos ił przem ówienie, w  
k tó ry m  zna jdow a ły  się ta k ie  słowa: 
„Ż o łn ie rze  muszą być przygo tow an i 
do w o jn y  w  każdej chw ili... K ilk a ’ 
na jb liższych m iesięcy pow inno być 
decydu jącym i. P ow inn iśm y osiąg
nąć ta k i stopień gotowości, aby móc 
odeprzeć m ilionow e  na tarc ie .“  A m e
ry k a n ie  pośpiesznie zbro ją  esesow- 
ców, gestapowców, palaczy M a jda n 
ka i  O św ięcim ia, ło tró w , k tó rzy  
k rw ią  za la li Europę. O tw ie ra ją  się 
b ram y w ięzień przed przestępcami 
w o jen nym i, prosto z cel kroczą on i 
na k ie row n icze stanow iska do t r u 
stów, do sztabów generalnych, do 
m in is te rs tw . Każdego dn ia odbywa 
się to zjazd „Z ie lonych  D iab łów “ , to 
zebranie „K o rp usu  A fryka ń sk ie g o “ , 
to  znowu zlot. esesowców z d y w iz ji 
„W ie lk ie  N iem cy“ . C i k tó rz y  w a l
czy li z faszyzmem, k tó rzy  s tra c ili w  
w a lkach  o wolność swoich b lisk ich  
i  p rz y ja c ió ł pa trzą  z lęk iem , ja k  o - 
żywa k rw a w y  w ilk o ła k , ja k  w  sa
m ym  sercu Euiropy tw o rz y  sję a r 
m ia  na jem nych m orderców.

O d ryw a ją  lu dz i od pracy poko jo 
w e j w  im ię  przyszłe j w o jny .

Rosną w y d a tk i na uzbrojenie. N ie 
ma p ien iędzy an i na szkoły, ami na 
szpita le , a n i ha drog i, pieniądze po
żera jakaś łódź podwodna z napę
dem atom ow ym  albo broń dla  zw y 
k ły c h  tu reck ich  rozbó jn ików . Rośnie 
nędza, a dzieci, k tó ry m  ju tro  ob ie
cuje się śm ierć od bomb, um ie ra ją  
dziś z głodu, dlatego, że w  k ra ja ch  
k tó re  szczycą się udoskona lonym i 
narzędziam i śm ie rc i b ra k  zw ykłego 
chleba d la  zw yk łych  dzieci.

P os ta w ili na rów ne nogi n iena
wiść, u z b ro ili . wściekłość, z m o b ili
zow a li szaleństwo. W  organie a rm ii 
ho lenderskie j jeden z w o jow n iczych  
w a ria tó w  n ie ja k i Heinsius bredzi w  
zachwycie o śm ie rc i: „d z ię k i bada
n iom  naukow ym  w  b io lo g ii n ik t  n ie  

, może zaprzeczyć, że is tn ie je  m oż li
wość iż w  przyszłości ca ły k o n ty 
ne n t wynurzę z głodu... drogą z a tru 
cia całej g leby można osiągnąć u - 
śm iercenie całego narodu.“

Gdy arm ia radziecka p rzy  popar
c iu  w szystk ich  uczciw ych lu d z i, w  
A n g lii i  Am eryce, p rzy  pomocy pa r
tyzan tów  europejsk ich oba liła  n ie 
naw is tny  d la  ludzkości faszyzm, 
m ów iono: „ to  się n ig d y  nie  pow tó 
rz y “ . W ierzono, że O rganizacja N a
rodów  Zjednoczonych powstała 
dz ięk i boha te rstw u narodów  z w o li

p rzy jaźn i i  poko ju , n ie  dopuści do 
nowej w o jny . M im o  to O rganizacja 
Narodów  Z jednoczonych onazata się 
bezradna wobec w o ii g ru p k i lu d z i. 
rozporządzających do la ra m i dla 
p rzynę ty  i  u ranem  na postrach. O r
ganizacja ta mieszcząca się na przed
m ieściu am erykańskiego m iasta 
p rzekszta łc iła  się w  doczepkę do 
departam entu am erykańskiego. Am e 
ryna n ie  w yd a ją  kom endę: „O gn ia !“ , 
a wystraszeni dyp lom aci z ONZ 
u k ry w a ją  usłużnie pod sw oją flagą  
am erykańskie  baterfe. W ystarczy 
wspomnieć, że rząd am erykańsk i me 
dopuścił na swoje te ry to r iu m  przed
s taw ic ie li Ś w ia tow e j Rady P oko ju , 
k tó rzy  p o w in n i b y li przekazać człon
kom  ONZ wolę narodów. K to  odpo
w iedz ia ł przewodniczącem u Ś w ia to 
w e j Rady P oko ju  F ry d e ry k o w i Jo - 
lio t-C u r ie , bron iąc p rzy  tym  postę
pow ania p o lic ji om ery kańskiej?. Pan 
Osten. Cóż za w span ia ły  tra n s fo r
m a to r: wczora j odm ów ił w iz  'dele
gac ji Ś w ia tow ej Rady P ókó ju , a 
dz is ia j siedząc w O NZ okLaskuje 
sam siebie.

Dlaczego panow ie c i z lę k li się od
dać głos de legacji Ś w ia tow ej Rady 
P okoju? M a ją  przecież zabezpieczo
ną większość —  E kw ador, San Sal
vador, Honduras n ic  n ie  tra c i na 
tym , że p rzy jm ie  przez głosowanie 
rezo lucję, stw ierdza jącą, że C h iny 
n ie  is tn ie ją  na świecie., A le  naw et 
p o litycy  am erykańscy znają rzeczy
w is tą  cenę ta k ie j w iększości. W ie 
dzą on i także, że je s t inna w ię k 
szość o ile  poważniejsza: większość 
ludzkości. Większość ta  do n iedaw 
na jeszcze pozbaw iona m ożliw ości 
jednoczenia i  w trącan ia  się do 
zbó jeckie j rozm ow y g ru p k i gang
sterów  zaczyna , się jednoczyć, prze
m aw iać. Możem y bez zbytn iego op
tym izm u  stw ie rdz ić , że ja k  szybko 
n ie  postępow ałyby przygotow ania 
wojenne, to jeszcze szybciej rośnie 
ruch  w  obronie pokoju.

We w szystk ich  k ra jach , gdzie 
sp raw u ją  w y ro k i am erykańscy na
czeln icy p o lic ji, prześladuje się zw o
le n n ikó w  poko ju , zam yka się im  
usta, wsadza do w ięzień, zabija. 
„M ó w ił,  że potrzeba nam  p o ko ju “  —  
ta k  sędzia w  mieście O x fo rd  w  sta
nie  M iss is ip i s fo rm u łow a ł przestęp
stwo n ie jak iego * Paula Sm itha. 
P rzepełnione są .w ięz ien ia  w  Japo
n ii, Indonez ji, B ra z y lii i  w ie lu  in 
nych kra jach . Le je  się k re w  to . w  
Iran ie , to w  Ira k u  to w  Pakistanie. 
Wszyscy w id z ie li ja k  s tronn ic tw o

M I C H A Ł  SZOŁOCHOW  

*
*  *

W  naszym w ie lk im  k ra ju  socja
l izm u powstają potężniejsze od 
wszystkiego, co znała h is tor ia  św ia
ta, budowy wznoszone p racow itym i  
ręka m i pracujących d la  swego do
bra.

W idzie l iśmy także straszne n ie 
szczęścia, jak ie  niosła pustosząca 
ziemię w o jna  w idz ie l iśm y nasz u-  
kochany k ra j  zalany k rw ią  naszych 
bliskich... poznaliśmy także cały cię
żar pracy twórczej spadający na 
ba rk i  tych, k tórzy  odbudowują  

i  tworzą. Z  całego serca, kochające
go wszystko, co ży je na ziemi, z ca
łe j  duszy zwracamy  się do wszyst
k ich  uczciwych ludzi świata: po
wiedźcie w o jn ie  wasze zdecydowane 
„n ie ! “ . Wezwijc ie narody do w a lk i  
o pokój!

Ludzkość pracująca pa trzy  na to, 
co dzieje się teraz w  K o re i  nie oczy
ma przesłon ię tym i łzawą m gie łką  
bezradnego współczucia ale oczyma 
pe łn ym i gn iewnej i  n ieugięte j w o l i  
protestu, nienawiści i  pogardy dla 
tych, k tórzy dokonują ponurych  
czynów, zabija jąc bezbronne kob ie
ty, dzieci i  starców.

Pora wreszcie raz na zawsze zer
wać z tym, co jest s trasz liwym  
wstydem  ludzkości — z ba rbarzyń
sk im  bombardowaniem ws i i  miast, 
z masową zagładą n iew innych  ludzi.

Sumienie ludzkie protestu je prze
c iw ko  temu, co w y ra b ia ją  anglo- 

' amerykańscy najeźdźcy prowadząc  
rozbój pod f lagam i Narodów Z je d 
noczonych w  k ra ju ,  k tó ry  zawsze 
b y ł b l is k i  i  m i ły  narodom całego 
świata jako  k ra j  „orzeźwia jącego  
ś w i tu “ .

Niszczącą w o jnę  niosą ludzkości 
ci, k tó rz y  dawno przesta li  być ludź
m i!  A le  wszystko, co rozumne, 
wszystko, co uczciwe, namiętn ie p ro 
testuje przeciwko w y rz u tk o m  ludz
kości.

Ten, k to pracą zdobywa chleb, jest 
przeciwko w o jn ie !  Dlatego właśnie  
my, ludzie radzieccy żądamy zaw ar
cia P ak tu  Poko ju  między pięcioma 
mocarstwami, dlatego właśnie po
p ieramy nasz rząd, k tó ry  potężnym  
głosem przem ów ił w  obronie poko
ju ,  żądając zawarcia P ak tu  Pokoju.

Nie! A rm ie  im per ia l is tycznych  
na jem n ików  nie pow inny  pozbawiać  
życia, tych k tórzy spokojnie pracu
ją  i  w i ta ją  wschód słońca ciesząc się 
z „orzeźwia jącego św i tu “ , Niech 
nad ziemią śpiewają syreny fab rycz
ne, niech w raz  z dym am i rw ą  się 
gw izdk i parowozów,, niech maszyny  
pracujące dla dobra ludzkości ma-  

. szerują przez bezgraniczne prze
strzenie z iemi należącej do tych, 
którzy prze lewali na je j  kochające 
łono swój pot, k rew  i  łzy.

W im ien iu  w ie lk iego narodu ra 
dzieckiego w ypow iem y serdeczne i 
nieugięte słowo o w o l i  pokoju. Męż
n y m i sercami, zahartowanym i w  
w ie lk ie j  walce za dzieło Len ina - 
Stalina, za dzieło pracującej ludzko
ści, gorąco pragn iem y pokoju.

Wraz ze wszys tk im i narodami  
świata dojdziemy do niego.

pana M orrisona  w ychw ala jące w 'ik  _ 
n,ość ja k o  p ro d u k t ełcsporiu utcLą̂  
rem n iio  kongres zw o lenn ików  po
k o ju  w  Snem eld. Bojąc się propa
gandy poko ju  s tronn ic tw o  w o jn y  
zaczyna spiesznie zapewniać, że jes t 
także zw o lenn ik iem  pokoju. Chce 
ono p rz y k ry ć  bomby ga łązkam i 
o liw n y m i i  przedstaw ić „la ta jące  
tw ie rdze “  siejące śm ierć ja ko  n ie 
w inne  gołębie.

Znam y rezo luc ję  am erykańskiego 
kongresu, ro jącą się o-d p ięknych  
slow o m iłośc i do narodu radziec
k iego o p rzy jaźn i i  pokoju. W iem y 
także, że g iow ny au tor te j rezo lu
c j i  senator M ac M ahoń, gdy prze
m a w ia ł nie na eksport, a na ryn e k  
w ew nętrzny pow iedzia ł: „Jeś li za j
dzie potrzeba użycia bom by atom o
w e j w  Europie, me wątp ię , że p re
zydent T rurnan wyda. rozkaz prze
prowadzenia stosownych bom bardo
w ań“ . U m ie ją  ładn ie  gruchać, ale 
zapom inają, ze ludzie  m a ją  pam ięć 
— ludzie pam ię ta ją , że ci, k tó rzy  
z w y k li gruchać w  gościnie, we w ła 
snym  domu szczerze i  o tw arc ie  r y 
czą.

nudzie, gdz ieko lw iek ży ją , zaczy
na ją  odróżniać zw o lenn ików  poko
ju  od zw o lenn ików  w o jny , epoka 
m askarady zbliża się ku  końcow i. 
Bo raz p ierw szy ci, k tó rzy  n ie  za
siada ją w  parlam entach, n ie  są po
siadaczami gazet, n ie  znają d rog i do 
m ik ro fo nó w , p rze m ów ili p o k ry w a 
ją c  setkam i m ilio n ó w  podpisów  
A p e l Sztokholm ski. Z początku po
lity c y  am erykańscy p a trz y li iro n icz 
n ie  na dz iw aków , k tó rzy  m yślą, że 
można pociągnięciem  p ióra za trzy 
mać maszynę wojenną. P rędko zro 
zum ie li, że śm ie li się zby t wcześnie. 
Ludzkość w ypow iedz ia ła  swoje sło
wo, bandyci, k tó rzy  przez pięć la t  
z rzędu po trząsa li bombą atomową, 
m us ie li ją  tymczasem schować.

Z początku tego roku  Ś w iatow a 
Rada P oko ju  zw róc iła  się do 
w szystk ich  łu dz i dobre j w o li z w e
zwaniem  złożenia podpisów pod do
kum entem , k tó ry  może odegrać de
cydu jącą ro lę  . w  h is to r ii ludzkości, 
pod ząaaniem zaw urcia  P ak tu  P o
ko ju . A pe l, k tó ry  podpisały ju ż  set
k i m ilio n ó w  ludz i, k tó ry  podpiszą 
ju tro  następne sęki m ilio n ó w  je s t 
do p rzy jęc ia  d la  w szystk ich  tych, 
k tó rzy  me chcą w o jny . A p e l ten  
je s t nie do p rzy jęc ia  ty lk o  d la  ban
dy tów  um ie jących zam ieniać k re w  
na do la ry. A p e i do tyczył zagadnie
n ia  n iezw yk le  ważnego, ale zagad
n ien ia  jednego ty lk o : żądał zakazu 
użycia b ro n i atom owej. A m eryka n ie  
i  ich  sługusy m ó w ili wówczas, że 
apel ten je s tJ Ł ro n n ic z y , że zakaz 
b ro n i atom o \ ^ 5  jes t wygodny d la  
Z w ią zku  Radzieckiego ale n ie  d la  
A m e ry k i. O czyw iście b y ł to fa łsz: 
zakaz b ro n i a tom owej to ocalenie 
d la  w szystk ich  ludz i, w  te j liczb ie  
także dla  A m erykanów , n iew ygodny 
je s t ty lk o  dla g ru p k i ła jdaków . 
A p e l w  spraw ie P aktu  P oko ju  n ie  
może być oceniany naw et przez fa ł
szerzy ja ko  s tronn iczy: p roponu je  
on zebranie p rzedstaw ic ie li p ięciu  
m ocarstw  d la  pokojowego roz
strzygnięcia panu jących m iędzy n i
m i k o n flik tó w . A p e l ten żąda je d 
nego: pokoju. Skierow ana jes t prze
c iw ko  jednem u: p rzeciw ko w o jn ie .

N aród radzieck i zna w o jnę  i  n ie 
naw idz i je j.  W  la tach groźnych 
prób dow iod ł on, że żadna siła n ie  
zdoła go ugiąć. Z w yc ięży ł w  w o jn ie , 
a zwyciężywszy w  w o jn ie , pragn ie 
zwyciężyć w o jnę. P ragnie, aby jego 
dom y nie s ta ły  się celem dla  bomb, 
aby jego dzieci n ie  m us ia ły  znowu 
iść w  bój. P ragnie poko ju  d la  swo
ich  fa b ry k  i  pól, un iw e rsy te tów  
i  ogrodów. Naród radzieck i w ie rzy  
w  przyszłość, n ie  po trzebu je  on 
um acniać swoich niezwyciężonych 
ide i śm iercionośną bronią. S iła  i  u -  
m iłow a n ie  poko ju  S ta lina , s iła  
i  um iłow an ia  poko ju  każdego ra 
dzieckiego mężczyzny, każdej ra -  

, dz.eckiej kob ie ty  pomogą ludzkości 
oca lić pokój. Z nadzie ją  spoglądają 
na nasz naród ludzie  całego św ia
ta —  n ie  ty lk o  obyw ate le  w ie lk ic h  
C hin, boha te rsk ie j K o re i, k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j, nie ty lk o  zw o
lenn icy  wolności i  b ra te rs tw a na 
Zachodzie, n ie  ty lk o  mieszknń.cy 
k ra jó w  uciskanych, ale naw e t lu 
dzie nam  niechętn i, k tó rzy  odrzu
cają nasze ideje,. ale k tó rzy  w iedzą, 
że nasza siła i  nasze um iłow an ie  po
k o ju  u ch ro n iły  ich  od po tw orności 
nowej w o jny.

N ie dawno przewodniczący P re w -  
d ium  Rady N ajwyższej ZSRR M. 
S zw ern ik  w  odpow iedzi udzie lonej 
p rezydentow i T rum an ow i w y ra z ił 

• wo lę poko ju  radzieckiego pa rlam en
tu. Zaproponował on p rezydentow i 
S tanów  Zjednoczonych słuszną d ro 
gę poko ju : porozum ienie p ięciu  m o
carstw . P rezydent T rum an  odpow ie
dzia ł na te podyktow ane u m iło w a 
niem  poko ju  słowa orędziem  do 
kongresu am erykańskiego, w  k tó 
rym  proponu je  wzmóc zbro jen ia  
am erykańskie, czy li uczynić jeszcze 
jeden k ro k  w  k ie ru n ku  fa ta lnego 
rozw iązania. D ia log jednak  nie  zo
stał ukończony: w łącza ją  się do n ie 
go setki m ilion ów  ludzi. W śród n ich  
A m erykan ie , A ng licy  i F rancuzi żą
da ją  zaw arcia paktu  pokoju.

Dawno m inę ły  czasy, gdy w  im ie 
n iu  lu dz i decydow ali jacyś tam  pó ł
bogowie, im pera to rzy, prezydenci 
albo po prostu bandyci. H is to rię  
tw orzą prości ludzie.

Pam iętam y słowa S ta lina : „p o kó j 
zostanie zachowany i u trw a lo n y , je 
ś li narody u jm ą  w  swoje ręce spra
wę zachowania pokoju i  będą b ro 
n ić  je j do końca“ . W raz ze wszyst
k im i m iłu ją c y m i pokó j na rodam i 
będziemy b ron ić  do końca spraw y 
pokoju i zm usim y do w yco fan ia  się 
podżegaczy wo jennych. Każdy pod
pis pod apelem o pakcie poko ju  —  
to rę ko jm ia  zwycięstwa życia.

U ja  E renburg
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HENRYK BEREZA

W  POSZUKIWANIU PRAWDY O LUDZIACH

Stanisław Wygodzki

„O pow iadan ie  bucha lte ra “ *) to 
zb.or suchych, m ało z in te rp re tow a
n ych  dokum entów , jakże w ym o w 
n ie  ilu s tru ją c y c h  przem iany, doko- 
nyw ające się w jednym  soc ja lis ty - 
cznynK  przedsiębiorstw ie, w hucie 
b ie li cynkow e j w Będzinie. B ucha l
te r M ac ie jew sk i z zawodową do
k ładnością  opow iada W ygodzkiem u
0 trudnościach, ja k ie  zostały poko
nane, fa k ta m i udowadnia, że czasy 
kap ita lizm u , a dzisiejsza p ro le ta r ia 
cka rzeczywistość, to p rzys łow iow e 
niebo a ziem ia. P ro tokó iy  zebrań 
p rzedw ojennych d y re k to ró w  . hu t 
b ie li cynkow e j daw a ły  gw arancję 
„pe łnego ob ie k tyw izm u “ , a jakże 
ja sk raw o  po kazyw a ły  podłość, n ik -  
czemność i zw yrodn ien ie  po tenta
tów , posiadających w  sw ym  ręku 
owoce pracy, a naw et życie s e i.k  
lu dz i. Dochody fa b ryka n tó w , akc jo 
nariuszy i  dy re k to rów  setk i razy 
przewyższały dochody robo tn ika . 
D okum enty  m ia ły  p rze jm u jącą  w y 
mowę. W ygodzkiem u nasunęła się 
w ted y  lite racka  dygresja.

„P rzeb ieg łem  m yślą w szystko to, 
co czytałem  w osta tn ich la tach i nie 
bardzo m ogłem znaleźć książkę czy 
opow iadanie, k tó re  by na te j płasz
czyźnie, na płaszczyźnie po rów naw 
czej po trak tow a ło  wyższość nowych 
lu dz i nad ta m tym i. M ó w im y  —
1 słusznie — o wyższości naszego
u s tro ju , a le  czy pokazaliśm y ju ż  
wyższość naszych ludzi? Pom yśla
łem  następnie, czy is to tn ie  nie na
leży zająć się trocJ« tą sprawą, m i
m o że me leży g iow no j tra 
sie m ych zainteresowań. P ow oli 
sięgnąłem  po p lik  pap ierów  podsu
n ię tych  m i przez M acie jewskiego. 
W ertu ją c  je  m ia łem  świeżo w  pa
m ięc i naszych nowych ludzi na k ie 
row n iczych  stanow iskach, jakże ża
łow ałem , że nie m ogłem  być w po
b liżu  Paw ia Chowańca, Józefa 
Chm ielą, Jerzego K rasnow ieckiego, 
o k tó rych  towarzysz B ie ru t m ów ił 
zaledw ie k ilk a  dn i tem u na czw ar
ty m  p lenum ! Pokazać tych  ludz i i 
pokazać tam tych  z im ien ia  i  nazw i
ska, postaw ić ich tak  naprzeciw  
siebie, żeby nasi obecni d y re k to rzy  
m og li spojrzeć w  nicość tam tych, w  
nicość, k tó ra  stawała się potęgą, 
gdy chodziło o wyzysk, o rozbój o 
pon iew ie ran ie  k lasy  rob o tn icze j“ .

M yślę , że powyższe w yznan ie  W y- 
godzkiego w brew  au to rsk ie j przeko
rze, że inna jest „g łów na trasa je 
go zainteresowań“ , stanow i nieza
w odny klucz do zrozum ienia ideo
w e j zaw artości jego prozy, do 
uchw ycenia is to ty  jego tw órczych 
asp irac ji, do w ydan ia  w a rtośc iu jące
go sądu o jego dotychczasowych 
osiągnięciach.

Obozowe, w yrosłe  z przeżytych 
fo rm  lite ra c k ic h  gawędziarskie opo
w iadan ia  ze zb io rku  „W  k o t lin ie “  

'(1949) w yda ją  się być szczególnie 
odległe od wyżej zarysowanej p ro
b lem a tyk i. W opow iadan iach tych 
w id n ie je  zbyt w yraźny ślad m an ie
r y  psycho log i/m u. w ie le  w  n ich 
subtelności bardzo pokrew nych 
„J e z io ru  Bodeńskiem u“ , a jednak? 
O pow iadania Wygoctzkiego nie  m a
ją  n ic  wspólnego z obozową bezna
dziejnością, pesym izmem, in te lig e n 
ck im  m azgajstwem . Jest w  n ich na
tom iast aprobata dhi człow ieka w a l
czącego z faszyzmem, jest w  nich 
w yraźna  dążność do klasowego w i
dzenia św iata. Szczególnie cenne 
jes t opow iadanie „S topn ie  n ie n a w i
śc i“ , w  k tó ry m  W ygodzki pokus ił 
się o k lasową anahzę problem u ży
dowskiego. L in ia  podziału k lasowe
go wśród Żydów  przebiega tak  sa
mo ja k  wśród innych narodów. 'Ży
dowscy w łaścic ie le  fab ryk  w N iem 
czech i  A n g lii ła tw ie j się m og li po
godzić ze stra tą  swych braci w  
T reb lince  n i/  z nacjona lizac ją  fa
b ry k  w NRD. K ap ita liśc i w szelkich 
n a c ji są jednakow o cyniczn i, je d 
nakow o k ró tkow zroczn i i jednako - 
w;o pe łn i n ienaw iśc i w  stosunku do 
człow ieka pracy.

W  to m iku  „W idzen ie “  (1950) zro
b i ł  W ygodzki już  n.e p rzys łow iow y 
k ro k  ale skok naprzód. O pow iada
n ia  W ygodzkiego pokazu ją cz łow ie
ka walczącego z ka p ita lis tycznym  
uciskiem , pokazują narastan ie  św ia
domości k lasow e j, dem onstru ją , co 
znaczy godność człow ieka ko m u n i
sty. W ygodzki skoncen trow ał się na 
p rob lem ie  w artości m ora lne j czło
w ieka  p a rtii,  p rze c iw s ta w ił szal
b ie rs tw u  bu rżua z ji chw iejnosć tą - 
k ich , k tó rzy  „aby żyć“  gotow i pójść 
na wsze lk i kom prom is, n ieugię tą po
stawę tych najlepszych c; szere
gach polskiego p ro le ta ria tu , k tó rzy  
od S D K P iL  do PZPR trw a l i n ieu 
gięcie na pozycjach w a li-  z w yzy - 

/

skiem, z ugodowością, z brak iem  
m ora lnego kręgosłupa. M a tka  z opo
w iadan ia  ty tu łow ego  „W idzen ie “ , 
to sym bol nowych socja listycznych 
w artośc i m ora lnych . B urżuazy jna , a 
zwłaszcza im peria lis tyczna  filo zo fia , 
dekadencka lite ra tu ra , absolutyzu
jąc ro lę  in s ty n k tó w , skłonności 
podświadom ości, grzebała podstaw y 
wsze lk ie j m ora lności lu d zk ie j, roz
grzeszała wszelką podłość, un ice
s tw ia ła  ja k ie k o lw ie k  k ry te r ia  oce
ny  m ora lne j postępowania lu dzk ie 
go. W „W id ze n iu “  osław ionem u in 
s ty n k to w i m acierzyńskiem u przed- 
c iw s ta w ił W ygodzki św iśdom e ideo
we bohaterstw o m a tk i p ro łe ta riusz - 
k i, k tó ra  po la tach roz łąk i, patrząc 
na syna poprzez k ra tk i sanacyjne
go w ięzienia, p o tra fiła  powiedzieć 
„N ie  znam tego cz łow ieka“ . A  nie 
jest to m o tyw  w  tw órczości W y- 
godzkiego p rzypadkow y i  odosob
n iony. W zb io rku  „W  k o t lin ie “ , 
zna jdu je  się opow iadanie o matce, 
k tó ra  synow i, zna jdu jącem u się w 
rękach gestapo dostarczyła ubranie, 
w  k tó ry m  syn o trzym a ł cj-artek po- 
rasu, na wypadek w sypy, gdy cń w i- 
la załam ania przy  gestapowskich 
m etodach badania mogłaby- grozić 
w ydan iem  nazw isk tow arzyszy p a r
ty jn ych .

Cennym  i  no w a to rsk im  opow ia 
daniom  W ygodzkiego, k ry ty k a  po
s taw iła  dwa główne zarzu ty: m ałą 
plastyczność postaci d rugop lano
wych, k tó re  poza n a rra to re m  i  
g łów n ym  bohaterem  stanow ią w y 
łącznie t lo  akc ji i pom in ięcie tem a
ty k i p ro d u kcy jn e j, w  procesie p ro 
d u k c ji wartość pozytyw nych boha
terów  W ygodzkiego uzyska łaby pe ł
n ię  i konkretność w yrazu. M ożnaby 
się zastanawiać, w ja k im  stopniu 
k ry ty c y  uw zg lędn ili specyfikę za
in teresow ań tw órczych  W ygodzkie
go, gdyby au tor sp raw y sam nie, 
rozstrzygnął. O statn ie dw ie  pozycje 
prozy W ygodzkiego „O pow iadan ie  
bucha lte ra1 i powieść „Je lonek i 
s y n “ **) z procesam i p ro d u k c ji są 
ja k  na jśc iś le j związane.

„O pow iadan ia  bucha lte ra “  n ie  
można w łaśc iw ie  zaliczyć do ka te 
g o rii prozy artys tyczne j. Form a 
dia logu bucha ltęra z na rra to rem  
je s t tak  dalece m arginesowa i n ie 
ważna, a opow iadanie bucha ltera 
do tego stopnia izeczowe i pozba
w ione elem entów f ik c j i  lite ra c k ie j, 
że można je trak tow a ć  za sproble- 
m atyzow any, a więc w yse lekcjono
w any zbiór fa k tó w  i zestaw ień sta
tystycznych. Tab lice  statystyczne, 
korespondencje, p ro to kó ły  z m ate
m atyczną dokładnością u jm u ją  is to 
tę przeobrażeń, zachodzących w  fa 
bryce. W  „O pow iadan iu  bucha lte ra “  
W ygodzki w y typ o w a ł na jis to tn ie jsze 
p rob lem y: ' przejście w ładzy w  
przedsiębiorstwach w ręce ro b o tn i
ków', trudności p ierwszych la t po
w o jennych , krec ią  robotę bu rzuaz ji 
i  je j zaprzedańców w  ruchu  robo t
n iczym  przed z likw id ow a n iem  p ra - 
w icow o - nacjonalistycznego odchy
lenia. rac jona liza to rs tw o , zagadnie
nie kad r. Jest to w ięc ja k  gdyby 
etap pierwszy pracy W ygodzkiego 
nad powieścią „Je lonek i syn", k tó 
re j akcja rozg ryw a się w  te j samej 
hucie b ie li cynkow e j, pow tarza ją  
się naw et n iek tó re  nazw iska, pewne 
obrazy artystyczne są .jedynie l i te 
racką ilu s tra c ją  poszczególnych k o 
respondencji czy w ykazów  z „O po
w iadan ia  bucha lte ra “ . I  tu  do tyka
m y zagadnienia dla twórczości l i te 
ra c k ie j wcale n ie  drugorzędnego. 
W ygodzki p u b lik u ją c  „O pow iadan ie  
bucha lte ra “  o d k ry ł w ie le  w łaśc iw o
ści własnego w arszta tu  twórczego, 
typowego dla w ie lu  naszych pisa
rzy  D la uważnego czyte ln ika  dwóch 
osta tn ich pozycji prozy W ygodz
kiego, jes t na jzupe łn ie j jasne, że 
w ą tk i i sytuacje w  „Je lon ku  i sy- 
n ie “ , to jedyn ie  ilu s tra c je  l ite ra 
ckie poszczególnych problem ów , 
w ytypow anych  w „O pow ia dan iu  
bucha lte ra “ . Cóż m y  w iem y w łaśc i
w ie o w iększości bohaterów  pow ie
ści? Salak jes t s ta rym  działaczem 
p a rty jn y m , k tó ry  w  Polsce L u do 
w e j zostaje dyrek to rem  (awans spo
łeczny), go łębiarz K u la w ik  zaczyna 
czytać (wartości, tkw iące  w  p ro le ta 
riacie), pom ocnica Irena idzie na 
ku rs  b u c h a lte ry jn y  (w a lka  o Kadry), 
sk lep ika rze Z ie jew scy i Baran, k tó 
rego przed w o jną  skazano na w ię 
zienie dz ia ła ją  zawsze na szkodę 
(w a lka  k lasowa) i  tak  da le j, i tak  
da le j. B ohaterow ie  W ygodzidego to 
me żyw i ludzie, k tó rych  p o tra f i l i
byśm y scharakteryzować, k tó rych  
p o tra filib y ś m y  sobie wyobrazić, 
k tó rych  m og libyśm y podziw iać lub  
n ienaw idzieć. W yczerpanie p rob le 
m a ty k i zakładu pracy człow ieka, to 
jeszcze nie praw da o sam ym  czło
w ieku, a więc i nie praw da o za
k ładz ie  pracy, bo przecież człow iek 
jes t organizatorem , tw órcą , św iado
m ym  k ie ro w n ik ie m  w sźe lk ich spo
łecznych fo rm  dzia ła lności ludzk ie j, 
a w ięc pracy przede w szystk im . Z 
powieści W ygodzkiego tak  w ie le  
dow iadu jem y się o fabryce , a tak  
m ało o ludziach. To bardzo dobrze, 
że pisarz poznając zakład pracy 
w ie le  się uczy od bardzo św iadom e
go bucha ltera, że w  d y re k c ji po
znaje ca łokszta łt p rob lem ów  danego 
zakładu, ale od b iedy zagadnienia 
te możnaby poznać, n ie  w yśc ib ia - 
jąc  nosa spoza b iura . W  zakładzie 
pracy trzeba by łoby  zainteresować 
się g łów n ie  ludźm i, bo o n ich n ie  
w szystko m ów ią s ta tys tyk i, spra
wozdania i  in s tru k c je ! W iele m o
g libyśm y nauczyć się od p isarzy 
radzieckich, k tó rzy  p o tra fią  pisać 
p iękn ie  o ludziach, ich  uczuciach i 
tęsknotach. O statn io nagrodzona 
powieść Z a k ru tk in a  „P ływ a ją ca  sta
n ica“ ,. żeby n ie  cytować dziesią tek'

innych , jes t ja k  na jśc iś le j zw iąza
na z tem atyką  p ro du kcy jną , ale ja 
k ie  bogactwo lu dzk ich  charakterów , 
lu dzk ich  k o n f lik tó w  dostrzega Z a - 
k ru tk in !

Czy wobec tego powieść W ygodz
kiego w  ja k ie jś  m ierze rea lizu je  po
s tu la ty , k tó re  ta k  w n ik liw ie  w ysu 
ną ł W ygcdzk i w  „O pow iadan iu  bu 
cha lte ra “ , czy pokazu je wyższość 
now ych ludz i, czy p rzeciw staw ia  
nicości b u rżua z ji tw órczą w ie lkość 
p ro le ta r ia tu . W ydaje  się, że m im o 
w y tkn ię teg o  schem atyzm u, m im o 
n iew ype łn ien ia  ram  szeroko zakro 
jone j pow ieści ludźm i p raw dz iw y-, 
m i, p e łn ym i i  w zrusza jącym i, W y
godzki- nap isa ł s tud ium  śm iałe i o- 
biecujące. M ów ię  stud ium , ponieważ 
„Je lonek  i  syn “  to w łaśc iw ie  p ie rw 
sza powieść W ygodzkiego i  zw ażyw 
szy na duże m ożliw ości i  powa'żne 
asp iracje  autora, jes t to n ie w ą tp li
w ie  jeden z etapów p racy nad po
w ieścią p ra w d z iw ie  pełną i do jrza 
łą.

W y tyka ją c  m arginesowość i  ko n - 
tu row eść postaci powieści, n ie  w y 
m ien iłem  nazw isk bohaterów  ty tu 
łow ych  — Jelonków , ojca i syna. 
Są to postacie na jb a rdz ie j żywe. 
W ygodzki bohaterom  nega tyw nym  
da ł ro le  ty tu ło w e , przesuwając 
p u n k t ciężkości pow ieści na p ro 
blem  drobnom ieszczaństwa. S tary  
Jelonek b y ł przed w o jną  bedna
rzem  i  w. będzińsk ie j hucie cynko 
w e j za jm ow a ł up rzyw ile jow aną  po
zycję samodzielnego przedsiębiorcy,

co w  pew nej m ierze dawało m u m o
żność współuczestniczenia w  p rzy 
w łaszczaniu sobie owoców cudzej 
pracy. Jelonek za tru d n ia ł obok 
w łasnych synów pewną ilość p ra 
cow n ików  na jem nych. D robnom iesz
czaństwo w  ka p ita lis tycznym  u k ła 
dzie stosunków społecznych, cha
rak te ryzo w a ła  dwuznaczność po
z y c ji społecznej i  dw utorow ość k ie 
ru n k u  rozwojowego. P ryw a tn a  w ła 
sność i  rzekom a niezależność gospo
darcza zb liża ły  drobnom ieszczań
stwo do bu rżuaz ji, do konyw u jący 
się od zarania kap ita lizm u  proces 
lik w id a c ji ż y w io łu  drobnom iesz- 
czańskiego p ro w a dz ił najczęściej do 
p ro le ta ryzac ji. W  w a runkach  im pe
ria lis tyczne j m onopo lizac ji b y ł to 
n iezaw odny p u n k t dojścia. T y lk o  
trzeciorzędna lite ra tu ra  bu rżua zy j
na łudz iła  m ożliw ościam i zrobienia 
ka rie ry , dz ięk i skrzętności i praco
w itośc i. W  rzeczyw istości naw e t w  
w arunkach  polskiego zacofania eko
nomicznego. powodującego przew a
gę drobnom ieszczaństwa, ka rie ra  
bourgeois pozostawała w  sferze po
bożnych życzeń drobnom ieszezani- 
na. N iem n ie j je dn ak  drobnom iesz
czaństwo, ko rzysta jąc z ochłapów 
kap ita lis tyczne j w łasności, by ło  i  
jes t g łów ną rezerwą po lityczne j re 
akc ji. N ie bez p rzyczyny rzecznicy 
in teresów  wyw łaszczonej hu rżuaz ji 
G rzybowa, Gola, Piasecki, u p a trzy li 
sobie Je lonków  za narzędzie w rog ie j 
rob o ty  p rzeciw ko w ładzy ludow ej. 
S ta ry  Jelonek nie  b y ł zadowolony 
z u tra ty  swoje j u p rzyw ile jow a ne j

ERICH WEINERT

DO ROMAIN ROLLANDA
;w siedemdziesiątą rocznicę urodzin)

W  Twojego serca bezdymnym plemieniu 

Krew  jakobinów kipi purpurowa.

Ty się nie kochasz w gładkim przemilczeniu 

Lecz mówisz dobre, jednoznaczne słowa.

W  Twych słowach dźwięczy stulecie skrzydlate —

To niespokojne — nad ojczystym łanem.
Każdy syn buntu staje Ci się bratem,

Blaskiem ich źrenic oczy Twe owiane.

Jest w Twoich oczach zapal Montcgnardćw,

Duma W iktora i pasja W oltair‘a.
Ostry gniew Zoli, werbei kemunardów —
W ielkie stulecie słowo Twoje wspiera.

Gdy władcy świata wszczęli zawieruchę,

Piętnem morderców znaczyłeś im skronie.

Duchowi prawdy wiernym byłeś druchem 

I  przez granicę ściskałeś nam dłonie.

Gorące słowo nie wstrzymało wojny.

Znów świat rozpalił się rzezią światową.

Ryczały piekła — brzmią! Twój głos dostojny 

X ponad śmierć urosło żywe słowo.

Mówiłeś do nas, niestrudzony w znoju,
Wiedziałeś: pojmą Twe siewa nareszcie;

0  szczęściu Ludów i Ludów Pokoju

1 Europa przerwie pasmo nieszczęść.

Gdy tak ze światem upadku walczyłeś,

Spoglądasz: zima od,marża surowa,

Świat Praw  Człowieczych wstał i urósł w  siłę.

Lenin go tworzył a Stalin budował.

Ty doń należysz. Przeto Cię nazywa 

Z radosną dumą proletariat cały 

Swym Towarzyszem. W słowie tym prawdziwa  

Wielkość i order najgodniejszej chwały.

Moskwa .1936 r.

ERNST THAELMANN
Domem dziś jego grób z kamienia.
Ciało znękali kaci.
Od lat słów z nikim  nie zamienia 
Od lat nie przeniknie do więzienia 
Najbłahsza wieść od braci.

Trzy lata czuje ciężar oków 
I  dłoni od k rw i śliskich.
Nie dojrzy twarzy ludzkiej wokół,
Tylko majaczą się w półmroku 
Oprawców tępe pyski.

Choć nieprzebyte, głuche m ury  
Obwiodły gmach więzienia,
Gniew nasz wyczuje z tchnień wichury,
I  wie, że w każdy dzień ponury 
Ślemy mu pozdrowienia.

Choćby pod pięścią w  lochu skonał,
Wróg ducha w nim nie skruszy,
Gdyż on więzienny mrok pokona,

W ie jest godzina naznaczona 
Gdy Lud do boju ruszy.

Moskwa 1936 r. Przeł. Tadeusz Chróścielewski

WIELKICH
pozyc ji w  hucie, choć nie  działa mu 
się wyraźna k rzyw da , a syn p rzy
ję ty  n ieopatrzn ie  do p a r ti i osiągnął 
awans społeczny, o k tó ry m  w  cza
sie kap ita lizm u  nie m ógłby naw et 
m arzyć — został dy re k to rem  socja
lis tyczne j fa b ry k i. W s tarym  Je lon
ku  m n ie j — w  m łodym  w ięcej po
ku to w a ła  jednak  n iew oln icza dusza. 
S tary  m usia ł na w łasne j skórze do
znać sku tkó w  w rog ie j roboty, by 
się przekonać, że z G rzybow ą i je j 
poplecznikam i n ic  go w łaśc iw ie  nie 
łączy. Na zebraniu p a rty jn y m , r.a 
k tó ry m  rozpa tryw ana była jego 
sprawa, Jelonek p rzem ów ił m ądrze 
i  przekonyw ująco.

„Ja  w iedzia łem , że n ie  będzie 
eksportu, aie w iedzia łem  o tym  od 
G rzybow ej, bo ona we m nie czuła 
swojego kolegę i p rzy jac ie la , a w ie 
cie dlaczego? Bo w idz ia ła , ze k lnę, 
że stękam, że nie  chcę rob ić  i bo 
ona m i przypom inała, ja k  to by ło  
przed w ojną, k iedy  ona byia przed
siębiorcą i  ja  by łem  przedsiębiorcą 
a teraz to oboje m usim y pracować 
u tego Salaka, k tó ry  przecież b y ł 
ty lk o  palaczem. T ak m ów iła  i  ja  
je j szedłem na rękę, w łaśnie przez 
zw lekan ie z robotą je j pomaga
łe m “ .

Ze nawrócenie starego Jelonka by 
ło  pełne i  p raw dziw e, św iadczy 
n a jle p ie j fa k t, że Jelonek pogodził 
się ze stra tą  dom ku, na k to iy  p ra 
cował przez całe życie, a k tó ry  na 
skutek przebudow y robotn icze j 
az.e ln icy trzeba by ło  zburzyć. Je lo
nek w iedzia ł, że m ieszkanie w no
w iu tk ic h  blokach robotn iczych bę
dzie i lepsze i nowocześniejsze. 
T y lk o  po przezwyciężeniu w sze lk ich 
daw nych na w ykó w  i p rzyzw ycza
jeń, m ożliw e jes t kroczenie w spó l
ną drogą z p ro le ta ria tem  na g łów 
nym  szlaku.

Jelonek syn zbyt długo chodził 
m anow cam i, zby t cuugo w ys ług iw a ł 
się G rzybow ej i  Z ie jew sk im  i d la 
tego pauł o fia rą  w łasne j le kkom yś l
ności. K iedy  spróbow ał stanąć oko
niem , zg iną ł z rą k  swoich n iedaw 
nych w spó ln ików . Do Saiaka, 
V aw rzkow sk ieg o  i  in nych  ludz i 
p a r t i i można m ieć pretensje, że w  
okresie załam ania się młodego Je
lonka, w okresie jego p ija ck ie j 
pasji, nie w yc iągnę li do mego po
m ocnej ręk i. A  m łody Jelonek m ia ł 
w tedy chęci ja k  najlepsze i  g ryz ł 
się b rak iem  zaufania.

W ygodzki zabra ł się do zagadnie
n ia  w ie lk ie j m ia ry . F ían sześciolet
n i p rzew idu je  g run tow ną przebudo
wę ekonom iczną Polski. W  zapad
łych  na w pó ł średniow iecznych 
m iasteczkach powstaną w ie lk ie  o- 
ś rod k i przem ysłowe, rea lizac ja  p la 
nu sześcioletniego w ch łon ie  o lb rzy 
m ie masy lu dzk ie  do zadań socja
listycznego budow n ic tw a, ż y w io ły  
droonom ieszczańskie na mocy p ra w  
ekonomicznego rozw o ju  znajdą się 
w  szeregach p ro le ta ria tu , żyw io ły  
te trzeba pozyskać dla wspólne j 
sprawy, trzeba im  pomóc przezw y
ciężać chw iejność, stare n a w yk i i 
przyzw yczajen ia , n iepotrzebne opo
ry . Doorze się stało, że W ygodzki 
pokus ił się rozw iązać lite racko  p ro 
b lem  drobnom ieszczaństwa, proble
m u tego zresztą n ie  można pom ijać, 
je ś li się chce na płaszczyźnie po
rów naw cze j przedstaw ić, prze
szłość i  teraźniejszoćś, daw nych i 
now ych ludzi. Na Je lonków  czeka
ją  fa b ry k i,  kopa ln ie  i hu ty . Je lon- 
kow ie  m a ją  wreszcie możność w y r
w an ia  się z ząkis łe j a tm osfery śred
n iow iecznych w arszta tów  i n iedo
kończonych dom ków. Na n ich  liczy  
socja listyczna ojczyzna, 'a le  wśród 
n ich 4 szuka ostatn iego oparcia t ra 
cąca g ru n t pod nogam i polska re 
akcja . S klep ikarze Z ie jew scy to ży
w io ł na dłuższą jeszcze metę n ie 
pew ny i  do w ychow ania tru d n y , 
czujność i w a lka  są n ieun ikn ione  
ale dla uczciwych m iejsca do p ra 
cy i  chleba nie zabraknie.

Postępowanie Je lonków  u m o ty 
w o w a ł W ygcdzki rea listyczn ie, 
uw zg lędn ia jąc k lasowe w yznaczn ik i 
postępowania ludzkiego. Późniejsza 
gorliw ość starego Jelonka jes t gor
liw ośc ią  neo fity . W ygodzki un ikn ą ł 
b łędu Jackiew icza, k tó ry  Jana Leś
n iaka , bohatera b liźniaczo podob
nego do m łodego Jelonka, uczyn ił 
p ro le ta r ia c k im  synem, gwałcąc tym  
sam ym  zasadę typowości. Podobnie 
zrozum iałe jes t postępowanie by łe 
go akcjonariusza Piaseckiego i żo
ny  byłego dy re k to ra  G rzyba. G rzy
bowa powiązana s tosu n ka m i; to w a 
rz y s k im i z burżuazją k ra jó w  k a p i
ta lis tycznych , liczy ła  się z m oż liw o 
ścią przyw łaszczenia sóbie p rz y n a j
m n ie j k a p ita łó w  i należności u loko 
w anych w  bankach i  firm a ch  na 
zachodzie. B urżuazja p o tra fi w ystę
pować so lidarn ie , zwłaszcza je ś li in 
teresy je j są zagrożone. Na apel 
G rzybow ej k a p ita liśc i zachodnio
europejscy ze rw a li s tosunki han
dlow e z hutą, k tó ra  przeszła w  rę 
ce rob o tn ików . S olidarności b u r
żuazji p rze c iw s ta w ił Y /ygodzki b ra 
te rs k i in te rna c jon a lizm  p ro le ta r ia 
tu. L is t  G rzybow ej dem askujący 
je j w rog ie  poczynania, p rzys ła ł ja 
k iś  bezim ienny sprzym ierzeniec z 
zachodu, k tó rem u  z całą pewnością 
m usia ła  być b liska  sprawa po lsk ie j 
hu ty . O G rzybow ej w iem y stosun
kow o w iele . Z nam y je j p rzedw o jen
ny  s ty l życia, znam y je j uczucia, 
gdy je j k o m fo rto w y  pałac sta ł się 
siedzibą kom ite tu  pa rty jnego, gdy 
ona sama zmuszona by ła  pracować 
w  jednym  po ko ju  z cz łow iekiem , 
k tó ry  przed w o jną  biegał u n ie j na 

posy łk i.

I MAŁYCH
Blado i  n ieprzekonyw u jąco  w y 

padła na tom iast postać Barana, k tó 
rego sprawa w yp ływ a  w łaśnie w te - 
dy, gdy W ygodzki, rozw iązawszy 
k o n lin a  Jelonków , nie m ia ł punk tu , 
wyjściow ego do dalszej akc ji. B a
ran  pope łn ił pono przed w o jną 
m ord rabunkow y po w o jn ie  zaś 
stara jąc s.ę o pracę pom iną ł 
sprawę siedm iu la t odsiedzianego 
przed w o jną  w ięzienia. N ie w iem y 
jednak  n ic o m otyw ach  jego 
zbrodni. Czyżby W ygodzki chcia ł 
nas przekonyw ać o is tn ie n iu  
„w iecznego zia, tkw iącego w  ta jn i
kach lu dzk ie j duszy“ . Bo jakże 
inaczej w y jaśn ić  jego dw ulicow ość 
w  czasie pracy w hucie, skoro o 
żadnych rea lnych m otyw ach  jego 
w ro g ie j postawy nie  w iem y. P rze- 
c.eż w in teresie Barana, je ś li b y ł 
n ie w in n y  zarzuconej m u zbrodn i le 
żało zmazanie ciążącej na n im  p lam y 
snm.eńnością i uczciwym  stosunkiem  
do pracy. Przecież w jego in te res ie  
leżało ja k  najlepsze współżycie z 
kuzynem  R ydw aiem , k tó ry  w tedy  
prawdopodobn ie nie zechcia łby 
szkodzić k re w n ia k o w i p rzypom ina 
niem  dawnej hańby. W ygodzkiem u 
chodziło na jp raw dopodobn ie j o pod
kreślen ie , że członek p a r t i i p o w i
n ien być n ieskaz ite lny  pod każdym  
względem. S łusznie! Na leża łoby 
jednak  g ru n to w n ie j znać ludz i, k tó 
ry m  się powierza w ykonyw an ie  
pew nych zadań społecznych, w y ja ś 
n ić  dok ładn ie j ich życiorys. S pra
wa je s t w  istocie n.e na jw a ż
niejsza, n ie  stanow i p rob lem u spo
łecznego, trzeba jednak  s tw ie rdz ić , 
że jes t u jęta przez W ygodzkiego w  
całości nie na w łaśc iw e j płaszczyź
nie. M ści się na W ygodzkim  dora
b ian ie  postaci do k o n flik tó w , a Ba
ran  m ógłby być postacią c iekawą i 
w a rtą  rozpracowania.

Z postaci pozy tyw nych  rum ieńce 
życia posiada stary W aw rżkow sk i, 
robociarz -  ideowiec, k tó ry  w ie le  
la t swego pracow itego żyw ota po
św ięc ił walce i pracy. Zażenowa
nie, a naw e t upokorzenie, ja k ie  od
czuwa, gdy m u dano pracę lżejszą, 
odpow iednie jszą dla niego ze 
względu na schorowane nogi, jest 
głęboko wzruszające i p raw dziw e. 
Ludzie, k tó rzy  . przez w ie le  la t, w y 
kon u ją  odpow iedzia lną pracę, nie 
ty lk o  kochają ją  ale i cenią bardzo 
wysoko. D la W aw rzkow skiego p ra 
ca przy piecu stała się treścią ży
cia, p ilnow an ie  ludzi pracu jących 
p rzy  pakow aniu  mogło m ieć dla 
niego posmak em ery tu ry . D latego 
n a tu ra ln y m  ob jaw em  podrażnionej 
am b ic ji w łasne j będzie skoncen tro
w anie w ys iłku . W iem y, że Y faw rz- 
kow sk i zabra ł się do nauk i, że po
znał chemię, że na dy re k to rs tw o  w 
pe łn i zasłużył. P rzyczepiony dosyć 
sztucznie w ątek k ło po tó w  rod z in 
nych W aw rzkow skiego (bez konsek
w e n c ji w to ku  a k c ji pow ieści) oży
w ia  i  p rzyb liża  postać n iestrudzone
go bo jo w n ika  p ro le ta r ia ck ie j spra
wy.

O schematyczności głównego bo
hatera pozytyw nego Salaka ju ż  
wspom inałem . W iem y o n im  w łaśc i
w ie  ty le , że od 1905 ro ku  w a lczy ł 
z kap ita lizm em  i w  w a lkę  w k ła d a ł 
całą duszę Postępowanie Salaka 
ja ko  dy re k to ra  nie jes t u w a ru nko 
wane w ew nętrzną logiką. Salak b łą 
dzi, bo W ygodzki chce m ów ić o b łę
dach nowej w ładzy, Salak b łędy 
swoje napraw ia , bow iem  b łędy m u 
szą być napraw ione. O G olew iczu, 
M a rc in ia ku , F lo rk u  i  innych  a k ty 
w is tach p a rty jn y c h  tru d n o  pow ie 
dzieć pół zdania. W ydaje się, że 
W ygodzki ła tw ie j pokazu je nicość 
„ta m ty c h “  ludzi n iż tw órcze w a rto 
ści budowniczych socja lizm u. W  
„O pow iadan iu  buena lte ra“  naszkico
w a ł W ygodzki p rob lem atykę  pow ie 
ści o socja lis tycznym  zakładzie p ra 
cy słusznie i w n ik liw ie . G dy p rzy 
szło pod k o n f lik ty  i p rob lem y pod
staw ić ludz i dz ia ła jących, W ygodzki 
zby t pobieżnie p o tra k to w a ł sprawę 
m a te ria łu  obserwacyjnego, zna jo
mości p ro le ta riuszy od s trony  ich  
uczuć i dążeń, od s trony  ich  życia 
w  domu, w św ie tlicy , w  k in ie . W ła 
dze p a rty jn e  k ilk a k ro tn ie  zw raca ły  
uwagę Salakow i, że n ie  w spó łp ra 
cuje z ko le k tyw e m  lu dzk im , że nie 
p row adzi a k c ji uśw iadam ia jące j 
w śród rob o tn ików , że spraw y ogól
ne rozstrzyga po dy re k to rsku , od
górnie. P opraw y u Salaka n ie  w i
dzim y, Przeobrażenie starego Je lon
ka by łoby przecież pełniejsze, gdy
by Jelonek m ia ł okazję swoje do
świadczenia uogólnić, sk o n fro n to - '  
wać, chociażby w  dyskus ji z to w a 
rzyszam i, z założeniam i ideo log icz
n y m i m arks izm u. N ow i ludzie , to n ie  
ty lk o  ludzie  o fia rn i, szlachetn i, ale i 
przede w szystk im  św iadom i. A n i o 
Salaku, ani o W aw rzkow sk im , an i 
K u la w ik u  pe łnej p raw dy W ygodzki 
n ie  pow iedzia ł. D latego reasum ują
cy w niosek może być ty lk o  jeden, 
W ygodzki poszukuje dopiero p ra w 
dy o ludziach w ie lk iego  prze łom u, 
sam prze łom  chw yta ją c  tra fn ie  i 
głęboko. W twórczości W ygodzkiego 
nie  ma m iejsca na ła tw iznę  i  prze
ciętność, jest to pisarz, m ający am 
b ic ję  rozw iązyw an ia  zagadnień 
trudn ych , skom p likow anych. D la 
tego naw et po tkn ięc ia  W ygodzkiego 
są cennym  i pouczającym  dośw iad
czeniem dla naszej m łodej li te ra tu 
ry  rea lizm u socjalistycznego.

Henryk Bereza.

*) S tan is ław  V /ygodzki „O pow ia 
danie bucha lte ra “  C zy te ln ik  1951 r.

**) S tan is ław  W ygodzki „Je lo 
nek i  syn “  P IW  1951 r.
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W  g w a rd ii postępowych poetów - 

dem okra tów , k tó rzy  w  la tach n ie 
s ław ne j R e p u b lik i W e im arsk ie j 
oraz po do jściu  H itle ra  do w ładzy 
w a lczy li s łowem  i czynem o w y 
zwolen ie społeczne lu du  n iem iec
kiego, o N iem cy w o lne j, poko jo 
w e j pracy, szacunku dla innych  na
rodów , ich  n iepodległości i  w a rto 
ści k u ltu ra ln y c h  — w  g w a rd ii te j 
n ie w ą tp liw ie  . pierwsze m iejsce 
przypada E richow i. 'W einertow l, 
czołowem u, dzia łaczow i n iem ieck ie j 
p a r t i i kom unistyczne j, zn ienaw i
dzonemu przez burżuazję, socja lde
m okra tycznych  op o rtun is tów  i  h i t 
le row ców , ukochanem u przez masy 
robotnicze.

E rich  W eine rt u ro d z ił się w  r. 
1890 w M agdeburgu w środow isku 
robotn iczym . Jako m łody chłopiec 
p racu je  w  m ie jscow ej fabryce m a
szyn. D z ięk i pomocy rodziny u - 
częszcza do p lastycznej szkoły za
wodow ej. W  mom encie w ybuchu 
p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j zostaje 
zm ob ilizow any. C iężkie doświadczę, 
n ia  wo jenne przyśpieszają rozw ój 
duchow y m łodego rysow n ika  i 
przyszłego poety. Św iadek rzezi 
narodów  pod A rra s  i  w  Wcgezach 
sta je  się odtąd śm ie rte lnym  w ro 
giem  w o jn y  zaborczej i  szow inizm u 
narodowego. F a k t w y s y łk i m il io 
nów  prostych lu dz i na śm ierć i ka 
lec tw o w  im ię  in teresów  w łaśc ic ie li 
k a r te l i i trus tów , łączy się w jego 
um yśle z w yn ies ionym i z dzieciń
stw a i  wczesnej m łodości wspom 
n ien iam i nędzy robotn icze j w la 
tach pokoju. M łody , w n ik liw y  u - 
m ys ł p o tra f i wyciągać p ra w id ło w e  
w n iosk i. N iem iecka rew o luc ja  l i 
stopadowa z r. 1918 zna jdu je  w  n im  
sym pa tyka  i  czynnego uczestnika. 
G orzkie  re fle ks je  w ysnute z upad
k u  re w o lu c ji na skutek haniebnej 
zdrady soc ja ldem okrac ji, le k tu ra  
dz ie ł Len ina, w ieści z fro n tu , w a lk i 
i  budow y soc ja lizm u w  ZSRR, 
czynią zeń w  przeciągu stosunkowo 
k ró tk ie g o  Czasu dojrza łego kom u n i
stę, od r. 1924 aktyw nego członka 
p a rtii.

Po upadku re w o lu c ji W e ine rt za
rzuca ostatecznie o łówek ryso w n i
ka, by odtąd chw yc ić  za pióro. 
W ybucha w n im  n iem a l m om enta l
n ie  do jrza ły  a rtys tyczn ie  i od p ie r
wszych u tw o rów  panu jący nad sło
w em  poeta, m is trz  ag itu jącego 
wiersza po litycznego i  sa ty ry . De
b iu t poetyck i W einerta  ma m iejsce 
nie  na łam ach pism, lecz na estra
dzie kabare tu  lite ra c k o -p o lity c z n e - 
go w L ipsku . N iezw yk le  uzdoln iony 
dek lam ator, obdarzony bardzo s i l
nym , m eta licznym  głosem, doskona
ły m  wyczuciem  ry tm u  oraz u m ie ję t
nością w ydobyc ia  z u tw o ru  wszyst
k ic h  jego w artośc i em ocjonalnych, 
budu je  swe w iersze z m yślą przede 
w szys tk im  o recy tac ji. M a ją  one 
cha rak te r re toryczny, oddz ia ływ u ją  
szczególnie s iln ie  w  m om encie w y 
głaszania. . Już pierwsze w iersze 
wstrząsnęły słuchaczem. N iebyw ałe  
wzruszenie odbiorców  i  entuzjazm  
dla  tw ó rcy  towarzyszą odtąd w szy
s tk im  w ystąp ien iom  poety-recy ia - 
tora.

Twórczość okresu lipskiego, ze
brana częściowo w wyd- w  r. 1923 
to m iku  „K rz y w e  zw ie rc iad ło “ , to 
przede w szystk im  satyra, . uderza
jąca w  n iem ieck ie  zadowolone z 
siebie, tępe drobnomieszczaństwo, 
żyjące je d yn ie  w  ciasnym  kręgu 
sw ych osobistych spraw  i in te re 
sów, bojące się ja k  ognia wsze lk ich 
pozorów  n ie lo ja lności.

Z L ipska  przenosi się poetą do 
B e rlina . Tam  w stępuje do p a rtii.  
Teraz ju ż  n ie  zadowala się recy to 
w an iem  dla  n iedużej stosunkowo 
liczby, ograniczonej z konieczności 
rozm ia ram i sa lk i, p rzygodnych w  
pew nej m ierze słuchaczy. Terenem  
w ystąp ień  poety s ta ją  się odtąd 
masowe zebrania robotnicze, wiece, 
m eeting i, m anifestacje . Poeta recy 
tu je  do tłu m ó w  w  szumie czerwo
nych sztandarów, w  pe łnych napię
cia m om entach, grożących załam a
n iem  psychicznym , gdy liczono się i  
m ożliw ością  szarży p o lic ji czy na
padu bo jów ek. Treścią kom u n ika 
tyw nych , zw ięzłych i  mocnych 
w ierszy są w ydarzen ia  dn ia , a k 
tua lne  prob lem y po lityczne, p ro b le 
m a tyka  św ięta robotniczego, suk 
cesy budow n ic tw a  soc ja lizm u w  
ZSRR. Wiersz, poety a g itu je  i w y 
jaśnia , p rzygo tow u je  do o fia r, 
przepaja pewnością ostatecznego 
zwycięstwa. W iersze te — a w  c ią 
gu k ilk u n a s tu  la t  n ieprzerw ane j, 
n iezm ie rn ie  p łodne j twórczości 
s tw o rzy ł ich se tk i — pow staw a ły  
„na  gorąco“ ,' na godzinę przed w y 
stąpieniem , czy naw et w  samej na
m ię tne j atm osferze z e b ra n ia , rob o t
niczego. N ie  by ło  m iasta i  m ia 
steczka robotniczego na teren ie Re
p u b lik i W e im arsk ie j, N adren ii, n ie 
m ieckiego kan tonu  S zw a jca rii, w  
k tó ry m  by W e in e rt n ie  w ystępow ał 
i  n ie  w y w o ła ł poruszenia. Dość po
wiedzieć, że do 1931 r. czy li w  ciągu 
'bez mała 10 la t w ystępow ał pu 
b liczn ie  przeszło 2.000 fazy, w ie le  
poza ty m  d ru kow a ł w lew icow ych  
gazetach robotn iczych ' Z n ikom a 
mniejszość tych  w ierszy zachowała 
się. Z w yc ię sk i faszyzm  zniszczył 
w szystk ie  a rch iw a  i  b ib lio te k i ro 
botnicze oraz p ryw a tne  zb io ry  i  
rękop isy  poety. Ta / n iezm iern ie  ży
w a działalność, w ym ow a po lityczna 
w ierszy W einerta , ich  dynam izm , 
ostrość jego sa ty ry  — w yraźn ie  
zan iepoko iły  reakcję . Od r. 1928

zaczynają się coraz złośliwsze szy
kany ze s trony  w ładz i  urzędów, 
zakazy w ystępów , p rew encyjne 
aresztowania przed spodziewanym i 
w ystąp ien iam i, prow okacje , a ta k i 
prasy bu rżuazy jne j i  p rzekupnej 
p raw icow o _ socja lis tyczne j, p róby 
skap tow ania  „niebezpiecznego“  poe
ty  ze', s tro n y  w ie lk ic h  koncernów  
prasowych, k tó re  ob iecują m u ba
jeczne honoraria  za cenę zm iany 
tem atyk i. Od r. 1930, k iedy  to poe
ta po raz p ierw szy w y b ra ł się w  
podróż do ZSRR, zabroniono m u 
w  ogóle wsze lk ich w ystąp ień pu
b licznych. Odtąd recy tu je  w iersze 
jSricha W einerta  — żona poety. W  
r. 1931 państwo w ytacza poecie 
s łyn ny  proces o... .p ły ty  gram ofono
we. W e ine rt bow iem  po o trzym an iu  
bezwarunkowego zakazu w sze lk ich 
re c y ta c ji nagra ł n iek tó re  sw oje 
w iersze na p ły ty . A k t  oskarżenia 
zarzucał m u m. in. ja ko  czyn prze
stępczy fak t, że jeden z jego w ie r
szy „C zerw ony s trażak“  s ta ł się od 
w ie lu  la t  pieśnią masową. M im o 
n ies łychanych w ys iłków , naczelny 
p ro k u ra to r i  ko leg ium  sędziowskie 
n ie  mogło znaleźć żadnych podstaw 
p ra w n ych  do w y ro k u  skazującego. 
Sąd zarządził jedyn ie  zniszczenie 
p ły t  i zapłacenie g rzyw ny. Faszyzm 
b y ł ju ż  tuż za progiem . W iersze 
poety wydano w k ilk a  la t  później 
na e m ig ra c ji w  tom ikach : „N a d e j
dzie dzień“ , „Dziesięć la t  na ra m 
p ie “ , „W iersze o w ro gu “  ostrzega
ją  coraz do b itn ie j przed niebezpie
czeństwem faszystow skim  i groźbą 
now ej w o jny, w zyw a ją  do s tw orze
nia  fro n tu  jedności dla przec iw s ta 
w ien ia  się nadchodzącemu zama
chow i b runa tnych  koszul.

Poeta u n ik n ą ł na szczęście rą k  
bruna tnych  opraw ców , ponieważ w  
m omencie h itle row sk iego  puczu ob
jeżdżał z recy tac jam i skup iska 
robotnicze w  S zw a jca rii. H it le ro w 
cy m us ie li się z konieczności zado
w o lić  bestia lsk im  zdem olowaniem  
m ieszkania W einerta. Następuje o- 
kres dziesięcio letn iego b lisko  poby
tu  na obczyźnie, we F ranc ji, H isz
pan ii i k ra ju  zwycięskiego socja
lizm u. Nowe wiersze poety p ię tnu 
jące faszyzm i jego przywódców, 
w zyw ające do p rzeciw staw ien ia  się 
złu, p rzen ika ją  do k ra ju  przez zie
loną granicę oraz drogą rad iową. 
Posiadanie odpisów tych w ierszy, 
naw et sam fa k t czytan ia ich grozi 
ka rą  śm ierci. W H iszpan ii walczą
cej .w łaśnie z faszystowską agresją 
chw yta  poeta za ka ra b in  i do koń 
ca walczy w  szeregach boha te rsk ie j 
b rygady m iędzynarodow ej. W y b it
ny współczesny poeta n iem ie ck i — 
dem okra ta  W il l i  B.redel we wspom 
n ien iach swych z w o jn y  hi.szpańT 
sk ie j tak  op isu je uroczystość ku  czci 
R e w o luc ji P aździe rn ikow e j, ja ka  
m ia ła  m iejsce w  m ałe j wiosce nad 
Ebro n.a l in i i  fro n tu :

„E r ic h  W eine rt w m undurze, re 
pu b likań sk im , b lady, ponieważ 
p rzeżyw a ł n iedaw no w raz z tow a- 
szyszami b ro n i okres najcięższych

O D  KAP
czych, o dynam icznym , a n ie  w e 
ge ta tyw nym  p ro filu  p ro d u kcy j
nym .

Już bow iem  w  okresie P lanu 
3-letn iego przeciętna roczna w a r
tość dostaw maśzyn j narzędzi ro l
niczych przekroczyła z górą czte
ro k ro tn ie  (w  tym  15.500 niezna
nych przed w o jną  tra k to ró w !) zao
patrzenie w  nawozy sztuczne d w u 
kro tn ie , dostawa prądu e lektryczne
go — jedenastokrotnśe poziom 
przedw ojenny. Za pośrednictw em  
2704 spółdzielczych ośrodków  m a
szynowych i  bogatym  pa rk iem  no
woczesnych maszyn j  narzędzi ro l
niczych, nowa techn ika  w d a rła  się 
zwycięsko do pozbaw ionych przed 
w o jną  maszyn i  narzędzi ro ln i
czych, gospodarstw  m ało i  średnio
ro lnych  To szybkie tempo rozw o ju  
s ił w y tw ó rczych  w  okresie P lanu 
6-letn iego uleg ło jeszcze dalszemu 
przyśpieszeniu. W  p ierw szym  np. 
półroczu drugiego roku  P lanu Sze
ścioletniego (w  po rów nan iu  z ta 
k im  sam ym  okresem pierwszego 
roku  P lanu 6-letn iego): obszar za
siewów i  zb iorów  w zrósł o 139 tys. 
ha, zaopatrzenie w  nawozy sztucz
ne o 5%, zaopatrzenie w mecha
niczną siłę pociągową (tra k to ry ) i  
towarzyszące je j nowoczesne m a
szyny i narzędzia ro ln icze  — o 34%, 
zaopatrzenie w  ziarno se lekcyjne 
i  sadzeniaki o 85%. Szybko ró w 

nież wzrasta jeden z podstawowych 
elem entów  s ił w y tw ó rczych : po
z iom  w iedzy agronom icznej pracu
jącego chłopstw a, jego doświadcze
nie p rodukcy jne  i w praw a w  w y k o 
n yw an iu  prac ro lnych.

Świadczą o tym  n ie ' ty lk o  w y n ik i 
szko ln ic tw a rolniczego, k tó re , w  ro 
k u  1951 w yksz ta łc iło  ko ła . 500 no
w ych inżyn ie rów  - ro ln ik ó w  i około 
3.000 nowych techn ików  rolniczych, 
ale także znaczny w zrost liczby 
zrzeszonych p lan ta to rów  ro ś lin  i 
hodowców  oraz niezrzeszonych 
ch łopów  szerzej stosujących w  p ro 
d u k c ji ro lne j nowoczesne m etody 
agrotechniczne, zwłaiszcza m etody 
pracy przodującego w  św iecie ro l
n ic tw a  radzieckiego. Liczba bo
w iem  grup  producentów  zrzeszo
nych w  ZSCn wzrosła  z 165 tys. 
grup w  r. 1950 do 191 tys. w  r. 1951, 
a liczba ic h  członków  z 3.339 tys.

b ite w  w  dzie jach brygady, w y s tą p ił 
p o w o li naprzód. I  sta ła  się rzecz 
dziw na. Serca udręczone troską, 
tru d e m  nad s iły  i  n iedosta tk iem  
zab iły  znowu mocnio. D okona ły  te 
go pierwsze zdania recytowanego 
wiersza. Przed oczyma żo łn ie rzy  s ta 
nę ły  ja k  żywe w spaniałe d n i b itew . 
Serca w y p e łn iła  świadomość dosko
nale spełnionego obow iązk i! rew o
lucy jnego  i  b ra te rsk ie j solidarności. 
N aw et hiszpańscy i  kata lońscy k o 
ledzy, n ie  zna jący języka n iem iec
kiego po rw a n i zosta li s iłą  re w o lu 
cyjnego patosu i  potęgą huczącą w  
słowach W e ine rta “ .

D ruga w o jna  św iatow a zastaje 
poetę na now ym  posterunku w 
ZSRR. Na lin ię  fro n tu  spadają 
rów nież pociski... w ierszy W einerta  
pod postacią u lo tek  zrzucanych w 
m ilion ow ych  nakładach z sam olo
tów . W  m roźne bo jow e noce pod 
S ta ling radem  o k ilk a s e t m etrów  
od okopów  n iem ieckich  s ta ł przed 
o lb rzym im  megafonem zm ontowa
nym  przez m ło d z iu tk ich  p ion ie rów  
sam W eine rt i  recy tow a ł w iersze. 
W iersze te, ja k : „D z ień  sądu“ , „Z a  
ja k ie  N iem cy?“ , „F ü h re r w  śm ie r
c i“ , „M ó w ią  p o le g li“ , „C h w a ła  i  
hańba N iem iec“  —  na w o ływ a ły  do 
opam iętania, do obrócenia b ro n i 
przec iw  wspólnem u w ro go w i tak  
samego lu du  niem ieckiego, ja k  i  
ludzkości, w y ja śn ia ły  one tysiącom  
żo łn ie rzy  praw dziw e oblicze te j 
w o jn y . W  r. 1943 poeta w yb ra n y  zo
sta je  prezydentem  K o m ite tu  N a ro 
dowego W olnyęh Niem iec. S tanow i
sko to, na k tó ry m  po łoży ł w ie lk ie  
zasługi dla dzieła odrodzenia na
rodu  n iem ieckiego i  zbudowania 
p o dw a lin  pod stw orzenie państwa 
dem okratycznego — p iastow a ł W e i
n e rt do r. 1945. Gdy K o m ite t speł
n i ł swe zadania w raca do wolnego 
B e rlina . W ita ją  go tysiące lis tó w  
od rob o tn ików  z całych N iem iec. W  
prostych nieraz s łowach w yraża ją  
one wdzięczność za całą działa lność 
poety, m ów ią o ro li, ja k ą  odegra
ły  jego wiersze w  okresie h it le ry z 
m u w  k ra ju , o otusze, jaką  n iosły 
k las ie  robotn icze j w  najcięższych 
chw ilach.

C iężkie n ieraz la ta  tu łaczk i, t ro 
ska o k ra j i  rodzinę, działalność 
poetycka i  po lityczna  w  bardzo 
ciężkich n ie je dn okro tn ie  w a ru n 
kach n ie  m ogły nie odbić się na 
organ izm ie W einerta. W łaśnie w te 
dy, gdy na po łow ie b lisko  obszaru 
N iem iec sta ło  się fak tem  to, o co 
całe życie w a lczy ł, poeta zapada 
poważnie na zdrow iu .

M ó w ił kiedyś Le n in  K la rze  Z e t
k in :

„S ztuka należy do narodu. M u
si sięgać na jg łębszym i ko rzen ia
m i do szerokich mas. M usi być 
przez nie rozum iana i  kochana. 
M usi być zgodna z ich uczuciam i, 
p ragn ien iam i i  w o lą  i  z n ich  w y 
p ływ a ć “ .
Taka by ła  w łaśnie twórczość E r i

cha W einerta.
Tadeusz Chróście lew ski

„Prawdopodobnie często zdarza 
się, że pod obrazy poetyckiego  
u tw o ru  czyte ln ik  podkłada  coś swo
jego, osobistego „n ieprzew idz iane
go“  przez autora, ale u tw ó r  staje 
się przez to dla czyte ln ika jeszcze 
bliższy, jeszcze droższy“ .

Przytoczony f ragm ent l is tu  ra 
dzieckiego czyte ln ika w  sprawach  
poezji, a tak ich  głosów spotyka się 
wiele, dobrze charakteryzu je  stosu
nek radzieckie j społeczności do 
wierszy. Stosunek ten jest żywy,  
gorący.

Poezja weszła głęboko w  życie 
radzieckich narodów. Osiągnęła n ie 
słychaną poczytność, śzeroką maso
wość nakładów. Składa się na to 
wie le przyczyn: związek poezji r a 
dzieckie j z życiem w ie lom il iono 
wych  mas — w  m yś l wskazań L e 
n ina  wyrażonych w  a r tyku le  pt. 
„O rgan izacja  pa r ty jna ,  a l i te ra tu ra  
p a r ty jn a “ , głębokie osadzenie fo rm y  
i  t ra d y c j i  l i te rack ie j w  ku l tu rach  
narodowych, w  postępowej t ra d y c j i  
każdego narodu, przede wszystk im  
rosyjskiego. Im ię  Puszkina i  M a ja 
kowskiego (to już  k lasyk!)  nie scho
dzi ze szpalt l i te rack ich  radzieckich  
dyskus j i ;  twórczość ich stanowi w y 
soki m ie rn ik  i  drogowskaz. „ B a r 
dzo lubię Majakowskiego... P rzy 
k ładam jego wiersze ja ko  m ia rę  do 
tego wszystkiego, co się u nas u k a 
zuje dziś w  poezj i“  — wyznaje je 
den spośród l icznych radzieckich  
m iłośn ików poezji.

Z  M ajakowsk iego zaczerpnięto też 
cenne wskazanie: „ ja k  na jw ięce j 
poetów dobrych i  różnych!“  U m ie 
ję tne stosowanie te j  •zasady pozwo
l i ło  un iknąć poezji radzieckie j  
sztampy i  monotónńości, tu  nie ma  
szkoły poetyck ie j w  w ąsk im  zna
czeniu tego słowa,  są różn i poeci o 
różnej osobowości. Skala odmien
ności jest bardzo rozpięta: od k la 
sycznego n iem al Marszaka do spad
kobierców Majakowskiego, Asie je-  
wa i  Łukon ina ,  od bojowego p u b l i 
cystycznego S urkowa do re f le k s y j
nego Szczipaczowa...

Wreszcie jeszcze jedno ożywcze 
źródło : umie ję tne korzystanie z t r a 
dyc j i  ludowych, z owej „p ieśn i  
gm inne j“ , k tó ra  ta k  n ieprzeparty  
urok w yw ie ra ła  i  na Puszkina i  na 
jego następców. N u r t , k tó ry  p łyn ie  
przez stronice radzieckich tom ików  
poetyckich, jest nu r tem  prawdz iw ie  
ludow ym  i  narodowym, stanowi sze
rok ie  odbicie bogactwa artystyczne
go lu d u . , S form ułowanie  zadań sztu
k i  jako  socjalistycznej w  treści a 
narodowej w  fo rm ie  było ty m  m a
gicznym kluczem, k tó ry  o tworzy ł  
do poezji ob f i ty  dop ływ  ludowych  
t ra d y c j i  z różnych k u l tu r  narodów  
zamieszkujących Związek.

Dz ięk i temu poezja radziecka  
szczęśliwie ominęła „sa lony“  ub ie
głych lat, a zaczerpnęła z ożywczej 
k ry n ic y  ludowych wartości.  Um ie
ję tn ie  kojarząc tradyc ję  z no w a to r 
stwem, po tra f i ła  stać się b o jo w n i
k iem wsjaółczesności, natomiast w  
fo rm ie  um ia ła  zsyntetyzować t rw a 
łe wartośc i poezji rosyjskie j.

Zw raca  uwagę, że na jbardz ie j  
popularne pieśni radzieckie ja k  K a -  
tiusza itd., śpiewane są naprawdę

przez m il iony ,  a przecież powstały  
one ja ko  wiersze. Ludow a śp iew
ność tego typu  poezji, głęboko w y 
rażona powszechność uczuć, na 
tchnęły kompozytorów do napisania  
m uzyk i.  I  oto poezja weszła w  lud  
ja ko  pieśń masowa. A le  osiągnęła 
ten chwalebny sukces nie ty lko  
dzięk i w a lo rom  muzycznym, ale 
przede wszys tk im  dzięk i wartośc i  
poetyckiego słowa.

Przyczyny te uksz ta łtowa ły  szero
kie świadome m iłośn ic tw o poezj i 
wśród czy te ln ików radzieckich. 
Podkreślam to słowo: świadome. 
Czyte ln ik  radziecki wie, czego ma 
od swoich u lub ionych poetów żą
dać; miłość poezji, smak i  w y ro b ie 
nie pozwalają m u  na na jbardz ie j  
krytyczną, surową, ale zawsze życz-, 
l iw ą  postawę. K r y t y k a  taka u t rz y 
m uje  b l iską w ięź z m asowym od
biorcą i  stanowi znakom ity  w en ty l  
dla poetyckiego „parnasu“ .

Ostatni,  ósmy num er miesięcziń- 
ka „N o w y j  m i r “  opub l ikow a ł cały 
szereg l is tów m iłośn ików  poezji ra 
dzieckie j.  Jak to w y n ik a  z tekstu— 
l is tów p i lnych  czy te ln ików i  nie b y 
le ja k ic h  znawców. Ogólny t y tu ł  
zbiorowej p u b l ik a c j i  ,,o n iek tó rych  
z jaw iskach i  zagadnieniach radzie
ck ie j poezj i“  świadczy o szerokim  
wachla rzu  zainteresowań. Wskażę 
na n iek tóre  ciekawsze głosy k r y 
tyczne.
. Wspomnienia W ie lk ie j  W o jny  O j 

czyźnianej, natężona w a lka  o pokój,  
budzą szczególną uwagę radz ie 
ck ich czyte ln ików poezji. Pochwały  
zyskuje laureat s ta l inowsk i A. Sur-  
kow za zbiorek „P okó j św ia tu ! “  
„W edle  m nie  — pisze jeden spośród 
czyte ln ików  — książka zna jdu je się 
w  nurc ie  s ławnej■ t ra d y c j i  ro s y j 
skie j,  wo lnościowej poezji klasycz
ne j“ . In n y  czyte ln ik  z okaz j i  to m i
ku B. Keżuna „Da lek ie  d rog i“  zau
waża, że temat W ie lk ie j  W ojny O j-  
czyźnionej, heroizmu i  c ie rpień lu 
dzi radzieckich nie wystarcza już  
sam przez się. Jeśl i m ów im y  o 
ubiegłe j wo jn ie , to nieodłącznie  
trzeba związać ten temat z w a lką  
o pokój: T u ta j  poeta musi d la swo
ich przeżyć i  tematów poszukać no
wego świeżego wyrazu. „Jakże czę
sto — pisze inny  spośród czyte ln i
ków  — poetyckie i . tw ory ,  odzwier-  
ciadla jące w  swej treści toczoną na 
ca łym  świacie w a lkę  o -pokój, mają  
fo rm ę zadziwiająco beznamiętną, 
mało emocjonalną“ . A u to r  l is tu  po
w o łu je  się na nega tyw ny p rzyk ład  
l icznych poetyck ich opisów bom 
bardowania ludności cyw i lne j  w  
Kore i.  Obrazy te są ogóln ikowe i 
sztampowe. „N ie  mogą one w y w o 
łać w  naszej świadomości tych  m y 
śli  i  uczuć, o ja k ie  chodziło poe
cie“ . Zdan iem  innego czyte ln ika w  
poezji nie dość podkreśla, się fak t ,  
że pokó j trzeba wywalczyć. A u to r  
ostrzega przed złudną w iz ją  pokoju,  
za k tó rą  nie w idać natężenia 
wszystk ich si ł w  walce z niebezpie
czeństwem wo jny .

Bardzo ciekawe są uwag i czyte l
n ika  na temat przedstawiania m i 
łości i  pracy w  poezji. A u to r  k r y 
ty k u je  jednostronną dążność do 
ukazywania  człowieka radzieckiego

I TA L I Z  MU  D O  S O C J A L I Z M U
(Dokończenie ze strony 1-szej)

do przeszło 4,190 tys. członków, a 
liczba um ów  p lan ta cy jnych  prze
kroczyła  5 m ilionów .

Coraz lepsze w y n ik i pracy m ają 
przodu jąc całem u ro ln ic tw u  p ra 
cow nicy P G R-ów . Brygadzista  
PGR B ry lęw o  — Konieczny A n to n i 
uzyska ł przecię tn ie w  dużym  sta 
dzie 4,2 kg  w e łny  od 1 owcy, PGR 
S*elec w  po w. ż in ińskim  uzyska ł

pracu jący  zespołowo członkow ie  
3054 spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . 
T ak np. spółdzie ln ia  p rodukcy jna  
G nojewo pow. M a lb o rk  o trzym a ła  
41 q jęczm ienia ozimego z ha, spół
dz ie ln ia  w  Starośielcach — 19 q rze
paku ozimego, 25 q żyta, 30 q psze 
nićy, spółdzie ln ia Lęgow ica w  pow. 
łódzk im  — 30 q żyta z 1 ha itd .

O dpow iednio do tego re w o lu c y j

przecię tną mleczność 52 k ró w  w  
wysokości 5620 li t ró w  m leka od k ro 
w y, w  PGR K o ry to  w o j. łódzkie  — 
od 35 k ró w  przecię tn ie po 5513 l i 
tró w  m leka, o 3,4% tłuszczu, w  go
spodarstw ie Chyszów, pow. Tarnów  
brygadzista J. Sosnowski o trzym ał 
przecię tn ie  po 22 p ros ią t od jedne j 
m aciory itd .

Z ich  p rzyk ład ów  korzysta  dziś 
coraz w iększa liczba m ało i  śred
n io ro lnych  chłopów. O s ta łym  po 
w iększan iu  się ich  w p ra w y  i  do
świadczeń p rodu kcy jnych  świad 
czą w ym ow nie  w y n ik i osiągnięte 
przez tysiące p rodu kcy jnych  p la n 
ta to ró w  i  hodowców.

Jeszcze lepsze w y n ik i osiągają

nego skoku w  poziom ie s ił w y tw ó r
czych zm ienia się i  p ro f. l po roduk- 
cy jn y  polskiego ro ln ic tw a .

Jeślj chodzi o zwiększenie c ię
żaru gatunkowego hodow li, tn okres 
P lanu 3-letniego, nie m ógł p rzy 
nieść jeszcze w  te j dz iedzin ie  
przełom u, ze w zględu na to, że p ro 

dukcja  zwierzęca, k tó ra  zresztą ba r
dziej uc ie rp ia ła  od p ro d u k c ji ro 
ś linne j w  toku d ru g ie j w o jn y  św ia
tow e j, wym aga dla swej re ko n s tru 
k c ji i  rozw o ju  dłuższego kresu cza
su. D latego też w  końcow ej fazie 
P lanu 3-letn iego w artość p ro d u k 
c ji zw ierzącej n ie  przekraczała 32% 
w artośc i całej p ro d u kc ji ro lne j.

Zasadnicze dopiero przem iany w

te j dziedzinie przyn iesie okres P la 
nu 6-letniego, k tó ry  p rzew idu je  
w zrost o 63% p ro d u k c ji zw ierzęcej, 
a o 39% p ro d u kc ji roś linne j, zm ie
n i ca łkow ic ie  dotychczasowy stosu
nek obu tych  dz ia łów  p ro d u kc ji 
ro lne j.

U dz ia ł p ro d u k tó w  pochodzenia 
zwierzęcego w  p ro d u k c ji tow a ro 
w e j (dostarczanej na rynek) zw ięk
szy się jeszcze bardzie j w  por. z r. 
1949, n iż by to  w y n ik a ło  z ogó l

nego wzm bcnienia p ro d u kc ji zw ie
rzęcej w  całokształcie p ro d u kc ji 
ro lne j. Państwow e Gospodarstwa 
Rolne zwiększą bow iem  ośm iokro t
nie p rodukc ję  m leka, p raw ie  cz.e- 
ry  i pó ł raza p ro du kc ję  mięsa w o 

łowego, p raw ie  s ie dn rok ro tr.ie  p ro
dukc ję  mięsa w ieprzowego, a 
czterdzieści trz y  razy p rodukc ję  
drobiu.

Już w  okresie P lanu 3-le tn iego 
u leg ł poważnej zm ianie udz ia ł po
szczególnych rcś lin  w  całokszta łcie 
p ro d u k c ji ' roś linne j. U p raw iam y 
dziś znacznie w ięcej n iż przed 
w o jną  pszen.cy i  jęczm ienia, zbie
ram y trz y k ro tn ie  w ięcej bu raków  
cukrow ych , d w u k ro tn ie  w ięcej o le i
stych, w łókn is tych  i innych roś lin  
przem ysłow ych, rozszerzony został 

obszar up raw y  i zwiększone płody 
rc ś lin  pastewnych [ m oty lkow ych , 
coraz w ięcej p roduku jem y w a rzyw  
i owoców. Już nie słoma, z iem n iak i 
i żyto, ale pszenica i jęczm ień, ro 
ś lin y  prżem ysłowe, w arzyw a — za
czyna ją decydować o dochodowości 
gospodarstwa rolnego w  Police.

A  w ykonan ie  tego planu przebie
ga pom yśln ie i przed term inem .

C a łkow ita  reko ns trukc ja  technlcz 
na po lskiego ro ln ic tw a  rozpoczę
ta w  okresie P lanu 3-letniego, ko n 
tynuowana z coraz w iększym  roz
m achem w  okresie  P lanu  6 -le tn ie 
go, szybki rozw ój ruchu  spó łdzie l
czości ’  p ro du kcy jne j, ca łkow ita  
przem iana p ro filu  produkcyjnego 
naszego ro ln ic tw a  —  wszystko to 
daje pewność, że m im o prze jścio
w ych  trudnośc i w yw o ływ an ych  
prze zelem enty kap ita lis tyczne, po
stanow ienia P lanu 6-letn iego o po
lepszenie wzrostu spożycia mas 
p racu jących zostaną w ykonane.

Stanisław Cieślak

jedyn ie  w  trakc ie  pracy. „B ohate r  
spotyka się z bohaterką, ale musi 
myśleć przede wszystk im  o p ro 
dukc j i .  Natomiast temat samej m i 
łości i  je j  rozwiązanie :— to okazu
je się czymś drugorzędnym lub zgo
ła n iepotrzebnym“ . Zdan iem  autora  
l istu, kastrowanie poezji z tem atyk i  

miłości,  z uczuć osobistych, zuboża 
wiersze, czyni poetę oschłym, n ie 
zdo lnym  do pe łn i l i rycznej. A  prze
cież, gdyby M a jako w sk i nie napisał 
„F le tu “  i  „O b ło ku  w  spodniach“ , 
nie m ia łby  ty lu  serdecznych uczuć 
później, tak ie j m iłości w  sobie i  
zdolności kochania. Umiejąc w y p o 
wiadać własne uczucie, M a jakow sk i  
p o t ra f i ł  zdobyć się na wyrażenie po
wszechnego uczucia m iłości w  swoim  
poemacie o Leninie.

M iłość to nieodłączna towarzysz
ka pracy. „Same wiersze o pracy  
nie działa ją , nie wzruszają, jeśli 
poeta nie po tra f i  dobrze i  głęboko 
wyraz ić  własne j miłości, oczywiście 
miłości naszej socjalistycznej, z no
w ą moralnością i  no w ym i etyczny
m i fo rm a m i“ .

A u to r  l is tu  zwraca da le j uwagę, 
że podczas gdy w  prozie toczy  sio 
waliza nowego ze starym, to u  
poezji praw ie  nie ma ujemnego t y 
pu człowieka, z k tó ry m  należy w a l 
czyć. Zaledwie t ra f ia m y  na ogóln i
kowe słowa. „Zagadn ien ia etyk., 
moralności,  m iłości jako  składów : 
część naszej ideologii  nie mogą oa - 
grywać ro l i  drugorzędnej, są z w ią 
zane z zagadnieniem pracy... T ruć  - 
no np. wyobrazić  sobie, żeby s ta d u  - 
nowiec, cz łowiek uspołecznia.aij, do 
bry  członek ko lek tyw u , w  p ry w a . -  
n ym  życiu by ł p i jak iem , babiarze : 
i  despotą...“  W życiu przodującego  
człowieka radzieckiego praca i  m i 
łość wiążą się ha rm on ijn ie  w ca
łość. Tak też pow inno być w poeż j i ,  
nie ty lk o  w  prozie“  —  kończy ra 
dziecki czyteln ik .

L is ty  czyte ln ików roztrząsają  
również sprawy m łode j poezji. Jak  
wiadomo, wychowanie nowych kadr  
l i te rack ich  stanowi szczególną t r o 
skę P a r t i i  i  dojrzałego już  ko le k ty 
w u  pisarskiego. Temu poświęcał 
wie le czasu i  serca w ie lk i  Gork i,  
prace zaczęte kon tynuu je  po śmier
ci autora „ M a t k i “  In s ty tu t  L i te ra c 
k i  Jego imienia.

Przyszłość m łode j poezji r a 
dzieckie j,  je j  obecne konkretne już  
zdobycze i  b rak i stanowią jeden z 
tematów omawianego cyk lu  ko e- 
spondencyjnego. Opin ia  czytelnicza 
jest surowa, ale zapewne podyk to 
wana szczerą życzliwością.

O dnotowując sukcesy tak ich  poe
tów j a k : M. Dubin, A. Niedogonow  
(Sztandar nąd radą wiejską:), N. 
G rud in in ,  I. O r łów , R. Garnzator i 
in., czyte ln ik  przechodzi do w y p id -  
ków negatywnych. Uogóln ia b rak i  
m łode j poezji i  na te j podstawie  
wyciąga wniosek, że wiersze noo-  
dych poetów „bardzo często zupeł
nie nie przyc iągają uwagi szerohe-  
go czyteln ika. Mów iąc po prostu  —, 
książki ich nie w ie le  się kupuje,  
rzadko bierze się do b ib l io tek“ .

Z arzu t  ciężki (zresztą redakcja  
miesięcznika na wstępie do on.p-  
w ianych  l is tów podkreśla, ze nie 
wszystk ie  sądy czytelnicze akceptu
je), ale posłuchajmy uzasadnienia. 
Ana liza  b raków m łode j poezji r a 
dzieckie j zaw iera m yś l i  ciekawe, 
niek iedy słuszne.

„W ie lu  m łodych poetów  — czyta- 
' m y  — wypracowało  specjalną meto
dę. W  trzech czwartych wiersza  
m ów i się o wszystk im, a więc  
ty m  samym o niczym, autor wy l icza  
różnorodne fak ty ,  a na koniec sta
rcia parę mocnych l in i je k  „p o in ty “ . 
W ten sposób w  utworze nie ma  
ani całości w  przedstawieniu żyt.a ,  
ani całości obrazu“ . Hasło M a ja 
kowskiego ( „ ja k  na jw ięce j poetów, 
dobrych i różnych“ ), bywa po jm o
wane powierzchownie. M łodz i poe
ci prześcigają się w  gon itw ie  za 
oryginalnością, za nowym. Bio rąc . 
temat już  „w yp isan y “  us i łu ją  s two
rzyć u tw ó r  do żadnego in n e g o 'n ie 
podobny. Stąd wymuszone pomysł . 
zewnętrzne eksperymentatorstwo,  
w  rezultacie powstaje u tw ó r  „mc  
notonny, nużący przez swą sztuc: 
ność i  zmanierowane“ . W wiel  
wierszach młodych da się zaobser 
wować „wspólną cechę, polegając 
na jak im ś  bezuczuciowym, zc 
wnętrzn ie  wyszukanym, ale z imny  

i zobrazowaniu wydarzeń i ludzi" .  1. 
tym  negatywnym  wypadku  za s ło 
w a m i nie czuje się człowieka. Bra  
też w y  raźny en związ.ców m-iędz, 
autorem  wiersza a w ie lom il ionow y  
m i szeregami czyte ln ików. N iek ie 
dy u tw ó r  spraw ia wrażenie ja.) 
gdyby adresowany by ł do szczupłe 
go zamkniętego kółka. A  przecie: 
„poeta, tworząc  . wiersze, pow in ie r, 
w myśli widzieć siebie przed n a j
szerszym audyto r ium , powin ien  
czuć odpowiedzialność przed wszy
s tk im i  ludźm i“ .

Przezwyciężenie tych błędów na
stąpi wtedy, gdy poeta „przem yśli  
życie, odczuje własne miejsce w  ży
ciu, uśw iadomi sobie własne „ ja “  
nie w  oderwaniu, ale w  zw iązku z 
lu dzk im  ko lek tyw em “ . Dalszym w a 
ru n k ie m  jest wychodzenie w  tw ó r 
czości „n ie  od wierszy, nie od ks ią
żek, ale od samej naszej rzeczyw i
stości, od własnego, aktywnego,  
głęboko przetrawionego stosunku do 
n ie j“ ...

Wtedy i  m łodz i spełnią życzenie 
Majakowskiego, wyrażone w postu
lacie, ja k  na jw iększe j ilości poetów  
„dobrych  i  różnych“ .

L is ty  czyte ln ików radzieckich sta- 
nowią cenny, pouczający dokum ent  
szerokiego m iłośn ic twa poezj i to 
Związku, a zarazem szczerej t rosk i  
o je j  na jw łaściwszy i  na jpełn ie jszy  
rozkw it .

Grzegorz Tim ofiejew
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/  C H W A L  I S
z  ż y c io r y s u  Śr e d n i a k a

' Jest dziś przeszło 70-łe tn lm  s ta r
cem. O dziedziczył po o jcu średnie j 
w ie ikośc j gospodarkę jeszcze u 
schy łku  X IX  w ieku . B rac i spłacił, 
ale jednego z n ich trzym a ł na ła 
skaw ym  chłebie, pók i n ie  znajdzie 

, pracy. I  ta k  ż y li w ie le  la t. K iedyś 
pokłóć,ił  ̂się z sąsiadem w  czasie 
podoryw ek o miedzę i  zab ił go, 
bron iąc w łasnego życia. G dy szedł 
na ś ledztwo c h y try  b ra t zw ró c ił m u 
uwagę, że będzie zapewne m usia ł 
oddać gospodarstwo żonię zabitego. 
Zdesperowany chłop, przepisał go
spodarstwo na spłaconego bra ta , a 
k ie dy  po pó łrocznym  areszcie w ró 
c ił na ojcow iznę, b ra t m u ju ż  zie
m i n ie  zw róc ił. N ie pom ogły sądy. 
Gospodarka by ła  p raw n ie  w łasnoś
cią znienawidzonego bra ta .

Dalsze losy starca z Chwaliszewa 
dadzą się rozłożyć na trzy  etapy. 
W  'p ie rw szym  w id z im y  go jako  pa
stucha i  w y ro bn ika , z trude m  u- 
trzym ującego żonę i  tro je  dzieci. W  
d ru g im  etapie zastajem y go w  ko 
pa ln iach zachodnio - n iem lcck ch. 
C iężkie  w a ru n k i pracy pow odują 
w ie le  w ypadków . Ze z łam anym i no 
gam i leży przez pó ł reku  w  szpi
ta lu . K a p ita lis ta  n;c pozwała m u n a 
dłuższą kurac ję , m usia łby  bow iem  
w yp łacać kalece rentę in w a lidzką .
Z  pogruchotanym i nogami idzie na 
fro n t  przeciw  R osji carsk ie j. W alczy 
potem  w  powstan iach śląskich. Po
tem  znowu służy u bogaczy bez na
dzie i na popraw ę bytu . Raz jeszcze 
p róbu je  szczęścia w  kopaln iach, ty m  
razem we F ra n c ji. D ru g i raz pow tó 
rz y ł swoje młodsze łata. B łędne ko 
ło  życia zam knęło się.

W  trzec im  etapie obdarow any zo
s ta je  ziem ą dz ięk i re fo rm ie  ro lne j, 
przeprowadzonej w  Polsce Ludow e-. 
Gospodarzy, Starość mc, spokojną. 
Często w id u ję  go, siedzi przed do
mem, ćm i wo lno papierosy, p rzy 
gląda się maszynom z naszego o- 
środka, p racu jącym  na jego polu.

N ienaw iść w ew ną trzrodz inna , 
k rw a w e  nieraz spory b rac i o ziemię, 
ru ina , tu łaczka, gorzkie  la ta  p ra 
cy u  bogaczy, czy we dworze, są 
ju ż  poza nim .

K L O F T A R Z E

Biedotę w  C hwaliszew ie nazyw a
no k lo fta rza m i. Nazwa ta pochodzi 
od k lo ftu , czy li p racy w  lesie. B y ia  
to  obok średniakow  na jliczn ie jsza 
grupa społeczna chłopów, n ie w y 
czerpany reze rw uar ta n ie j s iły  ro 
boczej. w rodzinach Znam ców, Ja- 
nyszków , K rzyw d ó w  ; innych, ja k  
w  u lęgałkach p rzeb ie ra li ku łacy. W  
c iągu la ta  p racow a li k lo fta rze  u k u 
łaków , -dopiero zim ą szli do robo ty  
w  lesie. K lo ft  b y ł także in s ty tu c ją  
tow arzyską. K to  chcia ł dostać p ra 
cę w  lesie m usia ł n ieustann ie pod
trzym yw a ć  dobre stosunki z ga jo
w ym i. N ie jedna biedniaczka p ra 
cowała u „pa n i g a jo w e j“ , czy „le ś 
n icza n k i“  za „B óg zapłać“  n im  mąż 
dosta ł pracę. A  w ódkę w y p itą  przez 
zarząd lasów m ie rzyć by chyba 
trzeba na beczki. C i zresztą m ie li 
także inne sposoby uzyskiw an ia  ła t 
wego zarobku. Z apow iada li np. p ra - 

. cę akordową, w yc iska li po t z k io f-  
ta rzy , a następnie p ła c il i zw yk łą  
dn iów kę.

O pow iada ją  jeszcze i  dziś ludz ie  
w  Chwaliszew ie sm utną h is to rię  o 
m a ło ro lnym  Serku, P rzygn io tło  go 
drzewo. Odw.eziono go chłopską 
fu rm n a ką  do szp ita la ; skąd po 
dw óch tygodniach w ró c ił z opuch
n ię ty m i nogami. Pozryw ane ścięgna 
czyn iły  go zupełn ie n iezdo lnym  do 
pracy. Tymczasem orzeczenie le 
ka rsk ie  brzm ia ło , że ,iest ty lk o  w  
10 proc. n iezdolny do pracy. O rze
czenie by ło  równocześnie w yro k iem  
śm ie rc i na kalekę, k tó ry  nie dostał 
re n ty  in w a lid z k ie j, a n ie  m ógł p ra 
cować. T y lko , że śm ierć przycho
dziła  pow o li. Serek m ęczył się jesz
cze trzy  la ta .

Szalejący kryzys, zwłaszcza po 
1930 roku  w y ry w a ł ceraz to lic z n ie j
sze o fia ry  spośród biedoty i śred
n io ro lnych . Coraz częściej leżal3 
ziem ia odłogiem, porasta ły ją  chw a
sty. Nienawożona ziemia rodziła  co
raz gorzej. Pośpiech. K uża j, Budys 
zb ie ra li z ziem; ledwo zasiew, a za 
robotę o trz y m y w a li jedyn ie  słomę. 
O sta tn im  ra tun k ie m  staw a ły  się w  
tam tych  la tach  — em igracje , owe 
w ę d ró w k i w bliższe lu b  da lekie 
k ra je , lu b  próby znalezienia poza- 
ch łopskie j pracy na teren ie k ra ju . 
Tych w ędrow ców  nazywano w  na
szych stronach bandosami.

B A N D O S I

S zli ludz ie  ze wsi, podp isyw a li 
k o n tra k ty  do N iem iec na roboty 
ro lne , je cha li do francusk ich  ko 
pa lń , be lg ijsk ich , n iem ieckich . W ę
d ro w a li n ieprzebraną rzeką za Chle
bem, którego w  k ra ju  dla n ich  nie 
starczało.

T ak opuścił rodzinne strony śred- 
n ia k  Koście lny, Fośpicch, szereg 
d ług ich  la t pracow ał; w  kopaln iach 
b iedn iacy M łyna rczyk , Barczyński, 
Ś liw iń sk i. W kopaln iach francus
k ic h  s tra c ił zdrow ie średn ioro lny 
S ikora.

Jak  in n i w y ru s z y ł w  św ia t m ło 
d y  Jakubow ski. Zn iósł w ie le  upo
korzeń od pana m a js tra  w  m iastecz
ku , ale ostatecznie z łożył egzamin 
na ślusarza. Gdy jednak chcia ł p ra 
cować, okazało się, że pracy dla 
niego nie ma. Szukał n a jp ie rw  pra- 

, cy w  swoim  zawodzie, później p ro 
s i ł  o ja ką ko lw ie k . W  rezu ltac ie  w raz

Z E W I A C Y
z jn n y m i śpiew ał zmęczonym gło
sem pod m ag istra tem  w  K ro toszy
nie  piosenkę zrodzoną z rozpaczy 
głodu:

Panie b u rm is trzu
F la k i nam  piszczą
Jeść nie dadzą
Na ry n k u  stać każą...

Z łam anem u i  zrezygnowanem u 
ch łopakow i w e tk n ą ł w  rękę s p ry t
n y  agent k o n tra k t na pracę w  ko 
pa ln i francu sk ie j.

W  jednym  z lis tó w  pisał do ro 
dz iny:

„...i n ie  mogę w am  na raz ie  n ic  
posłać, gdyż m ało zarabiam , że le d 
wo na życie starczy. To ju ż  n ie  
te czasy, k ie dy  na każdego cz łow ie
ka czekano z o tw a rty m i rękom a,

. teraz tu  lu d z i coraz w ięce j, a zarob
k i stale m aleją . M yślę jednak, ża 
się pop raw i i  w rócę do dom u bo
g a ty “ .

N ie w ró c ił, źle zabezpieczony 
©trop zaw a lił się przytłacza jąc te 
go zdolnego chłopca, i  trzech w spó ł
tow arzyszy em igrantów . Dziś stara 
m atka odczytu je  nam  czasem po
zostałe po n im  lis ty .

BO G AC ZE

M Teszkają w  dużych słonecznych 
domach, do n ich  należą najlepsze 
We wsi g run ty , szczycą się dostat
n im i zabudow aniam i gospodarczy
m i. Na pastw iskach na jp iękn ie jsze 
kon ie j k ro w y .

K ;edy k lo fta rze  i  znaczna część 
średniakow  jada ła  trzy  razy k a r to 
fle  z ży tn ią  zupą, oni za jada li w y 
szukane po traw y. O pow iadał m i 
ojciec, że biedota chwaliszewska 
czekała z u tęskn ien iem  na czas gdy 
za kw itn ie  bób. W iadom o: „G dy  
k w itn ie  bób, n ic ci ju ż  n ie  zrob i 
g łód“ . K u ła cy  na tom iast czeka li ■—■ 
przednówka. B y ł to okres, k ie d y  
błyszczeli w e w s i ja ko  „dobrzy są- 
siedzi“ , pożyczając b iednym  zbeże 
w zam ian za odrobek.

M ;mo iż bogacze chw aliszew scy 
znęcalj się n ie je dn okro tn ie  nad b ie
dakam i, znaczna część wsi żyła pod 
u rok iem  ich pozycji społecznej. D o
stać się na szczyt d ra b in y  społecz
ne j naszej w iosk i — to by ło  m a
rzenie znacznej części średn laków . 
A le  ziem i nie można by ło  dokupić. 
Pozostawała jedyna w łaśc iw ie  d ro 
ga „aw ansu“  dopożyczyć u ku łaka  
—- łączenie średniackich gospo
darstw . chociażby kosztem w yd z 'e - 
dziczenia dzieci, kosztem oszustw 
pope łn ianych na rodzeństw ie. W  
C hw aliszew ie  obdarto  z tk liw e j,  sen
tym en ta lne j mask; stosunki w e w - 
nątrzrodzinne i sprowadzono je  do 
p raw  pieniądza i zysku. W  walce 
i ziem ie — jedyne źród ło posia

dania, b ra t b ra tu  staw ał się w i l 
k iem . s.ostra siostrze życzyła na
g łe j śm ierci, jeże li rrra ło  to zapew
n ić  uzyskanie m a ją tku .

S redn iak Jańczak ożenił się z có r
ką  średniaka. W  pe rspektyw ie  m ia ł . 
połączenie obu dzia łek i  debicie do 
poziomu p :erwszych we w si gospo
darzy, A le  b ra k ło  mu p ien iędzy na 
spłatę rodzeństwa żony. Wobec te 
go obszedł sie n ie ludzko ze swoim  
rodzeństwem , k tó re  usunął z gospo
darstw a bez sp ła ty . Z a pe w n ił na
tom iast, że, da coś niecoś dzieciom, 
jeże li rodzice będą u niego odra
biać.

DZIŚ

Jańczak k u ła k ie m  nie zosta’ . Jesz
cze dziś m ów i ze w stydem  o swo
ich przedw ojennych planach, z 
p rzykrością  wspom ina fa k ty  w y z y 
sku dokonywane na swoich n a jb liż 
szych. Jańczak to nie jes t z ły  czło
w iek .. na jlepszy dowód, że obecn e 
w yróżn ia  się jako  aktyw ny- samo- 
pomocowiec, przy państw ow ych a k 
cjach skupu, k o n tra k tu je  jako  je 
den z pierwszych. Jakże w ięc stało 
się. że przed w ojną, gotów b y ł znę
cać się nad członkam i rodziny, b y 
le  ty lk o  wspiąć s’ę ku  górze? Gdzie 
się podziew ały jego lu dzk ie  uczu
cia. k tó re  obserw ujem y dziś?

U s tró j k a p ita lis tyczn y  ksz ta łto 
w a ł postawę życiową tam tych  lu 
dzi, Jańczakiem  pow odow ały ko 
nieczności. od k tó rych  nie  m ógł się 
uw o ln ić , k tó ry c h  n ie  m óg ł w y m i
nąć. P raw da to stara, czyta liśm y 
przecież w  książce Engelsa — „P o 
łożenie k lasy  robotn icze j w  A n g li i“ , 
czy ta liśm y i  w  „K a p ita le “  o ojcach, 
k tó rz y  z rozpaczą godz ili się na 
p rzy jęc ie  pozyc ji w yzyskiwacza 
w łasnych dzieci.

D zie je  Jańczaka i  in n y c h  śred- 
n iaków , losy Jakubowskiego, Serka, 
i  ty lu , ty lu  in n 3rch stanow ią zatem 
Oskarżenie kap ita lis tycznego u s tro ju  
a n ie  ludz i, k tó rych  nędza popy
chała n ieraz aż do zbrodni.

Ci, k tó rzy  przeżyli, z w y ją tk ie m  
bogaczy, wszyscy n iem a l okazali 
się w  naszych w arunkach  pow o jen
nych pe łnow artośc iow ym i obyw a te
lam i. N ik t  nie dom yśla ł się w  ta m 
tych  la tach społecznych uczuć u 
naszej ch w a li szewskiej b iedoty. A  
jednak  szczycim y się dz is ia j w zoro
w ą organizacją s iewów j  żn iw , w y 
b ija m y  się na czoło w  a k c ji sku 
pu zboża, n ie  jesteśm y osta tn i i 
p rzy  ko n tra k to w a n iu . D aw n i k lo fta 
rze p racu ją  spokojn ie w  oko licz
nych zakładach przem ysłu drzew 
nego i przetwórczego. K tóż może w  
r.rszych chw aliszew skich przodow 
n ikach  pracy, p ierwszych w  dzie
jach, domyśleć sie daw nych nędza
rzy, w ys ługu jących  się „p a n i leś
niczance“ .

N ow y u s tró j i  n o w i ludz ie  rosną 
i  w  Chwaliszew ie.

Jan K u ż a j

Co o tym sądzić? Apel do kobiet Ostatnie oszustwo
P ók i m ój syn nie  poszedł do śred

n ie j szkoły —  w szystko było  w  po 
rządku. Po roku  te j szkoły zaczął 
m nie ta k  uśw iadam iać ideo log icz
nie, dowodzić: „s ta ry  a Społecrznie 

n ie w y ro b io n y “ , żem się w  końcu 
p rze ją ł i  zaczął poważnie pod- 
kształicać po lityczn ie . A  k iedy  k u 
ła k  Kałuża, którego pola biegną tuż 

obok m o je j chałupy, odgrażał się 
p rzy orkach, że kon ia podpuści i  
ro zw a li m ój m a ły  dom ek — posta
now iłem  naw et zapisać się do P a r
t i i.  T y lko , że przeszkodziły m i w  
tym  n ieprzew idziane okoliczności.

W  czasie żn iw  ch łopak m ój n a p i
sał w  „G łos ie  R obotn iczym “ , że 
SOM nie prow adzi k lasow e j p o lity 
k i, kos i n a jp ie rw  u ku łaka  K a łuży, 
a do b ied n ia ków  i  ś redn iakow  po
syła n iew yrem on tow ane maszyny. 
M yślę  sobie, ch łopak w yro b io ny  
p o lityczn ie  i  ma rację.

A le  k ie ro w n ik  SO M -u, patrzc ie  
ludzie , co z ro b ił pod w p ływ e m  a r 
ty k u łu  pan k ie ro w n ik  G ałueki? Po
pędził co żywo do G m innego K o m i
te tu  P a r t i i prosząc, aby za ją ł się 
„uc iskaną przez niesum iennego ko 
respondenta o fia rą  w ytężone j p ra 
cy społecznej“ . P ła ka ł pan k ie ro w 
n ik , łzy oc ie ra ł i czekał. W k o m i
tecie nap iętnow ano mego syna. A  
ja k  z k o le i „G łos R obotn iczy“ ... zba
da ł sprawę, okazało się, że ch łopak 
je s t proszę was — czujny.

Poradźcie co m am  m yśleć o ta 
k im  K om itec ie  G m innym ? Do P a r
t i i  w yb ie ra m  się w  dalszym  ciągu, 
ale n ie  chcę być towarzyszem  lu 
dzi, k tó rzy  au to ry te tem  P a r t ii osła
n ia ją  niedociągnięcia w  pracy 
SO M -u i  ham ują zdrow ą k ry ty k ę .

Jan Zuska

•Wyspa na... lądzie
Droga redakc jo  gazetki gm inne j! 

Gdzieście m nie pos ła li w  te j de le
gacji? Pow iedzie liście, że m am  po

jechać do grom ad: Bogu,, iw , K a 
ro lów , A leksandrów  i  Faustynów , 
leżących podobno w  radom szczań
sk im  pow.ecie. Owszem ad m in i
s tracy jn ie  to one należą do tego 
pow ia tu , ale fak tyczn ie  znalazłem  
je  w... p io trko w sk im . No i  k łopo tu  
z tego pow odu — na w o low e j skó
rze byś n ie  spisał.

S próbu j np. k u p ić  drzewa. Las 
pod nosem, a leśn ic tw o  niecałe 2 
km . Cóż z tego, k ie d y  powiedzą ci, 
że tyś n ie  z tego pow ia tu , ty lk o  
radomszczańskiego i  dym a j bracie  
18 km  na d ru g i brzeg P ilic y . 
Chcesz kup ić  k ilo  cu k ru  proszę . 
bardzo, a le  w  L igocie  W ie lk ie j. Tam  
jest tw o ja  gm ina. I  znowu p ra w ie  
20 km  do sklepu. T y le  samo na 
p u n k t zakupu węgla, czy nawozów. 
P raw dz iw a  wyspa na lądzie, ty lk o  
że życie gorsze niż Robinsona i  
P iętaszka. A n i tu  k o n tro li, ani o- 
p ie k i nad biedotą i  ś red n io ro lnym i 
ch łopam i. K ie ro w n ic tw o  p a rty jn e  
za siódmą rzeką, z P ow ia tow e j Ra
dy N arodow e j n ik t  tu  n ie  p rz y 
jeżdża. C h łop i zapom nie li, ja k .w y - ,  
giąda lu d o w y  urzędn ik.

Kochana redakc jo  — za tw o im  
pośredm ictwem  — odw o łu ję  się do 
odpow iedn ich  w ładz, by zadecydo
w a ły  z jak iego  p o w ia tu  napisa łem  
ten lis t:  radomszczańskiego czy 
p io trkow sk iego?  Na rozstrzygn ięcie  
czeka k ilk u s e t współczesnych Ro
binsonów , do te j po ry  jeszcze nie  
o d k ry tych  przez nasze w ładze.

G ustaw  Tom ala

Polityka kultury
w gminie Porąbka

C hcia łbym  w  n in ie jszym  a r ty k u 
le  złożyć ho łd  n ie zw yk łe j zaiste 
dz ia ła lności k u ltu ra ln e j GRN w  Po
rąbce pod Sosnowcem, zwłaszcza 
zaś przewodniczącem u ob. Szywale. 
N ie m ie liśm y n a jp ie rw  b ib lio te k i, 
a teraz za sprawą GRN i w /ż e j 
w ym ien ionego m am y aż dw ie. A  
w  naszych w a run kach  dw ie  b ib lio 
tek i, to ty lę  co o jedną za dużo. 
Ś w ie tlica  i b ib lio te ka  Z w ią zku  Za
wodowego G ó rn ikó w  w re  życiem, 
na tom iast podobna in s ty tu c ja , k tó 
re j pa tro nu je  nasza gm inna m u n i-  
cypalność św ieci pustkam i. I  pom y
śleć, że te k ilka se t książek by łoby 
rozchw ytanych  w  in ne j gm inie .

A  z ks iążkam i zdarzyła  -się ta k 
że i  inna h is to ria . G m inna Spó ł
dz ie ln ia , zgodnie z zapotrzebowa
n y m  zobowiązała się dostarczyć 
m łodzieży szko lne j odpow iedn ią 
ilość podręczników , le k tu r, m a te 
r ia łó w  p iśm iennych itp . W szystko 
by łob y  w  porządku, gdyby ob. Szy- 
w a ła  znowu nie  w y s tą p ił ja ko  na
gm inny  p o lity k  k u ltu ry . Spowodo
w a ł on m ianow ic ie  o tw arc ie  nowego 
p u n k tu  sprzedaży książek. Jak upo
wszechniać — to upowszechniać- 
W  rezu ltac ie  oba p u n k ty  sprzedaży 
to  a k u ra t o jeden za dużo. Jeżeli 
bow iem  GS sprzeda tysiące nagro
m adzonych książek, to „D om  K siąż
k i “  n ie  sprzeda ani jedne j. T ak o- 
czyw iście n ie  będzie, ale:

1, część n iezm ie rn ie  dla m łodzie
ży potrzebnych podręczn ików  po le - 
ży bezczynnie na teren ie . P orąbki,

2. część n iezm ie rn ie  potrzebnej 
p łyn n e j go tów k i została przez GRN 
i  je j przewodniczącego uw ięziona.

P raw da, że to arcydzie ło na odc in
k u  planow ania.

Jan Je lonek

W  naszym p rzy jazn ym  gron ie  re 
d a kcy jn ym  „G aze tk i g m in n e j“  czu
ję  się trochę, ja k  rodzynek w  c ie - 
ście. Bo p rz y jrz y jc ie  się, to w a rzy 
sze, podpisom  pod a rty k u ła m i: sa
me ch łopy, a ty lk o  ja  jedna kob ie 
ta. Dlaczego ta k  jest? Czyżby ko - 

■ b ie ty  nie' um ia ły  pisać? N ie p o tra 
f i ły  patrzeć?

Przypom nę W am  osobę 55 -le tn ie j 
ko respondentk i „G rom ąd y“  C hoje- 
ck ie j. W yobraźcie sobie, że ta Cho- 
jecka ' sw ym i korespondencjam i 
z rob iła  w  swej grom adzie porządek 
za w szystk ich  mężczyzn. Zdem a
skow ała kom b ina to rów , n ierobów , 
ło tró w  spod ciem nej gw iazdy w  
gm inne j spó łdz ie ln i, zakrzątnę ła się 
ko ło  G m inne j Rady N arokow ej, 
prze jechała m io tłą  po złodzie jach 
grosza publicznego w  różnych in 
s ty tuc jach . Ja k i rezu lta t?  P rz y je 
chała do je j w s i kom is ja  i  z rob iła  
w raz z n ią  ta k i porządek, że w in n i 
ju ż  od pó l roku  siedzą w  ciupie.

M acie w ięc p rzyk ła d  odwagi, m a
cie kobietę, k tó ra  pisać uczyła się 
dopiero w  „G rom adz ie “ , lecz ju ż  
w tedy p o tra fiła  m ob ilizow ać op in ię  
pub liczną p rzec iw  ło tros tw om , p rze 
c iw  w rogom  klasow ym .

D latego dz iw ię  się bardzo, że w  
c h w ili obecnej, k ie d y  prasa po lska 
przeszła — podobnie ja k  i  ś rodk i 
p ro d u k c ji —  na własność lu du  p r a 
cującego i staje się w  naszych o - 
czach w y ra z ic ie lką  p ro le ta r ia ck ie j 
o p in ii pub liczne j i  s iłą  kszta łtu jącą  
tę op in ię  — w  naszej „Gazetce 
gm inn e j' b ra k  a r ty k u łó w  zamiesz
czanych przez kob ie ty.

A pe lu ję  do Was, kob ie ty  i  dz iew 
częta w ie jsk ie , piszcie i  jeszcze 
raz piszcie. Pokazujc ie nam  na 
k o n k re tn ych  przyk ładach , co służy 
bu do w n ic tw u  socja lizm u, a co m u 
przeszkadza; co s iuży spraw ie  u - 
trw a le n ia  w ładzy lu do w e j, a co się 
p rzec iw  te j' w ładzy  zw raca; co 
przyspiesza narastan ie  nowych, so
c ja lis tycznych  fo rm  życia społecz
nego, a co je  opóźnia; co służy 
spraw ie  w a lk i o pokój i um ocnienia 
obozu poko ju , a co je s t dz ia łan iem  
na korzyść podżegaczy w o jennych ; 
co przyczyn ia  się do rozw o ju  k u l
tu ry  i  ośw ia ty  w  k ra ju , a co ten 
rozw ó j ham uje ;, co przyspiesza i  
u ła tw ia  rea lizac ję  naszych p lanów  
gospodarczych P lanu  6-letn iego, co 
usp raw nia  p-racę, przyczyn ia  się do 
w zrostu  je j w yda jnośc i — a k im  są 
ci, k tó rzy  na in  tę pracę u tru d n ia 
ją, k tó rz y  zam iast budow ać — bu 
rzą. ■; : ■ ■ - - ............

K ie ru ją c  ■ się w  swej p ra c y ' 'ta k i- '
m i s fś r^b łU ^n a m i, każdą j. Wa^. ba-;..
dzie m ogła p ra w id ło w o  w yw iązać 
się z obow iązku korespondenta. 
Oczekując tego od Was, ściskam 
serdecznie Waszą dłoń.

Agnieszka Wojiasz

Czy zamiana ról
P ow iada ją  \be wsi o m nie, żem 

baba pyskata. Owszem, lu b ię  gadać, 
a le  do rzeczy. T ak  też i teraz. 
N iech się cała gm ina dowie, co m i 
się p rz y tra f iło  w  L u tu to w ie , gdzie 
wszystko p rzew róc iło  się na opak. 
W ybra łam  się rano do gm inne j 
spó łdz ie ln i po w ia d ro  i  ga rnk i, bo 
sołtys ogłosił, że sprzedają. A  że 
z Chojen do m iasteczka 8 km  w  
m inu tę  n ie  doskoczysz, w ięc też., 
p rzyszłam  pod sklep a k u ra t pó ł go
dz iny  przed ósmą. 'A le k ie ro w n ik  w i
dać norm ę w yra b ia , czy co — zam 
k n ą ł sklep przed te rm inem , a 
m nie  odesłał do w szystk ich  d ia 
błów .

I  rzeczyw iście d iabe ł m i się po 
drodze p rz y tra f ił.  Szłam w łaśnie do 
GRN, żeby w y jaśn ić  sprawę szyb
kościowego zam ykania sklepu, k ie 
dy podb ieg ł do m nie  sam ob. F itaś, 
znany jeszcze sprzed w o jn y  han
d la rz  nierogacizną j dawajże na
m aw iać: „P is k u lin a  kochana, może 
m acie św inkę. P rzy jadę c ichutko 
w ieczork iem , łebek u tn iem y i po p i
sku, a gotóweczka na sto le". Rozpu
ściłam  buzię, odskoczył F itaś ja k  
zm yty, aie człow ieka opad ły czarne 
m yś li. Jakże to w łaśc iw ie  jest? 
W szystko na opak! K ie ro w n ik , k tó 
rego postaw iono w  sklepie, żeby 
nam  chłopom  biedakom  i  średnim  
s łuży ł — nie  p row adzi z nam i żad
nego hand lu, na tom iast spekulant 
o fia ro w a ł o d ‘ razu sw o je  usług i.

I  tę sprawę chcia łam  przedsta
w ić  w  GRN. A le  przyszłam  na 20 
m in u t, przed końcem  pracy, więc 
też n ikogo nie zastałam.

Arsiela P isku lin a

DO KO RESPO ND ENTÓ W  
Napiszcie o Waszych dzieciach, 

k tó re  u ro dz iły  się w  p ierw szym  ro 
ku P o lsk i Lu do w e j i  te j jes ien i po
sz ły  po raz p ierw szy do szkoły.

No cóż — trzeba pisać tak ja k  
naprawdę było. D a liśm y się oszu
kać przez ku łakó w  przy k la s y fik a 
c j i  g run tów . Bogacze tacy ja k : Peg- 
za, Sam otny, K lim aszew sk i i in 
n i m a ją  ,w  naszej gm in ie  najlepsze, 
pszenne g run ty . B iedota przeważ
nie  lichą  ziem ię —  V -e j i  naw et 
V I-e j klasy. Rozpuścili tedy ku łacy 
pogłoski, że p ’aszczyste g run ta  zo
staną zalesione, a następnie ja k  
każdy las — upaństw ow ione. To 
znaczy, że b iedniacy zostaną bez 
ziem i, je ś li dadzą ją  sobie zapisać 
w  najgorszych klasach. Co tu  ga
dać — uw ie rzy liśm y . Ja, Samek, 
Pogcrzała, W ałecki, M iś i  jeszcze z 
dziesięciu poda liśm y I l-g ą  i  I I I - c  ą 
klasę. W yszło w  końcu na to, że 
b iedniacy posiadają najlepsze zie
m ie, a ku łacy  lichą. Stąd też od
daw a liśm y zboże podczas skupu 
p raw ie  po rów no. Poczekaj ty ik o  
do następnego przednówka — w te 
dy zobaczysz bracie, co znaczy w ie 
rzyć ku łakom . A  i teraz człow iek 
z k łopo tów  w yjść  nie może. Z aw ia 
dam ia ją  m nie z GRN — Biegała 
sadź b u ra k i ■ i k o n tra k tu j w  p rzy 
szłym  roku, ja k  masz ta k ą , dobrą 
ziemię. Gdzie tam  m oim  5-c iu  m o r
gom do bu rakó w ! Samek znowu ma 
k ło p o t z rzepakiem , W ałeck i też. 
Pogorzele zalecono prow adzić wzo
rowe, dochodowe poletko w arzyw . 
Dużo m u na jego piaskach w yro ś 
nie!

W idz ic ie  więc, że b łędy przy k la 
s y f ik a c ji pow odują nie ty lk o  od
chylen ie  od klasowego cha rak te ru  
skupu zboża, ale ciągną za sobą ca
łe pasmo nieporozum ień, zdezorien
tow ana GRN męczy b iedaków  zale
ceniam i, k tó rych  nie  dam y prze
cież rady wykonać.

M ąd ry  Polak po szkodzie — po
w iada przysłow ie. W łaśnie o to cho
dzi, żeby, jeże li ju ż  się wcześniej 
n ie  da — być m ąd rym  p rz y n a j
m n ie j po szkodzie. M nie, Samka, 
Pogorzały, W ałeckiego ju ż  w ięcej 
n ie  nabiorą, a wa.s ostrzegam.

Jan B iegała

Dinie drogi 
do szkoły

K ie dy  m nie śp. o jc iec m ój w y 
sy ła ł do szkoły na k ilk a  la t  przed 
pierw szą W ie lką  W ojną, m ó w ił ja k  
w ie lu  ga licy jsk ich  ch łopów : „ ty  się 
n.a początek p le; pchaj, n a 'ko ń cu  nie 
zostawaj, ń ’ ś ro d k a 'te ż  się n ie  m u 
sisz trzym ać. •. Księdza .... jcgemośąi 
s łucha j, swoje m yś l a ku fe recek 
m ie j zawsze zam kn ię ty “ . ■ ,

D ługom  w  te j szkole n ie  zaba
w ił,  coś n iecałe trz y  la ta . Na 
w ięce j nie by ło  ojca stać. Ze dw ie  
m org i ziemi zm ieściły się ła tw o  w 
m o im  „k u fe re c k u “ , zostały jeszcze 
ty lk o  cztery, na k tó ry c h  do d z i
siejszego dnia gospodarzę.

K ie dym  ja  tego roku  swego syna 
d o " szko ły  zawodowej w  T a rno w ie  
w y p ra w ia ł nie by ło  m ow y o „ k u 
fe recku “ . P ytam  się chłopaka: Ja
nek, . ja k  będzie z pieniędzm i? Ja 
te raz  nie mam, dopiero po kon
tra k ta c ji.

—  N ie trzeba, m am  stypendium .

—  W  tych  po rtka ch  s ta rych  po- 
jedziesz?

—  Dostanę ta to  ub ran ie  robocze 
na ra ty .

—  A  czym się okryjesz, pierzynę 
chcesz?

—  W  in te rnacie  są koce i  po
duszki, n ie  trzeba tato.

I  taka to by ła  rozm owa. Z jednej 
s trony cz łow iekow i troszeczkę p rzy 
kro , że o jciec n ie  potrzebu je już  
pomagać synow i, ale ja k  sobie 
wspom nę mojego śp. ojca, rob i m i 
się w ilgo tn o  w  oczach. K to  się tam  
troszczył o mnie. A  dziś synow i ro 
b o tn ik  zbudował in te rna t, postaw ił 
p racow nie techniczne, państw o je  
w yposażyło, da ło  ch łopakow i w ik t,  
podręczn ik i, nauczyciela.

P io tr  P igw a

Zaw iadam iam y wszystk ich 
p renum eratorów  naszego p i
sma. że począwszy ort m -ca 
w rześnia tar. urzędy pocztowe 

oraz listonosze w ie jscy i  m ie j

scy przy jm ow ać będą w p ła ty  

na prenum eratę w  te rm in ie  do 
dn ia 1-ego każdego m iesiąca 

na miesiąc następu j i okresy 
dalsze.

__ ______________
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Interwencja i basta?
Ostatn io często napotykam w  ga

zetach korespondecje, k ry tyku jące  
sołtysów. I  coś m i  się w tych kore
spondencjach nie pcaoba. Wyróżnić  
by można w  nich cztery rodzaje. 
1) K iedy  donosi Ła wło.sną rękę sam 
korespondent. 2) K iedy wyraża  
prośbę gromady. 3) K iedy  meldu je
0 zwycięstwie gromady nad z łym  
sołtysem. 4) K iedy pokazuje, jak .  
gromada prowadz i w a lkę  o zmianą  
sołtysa. M o im  zdaniem na jw ięce j  
korespondencji pow inno być trzecie
go i  czwartego rodzaju. Niestety  
tak ich brak, ukazują się natomiast  
nagm innie pierwszego i  drugiego  
rodzaju. A  z tych widać, że grom a
dzie brak świadomości ludow ładz-  
twa. A lbo korespondent l i tu je  się 
nad „ nieszczęśliwą“  gromadą  i  p i 
sząc list, liczy na in te rwenc ję  z gó
r y  albo sama gromada poprzez je 
go Ust wo ła: „p ros im y redakcję, by  
uw o ln i ła  naszą gromadę od so ł ty 
sa - w roga“ .

Redakcje pow inny  zwrócić uwagę  
na oba fron ty .  Gromada to siła spo
łeczna, w  Polsce Ludow e j uzyskała
1 uzyskuje wszelk ie w a run k i ,  aby  
zbudzić drzemiącą w  n ie j moc w ła 
dzy i rządności. Sołtys, to nie żadna  
czapka głęboko nasadzona z zew
ną trz  gromadzie aż po sam nos. Ona  
go wybiera, ona z n im  na zebra
niach planuje, postanawia, pode j
m u je  i  ona go kontro lu je . K iedy  
sołtys okazuje się zły, to zawsze 
oznacza jego powiązanie z w rog iem  
klasowym. .Jakże to więc może być, 
że gdy wróg  klasowy, 4 —  6 k u ła 
ków i spekulantów a taku je  i  oplą-  
tu je  gromadę mało i ś redn ioro l
nych  — ona nie wa lczy i  nie z w y 
cięża siłą swej o lb rzym ie j większo
ści? Ona nie rozw ija ,  ,nie umacnia  
suoego ludowładztwa?

In te rwenc je  z góry pow inny  na
leżeć do w y ją tków .  Bo choć władza  
ludowa jest ponad gromadą, ale ja k  
w  stosunku do sołtysa, t k w i  r ó w 
nież w  samej gromadzie.

Gromado bądź w ładzą ludową, 
walcząc  — rządź u siebie!

Z. L .

Technika owszem, 
a polityka?

Będzie tu m ow a o mostach oraz 
inżyn ierach i  technikach drogo
wych . A le  i  mosty i  technicy to t y l 
k o  przyk ład , z którego czyte ln ik  
wyciągn ie snadnie ogólnie jszy  
wniosek.

Otóż jest na Baryczy, k tóra  do
p ły w a  do Odry, most, wym aga jący  
remontu. Za mostem 20 ha dosko
na łych pastwisk. We wsi 14 rodzin  
chłopskich. Otóż jest spółdzie lnia  
p rodukcy jna  w  Golnicach, pola  
spółdzie ln i roz ryw a  rwąca rzeczka  
Bober. A b y  do jechać do pól trzeba 
nakładać 9 km. Most na Bobrze 
s tanowi podstawowy w a runek  egzy
s tencji i rozw o ju  spółdzielni.  Otóż 
jest na Wet nie most, k tó ry  wym aga  
remontu. GRN przystępuje do bu
dowy /mostu, ale w  in nym  miejscu, 
gdzie b rak  urządzeń spiętrzających, 
nieodzownie potrzebnych dla go
rze ln i GS-u.

Na cóż te p rzyk ład y  wskazują?  
Na to, że są Y/ydzia ły  Drogowe przy  
PRN-ach, są inżyn ie row ie  i  techn i
cy, ale albo nie budu ją  tam, gdzie 
trzeba, albo budują, gdzie nie trze
ba. Czego ci technicy nie rozum ie
ją? Gospodarczej f u n k c j i  mostu. Nie  
rozumie ją, że mostem również b u 
duje się socjalizm, że z mostu trze
ba zawsze czynić odcinek drogi do 
socjalizmu. Wieś może rozw inąć  
hodowlę i  to zb iorową, rozszerzyć 
areał pasz, inna może rozw inąć  
przedsiębiorstwo ro lne (gorzelnię), 
inna zorganizowała się ju ż  w  spół.  
dzieln ię  p rodukcy jną ,  ma ug run to 
w yw ać  nowe i  świecić przyk ładem  
okolicy, a panowie technicy pow ia 
dają, że co? Źe p o l i tyka  ich nie ob
chodzi? V/szędzie i  zawsze nowe ka
d ry  techniczne muszą pamiętać, że 
z p o l i t y k i  czerpać w in n y  na tchn ie
nie. Że zawsze polityczn ie rozstrzy
gają. Rzecz w  tym, aby nie przeciw  
po lityce socjalistycznego na r-dn .

H. M.

N ie d o m  ó u i c n ia
Najw iększy  m iewam  kłopot, k ie 

dy sąsiedzi py ta ją  mnie o rzeczy 
zaznaczone w  artyku łach ,  a niedo-  
mówione. Oto np. korespondencja  
p.t. ,,U nas już  jest spółdzie lnia“ . 
„ I  może bcęzcze odm ów il iby  od za
łożenia spółdzie lni ' p ro du kcy jne j  — 
gdyby nie to, że w  sąsiedniej ws i  
Chrobosiówce powstała spółdzie lnia  
produkcy jna ".  Sąsiedzi zapalają  się 
ciekawością do Chrobostówki. Ona  
pomogła chłopom w  Waśkach zało
żyć spółdzielnię, ale ja k  ona sama 
powstała? K to  je j  pomógł?

A lbo  w  tak ich  Łag iewnikach. Ra
diowęzeł (po „na p ra w ie ")  nie m ógł  
obsłużyć 30 głośn ików w  gromadzie.  
Odebrano tedy g łośn ik i z mieszkań  
chłopskich, a zostawiono ty lk o  p ra 
cow n ikom  PG R -«. „Co na to GRN  
i  Społeczny K om ite t  Radw fon izac j i  
K ra ju "?  — pyta  redakcja. A  m oi 
sąsiedzi py ta ją  — a co na to chłopi?

A lbo taka h is tor ia :  16 p ra cow n i
ków GRN i  GS z gm iny  Z a to ry  
pracowało w  pbmocy sąsiedzkiej 
przy sprzęcie zboża u w d o w y  Czo- 
snowskie j,  obarczonej 6 -c iorg iem  
m ałych  dzieci. Sąsiedzi py ta ją :  w ie -  
leż u te j w d ow y  ziemi? Wygląda na 
małorolną. A le  choćby była śred- 
niaczką, to co m ia ło  do roboty  aż 
16 urzędn ików na 3 hektarach? I  
jeszcze ich opisują chwalebnie w  
gazecie. •

I. S.

)


